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Inicjatywa 
dyplomatyczna 


prez. Roosevelta 


W ostatnich tygodniach Prezy 
dent St, Zjednoczonych Ameryki 
Północnej Roosevelt rozwinął dzia- 
łalność dyplomatyczną, celem któ- 
rej jest narazie poinformowanie się 
o obęcnej sytuacji politycznej w 
Europie. Jak wiadomo jednak, każ- 
dą akeję zarówno w polityce jak i 
w strategii poprzedza dokładne 
zbadanie i wyjaśnienie sytuacji i 
dlatego inicjatywa Prezydenta Roo 
sevelła posiada duże znaczenie i 
wzbudza powszechne zaintereso- 
wanie, 


Nie należy bowiem zapominać, 
że Prezydent Roosevelt jest sze- 
fem największego w świecie pań- 
stwa neutralnego. A minęły już 
czasy, gdy państwa neutralne by- 
ły poza nawiasem wojny. Wiemy do- 
brze, że ponoszą one dziś jej ciężary 
nekiedy bardziej, niż państwa wo. 
jujące. Zresztą skutki wojen od- 
czuwają państwa neutralne i po jej 
zakończeniu, gdy powsłaje w jej 
wyniku kryzys Światowy, z  któ- 
rym wszak tak umiejętnie walczył 
jeszcze niedawno w swej ojczvź- 
nie Prezydent Roosevelt. To też 
zupełnie zrozumiałą jest jego tro- 
ska dzisiejsza o to, co uastąpi po 
zakończeniu wojny obecnej. Spo- 
wodowała ona wszczęcie w Wa 
szyngtonie rozmów przez podse- 
kretarza stanu Hulla z przedstawi- 
ciełami dyplomatycznymi państw 
neutralnych o powojennej gospo- 
darczej współpracy państw oraz 
związanych z tym problemach- so- 
cjalnych i ewentualnym ogranicze- 
niu zhrojeń, które nastąpi po za- 
kończeniu toczącej się wojny. 

Jednocześnie wysyła Roosevelt 
do Watykanu Myrona Taylora, by 
doręczył on Ojcu Św. Piusowi XII 
jego list odręczny oraz nawiązał 


(Dokoúocčiia na str. 2) 


Cele i inter 


Vilnius, Vysk. matulevičlaus a-v 4 


4 
11 do 14-ej. 


y 


HELSINKI (Elta). — Piąlkowy 
komunikat armii fińskiej donosi, 
iż oddziały armii fińskiej w prze- 
smyku Karelskim i pomiędzy Za- 
toka Fińską a jeziorem Muola od- 
parły wszystkie ataki nieprzyjacie- 
la. Finowie odparli również ataki 
sowieckie, prowadzone w kierun: 
ku Ilasome, Naekkijaervi, stacji 
kolejowej Kacmere i Leipasu. Zni- 
szczono 16 czołgów rosyjskich- 
Pomiędzy icziorami Moula i Aura 
pao oddziały sowieckie dwukrotnie 
atakowały. jednak za każdym ra- 
zem zostały odparte t pozostawiły 
na polu walk po jednym batalionie 
zabitych. 

Nieprzyjaciel atakował również 
przez lód jeziora Aurapo i przy 
Siikamiemi, lecz i tu został odpar 
tv. Podczas walk zabito przeszło 
500 żołnierzy sowieckich. a nrzesz 
fo 100 zabrano do niewoli, Finowie 
zdobvli kilkadziesiat karabinów |; 
maszynowych i wielką ilość innych 
materiałów wojennych. Atak so- 
wiechi przy Salmen Kait zostal 
pomyślnie odparty. Również odpar- 
te zostały wszystkie ataki sowieckie 
orzy Taipale. 

Na północny-wschód od jcziorń 
Ładogi. armia fińska we czwariek 
pomyślnie oczyszczała zajęte miej 
stawóści, oraz wyparła oddziały 
sowieckie z szeregu miejsc. Oddzia 


Przed konierencją w Kopenhadze 


SZTOKHOLM (Elta). 
23 lutego wieczorem, udał się do 
Kopenhagi iminisier spraw zagra- 
nicznych Günther, gdzie weżmie 
udział w konferencji skandynaw- 
skich ministrów Spraw zagranicz- 
nych. Jak Reuter donosi, na kon- 
BET miedzy, innymi omawiana 


Rok XV. Nr 45 (5830) Niedziela, 25 Lutego 1940 r. 


sYLNMAUS KURJERIS” | 


W dniu|będzie sprawa Finlandii oraz sta-| 


gięcia w kantoienzywie fiski 


na wszystkich odcinkach broczącego krwią frontu 


h fińskie wzięły wielką zdobycz | wydarzyło się 
Między innymi Finowie zdobyli 12] Iotniciwo fińskie w 


nie szczególnego. |b. r. 


Dziś 12 stron Cena 15 centów 


Prenamerata miesięczna Z pry pocziewą isb 
dostawą do doma — 3 It, 50 


cut. Zagranicą 6 It. 


„Słowo w Paryżu 


Otrzymaliśmy 4 pierwsze nu- 
mery tygodnika „Słowo*. Tygod- 
nik jest redagowany przez red. 
Stani:ława Mackiewicza. Pierwszy 
numer ukazał się dnia 21 stycznia 
Jako rok istnienia pisma fie 


dn. 22 lutego guruje cyfra XV:ll, z czego wynika, 


armat, przeszło 50 karabinów ma | ackonało lotów wywiadowczych i|że pismo stanowi dalszy ciąg 
szynowych i innej broni automa- | bonbardowało skoncentrowane | dziernika „Słowo“ na emigracji, 

tycznej, 10 kuchni polowych, kilka| cddziały nieprzyjaciela. Lotnictwo W -ótkiej notatce oczywiście 
samochodów pancernych i wiełką| sowieckie prowadziło ożywiona ne w $w omó*'ć szerzej treści 
ilość amunicji. Zniszczono 6 czoł | działalność nad strefą frontowa. oliiyma, i'nerów. Zwraca ue 
sów nieprzyjaciela. szezególnie na północ od jeziora wagę liczna « '»a piórludzi często 


W rejonie Kuhn prowadziły o- 
żywioną akeję patrole, które zni- 


Tadogi. Nieprzyjaciel bombarda-. 


wał szereg nyast oraz centram kra 


szczyły kilka odziałów nieprzyja | jo Według dołychczas otrzyma- 
ciela. nich wiadomości. podezas tych 

Na innych odcinkach frontu nie| hombardowań zginęło 12 kobiet i 
SENUT ES | Lzicci. Samoloty sowieckie wysadzi 


o różnych przekonaniach, 
się na łamach tygodnika 
wiadają. Cytuję je w porządku 
chronologicznym, poczynając od 
pierwszej szpalty pierwszego neru. 

Adam Doboszyński, Ignacy Ma- 


którzy 
wypo- 


j ły kilka desantów które wszystkie | (uszewski, Lucjan Żeligowski, Oat, 

Hora Bel'sha zostały zniszczone lub wzięte do! * arol Zóyszewski NE. A. Zbyszew. 

i A aa | riewali Strącony został jeden sa Sk Kagtufórs Wierzyński, Eddy, 
rzeczn kiem Finlandii molot sowiecki. Inny samolot so 5 n igs da p. a 
wiecki prawdopodobnie również, 95h: lcenurd Kociemski, Ot- 

LONDYN (Elta). W dniu 23 aginął. | mar, W. Grzyhowskś, oraz szereg 


lutego były minister wojny Hore 
Belisha wsgłosił w Devonporte 
przemówienie, w którym żadał, 
aby W. Brytania i Francja wzię- 
iy udział w konflikcie fińskim. 


Pogrzeb Kseckarta 


HELSINKI. (Elta). Wczoraj od- 
był się w Helsinkach uroczysty po- 


Zdziwienie w Srwecii 


„XX Amžius“: Szwedzki mini- | 
ster w Moskwie, wręczając protest 
na ręce rządu sowieckiego z powo- 
du bombardowania wsi Pajala. o 
'rzymał oficjalne zaprzeczenie So- 
wietów. że samoloty sowieckie wo- 
góle nie przelaiywały nad tervto- 
grzeb znanego sporiowca fińskie-| ram szwedzkim. Zaprzeczenie to zo 
go Gunnar Hocekert. Na pogrzeb) siało później ogłoszone w komuni- 
przybyło z frontu wiele sportow-|! kacie sowieckiej agencji telegraficz- 
tów i oficerów. Starszy brat zmar-| nej Tass. To zaprzeczenie wywoła- 
łcgo spertowca jest ciężko ranny| ło w całej Szwecji wielkie zdziwie- 

ehcenie znajduje się w szpitalu | nic. 


s 
SZTCKHOI M. (Elta). Według 
coniesień radia. „Riksdag“ w dn 
z8 lutego nchwalił kredyt w wyso 


nowisko państw skandynawskich 
w wypadku interwencji państw in- 
vch w konflikcie fińskim i pro- 
blam bezpieczeństwa Skandynawii. 


Od konferencji tej nie należy z mA 
ak 20, EAP. s ości 94 milionów kor x 
oczekiwać jakichś sensacyjnych kości 9 4 on na zakup 
rezultatów. nzateriałów late: a. 
DR ..  '_ E 3 


"| oczywiste, 


innych osób pod nieznanymi kry- 
ptonimami. 

Tygodnik więc jest prowadzony 
jakgdyby na zasadach wolnej try- 
buny. 

Redakcja jak widać jest zasy- 
pywana artykułami na temat nie- 
dawnej przeszłości. 

Świadczy o tym następujące 
oświadczenie w jednym z artyku- 
łów Cata: 

„Otrzymaliśmy szereg artyku- 
łów w obronie Rydza, Becka, a 
nawet Sławoja— nie drukujemy ich, 

Dlaczego ? 

Bo zamieszczać tych artykułów 
bez polemiki oczywiście nie mo- 
żemy, a polemika z tymi artyku= 
łami jest zbyt łatwa. Winy są 
a. rozdrapywanie t 
rozmazywanie tego wszystkiego 
jest przykre na emigracji" (pod- 
kreślenie nasze). 

Inna rzecz, redakcja 


że jak 


można się zorientować już cho- 
ciażby z pierwszych czterech nu- 
merów w stosunku do tego słusz= 
nego pogladu, 
done 


nie jest konsek- 


łencji aliantów na Bliskim Wschodzie 


Chodzi o uniedostepnien'e nafty sowieckiej i rumuńskiej d'a Niemiec 


RZYM, (Eita). DNB podajc, iż 
według wiadomości otrzymanej 


przez pismo „Popolo di Roma“ 
gim Weygand wojska swe przy- 
zotowuje do wojny na wschodzie. 
Ponieważ Niemcy nie zamierzają 


Bałkanach. Bułgaria będzie dokła- 
dać w dalszym ciągu wszelkich 
starań, dla prowadzenia polityki 
"vspółpracy i obopólnej przyjaźni 


i = 


zaatakować Baikanów i w ten spo-|* 


sóh nie dają państwom zachsdnim 
pretekstu do interwencji, Weygand 
poszukuje odpowiedniego miejsca 
dla zaatakowania Zw. Sowieskie 
vo. W tym celu przygotowuje on 
front na wschodzie, Creiem tego) 
$rontu jest "niemożliwienie w 
przyszłości dostarczania produk- 
tów naftowych z Rosji Sowieckiej 
do Niemice. W tym celu jednak ua- 
leży wciągnąć do awantury wojen- 
nej nie tylko Turcję, lecz i inne 


państwa paktu Saadabadu. Poza 
tym należy znaleźć pretekst do 
zaatakowania Rosji Sowieckiej. 


QGdnalezicnie takiego pretekstn dla! 
Anglii jest niczym. Należy jedynie 
podkreślić, iż Turcja właśnie w 
iym czasie ogłosiła wejście w życie 
usfawy o obronie kraju 


Tempa pegpraww stosunków 
bułerarskich z sasiadami 


SOFJA (Elta). Podczas wrę- 
czenią listów uwierzytelniających 
n wego posła Jugosławii Bilano- 
wieza, król Borys zaznaczył, iż 
zbliżenie stę Tugosławii i Bułgarii od 
powiada dążeniom obu narodów 
i słnżv do wzmocnienia pokoju na 


SOFJA. (Elta), Po dwóch 
aniach pobytu w Sofji, rumuński 
minister finansów Constantinescu 


udał się z powrotem do Bukaresz- 
tu. Prasa bułgarska opisując prze- 
hieg wizyty, przewaźnie nie za- 
Przed wy- 


mieszcza kaj 24 


stały zakończone zawarciem no 
wego porczumitnia. które zostało 
już parafowane. Według nowoza- 
wartego porozumienia, wymiana 
handlowa fhiędzy obu krajami sie 
sać będzie rocznie sumy 800 mi- 


jszdem z Sotji minister Constanti- 
nescu oświadczył przedstawicielom 
pasy, iż wyjeżdża z Bułgarii pełen 
wiary, że pobytem swym przysłu- 
żył się przyjaznym stosunkom obu 

narodów i jednocześnie zachowa- 


ciu spokoju na Bałkanach. lionów iirów. Jtałia zakupi w 
Turcji bawełny i owoców, a Tur- 
Włochy zacieśnia ją współ: | cja będzie importowała z Ttalii 


manufakturę, samochody, produk- 
ty chemiczne i farmaceutyczne ' 
trasa turceka przewiduje. iż Tur- 


pracę Z Turcją 
STAMBUŁ. (Elta). Według wia- 


ftomości prasy, włosko - turce-|cja zakupi w Falii również wiek- 
kiej rosowamsa handlowe  z0-lszą ilość farb 


Welles rozmawiać AŻ: zag; przede wszystkim 


GIBRALTAR. (Elta). Przybył w dn.| 
23 lutego wieczorem do Gibraltaru na 
stetku wioskim „Rex" 


Rzymu wraz ze swoją żoną i nadzwv- 
czajnym posłem Roosevelta w Wałyks- 
nie, Taylorem. 


SSA 


wysłannik Roo- | nowojorska w dniu 23 lutego podała, 
ag) Walles. Udaje się on dalej, do | .ż Welies podczas pobyłu na początku 


minisierst wo 


w Berlinie odwiedził 
spraw zagranicznych celam przyg”ło- 
wania tej'rozmowy. Welles w Berlinie 


NOWY YORK. tów Radiostacja 
oczekiwany jesi we wiorek. W tym 
dniu prawdopodobnie zobaczy się on 
również z Ribbentropem. 


przyszłego tygodnia w Berlinie, prze- 
prowadzi rozmowę z kanclerzem HI- 
tlerem. >| skad St. Zjednoczonych 


Samoloty brytyjskie znowu nad Wiedniem I Pragą 


LONDYN. (Elta). Według wia-| cych się we Francji. Lot samoło- 


domości Havasa samoloty brytyj-| tów brytyjskich, tak jak i w dniu 
które w dnin 23 lutego do-| 12 stycznia trwał około 9 godzin. 


skie. 


konaly lolów wywiadowczych nadj Lotnicy 


Austria i Czeenosłowacją, wystar- 


lowały w jednej z baz znajdują 


LONDYN. czy Oficialnie do 
noszą, iż samoloty brytyjskie w dn. 
24 lutego dokonały lotów wywia 
dowczych nad Pragą. 


angielscy zrzucili nad 
Wiedniem i Pragą wielką ilość 
odezw. 


Korcentracia angielskiej 
foty gowistrznej 
Jak donosi „Siegodnia* za lon- 
uyńskima „Daily Express“ na blis- 
kim wschodzie zostały skoncentro- 
vane ogromne powietrzne siły an- 


głelskie  Zdan'em dziennika an- 
gielskiego koncentracja powietrz- 


nej floty brytyjskiej przewyższa 
wszystkie dotychczasowe. Bazy 
lutnicze angielskie znajdują się w 
Ieaku. Falesiynie i zachodnim 
Fgipcie 


Przygotowania zbrore 
Turchi i Rumunii 


„AX Amżius“ czytamy: Z Rzy- 
mu doneszą, iż otrzymano tam 
wiadomość o mobilizacji armil 
~o Turci. Niepodobna jeszcze 
sprawdzić czy Środek ten wypływa 
z ustawy o obronie kraju, która 
wehodzi w życie czy też wywołały 
za jakieś inne przyczyny. Jednak 
„Messagero'* uważa za pewne, że 
ra pograniczu sowieckim Turcja 
skoncentrowała duże siły zbrojne. 

W tymże dzienniku  kowień- 
skim ezytamy: Rumuńskie przygo- 
towania wojskowe szybko  posn- 
waja sie naprzód, jak pisze ..Cor- 
tiere della Sera*. Pewien wyższy 
oficer rumuński oświadczył dzien- 
nikarzom. że w marcu Rumunia 
ledzie miała pod bronią piè dwe 
miliony zolnierzy. 

(Dokończenie na str. 2) 
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(Dokończenie ze str. 1) 


ścisły osobisty kontakt z głową 
kościoła katolickiego, który na 
świecie całym posiada liczne pla- 
cówki obserwacyjne i może bar- 
dziej niż kiedykolwiek bądź być 
źródłem objektywnych obserwacji, 
które tak są potrzebne każdemu 
mężowi stanu przed powzięciem 
ważkiej decyzji. 

Na tym samym włoskim statku, 
co i Taylor, popłynie do Europy 
i jeden z najlepszych dvplomatów 
Roosevelta Summer Welles, który 
również otrzymał połec"nie Prezy 
denta odwiedzenia czierech stolic 
europejskich, celem dokładnego 
pointormowania się i wysłuchania 
postulatów poszczególnych mo- 
carstw. Ciekawy jest przy tym plan 
podróży Wellesa. Misję swą roz- 
pocznie on od Rzymu, poczym po- 
dohno odwiedzi Berlin, przy czym 
nie jest wykluczonym, że zechce 
się przekonać raocznie © stosun- 
kach panujących w protektoracie 
“Czeskim i okupowanej Polsce. Stąd 
pojedzie do Paryża i Londynu, by 
zakończyć swą misję znowu w 
Rzymie, skąd wróci zpowrotem do 
swei Ojczyzny. Wizyty Wellesa 
spotkały się z życzliwym przyję: 
ciem w Rzymie, Londynie i Pary- 
żu, natomiast z pewną rezerwą w 
Berlinie. Niektórzy upatruią w tei 
podróży pewną analogię do misji 
pułk. House'a, wysłanego przez 
Prezydenta Wilsona do Europy dla 
zjednania jej dla zamiarów polityki 
amerykańskiei, i przewidują, że 
spotka ją takie same niepowodze- 
nie, jak spotkało inicatywę Wilso- 
na. Tym bardziej, że i obecnie ży- 
jemv w roku, gdy Stany Zjedno- 
czone przystąpią do wyborów swe- 
go Prezydenta. Praypuszczenia te 
nie są jednak słuszne. Prezydent 
Rooscvelt wysyła swych mężów 
zaufania narazie nić poto, by ro- 
bili oni jego politykę. Zadanie ich 
polega wyłącznie na dostarczeniu 
ścisłej i dokładnej informacji, by 
mieć je w Ameryce w chwili, gdy 
przyjdzie właściwy moment do 
powzięcia należytych decyzji. 

Uwagę zwraca jedynie miejsce, 
gdzie się te misje zaczynają i koń- 
czą—Rzym który jest stolicą za- 
równo Kościoła Katolickiego jak i 
jednego z największych państw 


neutralnych, którego wpływy są 
decydujące nie tyłko w Europie 
na Bałkanach, lecz i po przez 


Hiszpanię są bardzo duże w łaciń: 
skich krajach Ameryki Pałudnio- 


wej. To też w naibliższych tygo- | 


dniach uwaga wszystkich skieruje 
się do wiecznego miasta, gdzie 
gromadzona dokumentacja stanie 
się być nioże punktem wyjścia dla 
przyszłych doniosłych  rozstrzyg- 
nięć. 

Rusticus. 


Cele interwencji 
aliantów 
na Bliskim Wschodzie 


(Dokończenie ze str. 1) 


Gestapo działa 
w Jugosławii! 


LUBLANA. (Elu). Według wia 
ávmości Havasa, organy władzy 
słoweńskiej wykryły centralę Ge- 
siapo, której kierownikiem był za- 
mieszkały w Austrii Hubert. Jegu 
przedstawiciełami w Słowenii był 
König oraz jeszcze jedna osuba. 
4aaresztowano 10 jego współpra 
cowników, którzy sa wszyscy Niem 
ceami zamieszkałymi w Słowenił 
Przy każdym z tych agentów zn” 
ieziono wielkie ilości dolarów St. 
Zszednoczonych. Podczas Śledztwa 
atosziawani oświadczyli. Iż posia- 
dali oni trzy zadania: 1) kontrolę 
Niemców zamieszkałych w Sło- 
wenii, 2) udzielanie politycznych 
prfarosey i 3) udzielanie wiada 
mości o Charakierze wojskowym 
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KURJER WILEŃSKI 


Nr 


Qbustronna aktywność lotnictwa 


Wielka bitwa powietrzna nad Helgolandem 


PARYŻ, (Elta) Komunikat fran 
enski z godzin wieczornych 23 la- 
tego podaje o obustronnej akcji 


lotnictwa. 
» a 


LONDYN. (Elta). Ministerstwo 
lotnictwa ogłosiło nast. komunikat: 
„Jak jnż ogłoszono, samoloty brv- 
tyjskie w nocy z wtorku na Środę 
przeprowadziły akcję nad zatoką 
Helgoland Zauważone w pobňżu 
iTelgolandu okręty wojenne obrzu- 
cone zostały bombami. Okręty te 
craz przybrzeżna artyleria przeciw 
łotnicza natychmiast  rozpoczeły 
ogień. Według otrzymanych wia- 
domości jeden z samolotów brytvi 
skich zaatakowany był przez 3 sa 
mołotv niszczycielskie nieprzyja- 
ciela, Prawdopodobnie strącony z9 
stał jeden nieprzvjacielski samolot 
niszczyciciski. W czasie ataku ani 
jeden samolot brytyjski nie został 


s 


uszkodzony i nie miał strat w Iw- 
dziach. Droga powrotna odbywała 
się w bardzo nieprzychvlnvch wa 
runkach atmosferycznych, w zwią- 
zku z czym nie powrócił jeden sa 
molot brytyjski. 
a 5 LJ 

LIZBONA. (Elta). Pomocniczy 
krążawnik angielski „„Gomorin* ra- 
trzymał statek portugalski ..Niassa“ 
z którego po przeprowadzeniu "e- 
wizji zabrał na swój pokład Nizm- 
ców, podróżujevch tvm statkiem. 

+ k 

BERLIN. (Elta). Stalek bryiyi- 
ski „Gothic“ klóry we czwartek 
wypłynął z jednego portu angici- 
skiego, po dwuch godzinach znów 
powrócił do portu. Stałek ton o pa- 
jemności 2.400 ton zaatakowany 
bvł na otwartym morzu przez oł- 
ników niemieckich. Kapitan statku 
oraz jeden oficer zostali ranni. 


Rząd hrvtyjsk<i damaca sie 
internowania załogi „arafa van Snee" 


BUENOS AIRFS. (Elta). Wed. 
ług wiadomości DNB, ambasador 
brytyjski Ovey zwrócił się oficiel- 
nie do ministra spraw wewnętrz- 
nych Taboada ze stanowczym żą 
daniem internowania i izolowania 
członków załogj krążownika nie- 
mieckiego „Admirał Graf Snee" 
Ambasador oświadczył, iż zał za 
krążownika niemieckiego musi bvć 
iniernowan: w glaubt Argentvny. 
Według wiadomości agencji nie 
inieckiej minister Taboada odmó- 


wił temu żądaniu, uważając je za 
mieszanie się do wewnętrznych 
spraw Argentyny Rozmowa pom:ę 
dzy ambasadorem a ministrem mia- 
ła być hardzo ożywiona. Z ok" 
teji, DNB przypomina. iż rząd Ar- 
gentynv przed rewnvm czasem już 
wyraził zgodę, bv członkowie zał”- 
gi krążownika niemieckiego mogli 
pracować w firmach niemieckich 
w Argentynie, w bliskich im zawo- 
dach. 


Rząd Irlandii pozostale wierny 
zasadzie złączenia 26 hrabstw 


DUBLIN. (Eita). Na zebraniu 
vartii rządowej, które odbyło się 
wczoraj w Cavane, premier Va- 
iera wygłosił przemówienie, w 
kiórem szczególnie omówił stano- 
wisko rządu irłandii w stosunku 
de irlandzkiej armii republikańs- 
kiej. Premier przypomniał, iż 
członkowie tej armii są odpowie 
dzialnt za niektóre zamachy terro- 
rystyczne dokonane w Anglii i pod 
kreślił, iż kandvdaci irlandzkiej 
armii republikańskiej. klórzy pod 
czas ub. wyborów wystawili swoje 
kandydatury, przegrali. Według! 
oświadezenia premiera, prowadzić| 
rokowania z Anglią mogą tylkə 
fe osoby, których wvbrał cały kraj 


. Ema 


was ene 


Pząd Irlandii pozostaje i 
wierny swoim zasadom, t. j. zasa- 
dzie złączenia wszystkich 26 
hrabstw, t. j. ay do wolnego pań- 
stwa przyłączyć również i Ulster. 
Działalność irlandzkiej armii re- 
publikańskiej właśnie utrudnia 
urzeczywistnienie tego dażenia w 
sposób legalny Na zakończenie 
Valera -oświadczył: „Odczuwamy 
svmpatię dla tych motywów. na 
«tórych opiera się ideologia irlan- 
dzkiej armii republikańskiej. Jed- 
nak skutki terrorystyczne działal 
rości członków tej armii nie po- 
winnv zaciemnić naszego widno- 
zręgu. 


Aa Wilro i WiFoŃRSZCZNWNE 
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„CONTISENT" Yilning, Didżioji 


CZĘŚCI ZAPASOWE, oraz MASZYNY DO OBRABIANIA METALI 
i DRZEWA, DLA ROBÓT BUDOWLANYCH, ELEKTROMOTORY, BE- 
TONOMIESZAŁKI. APARATY METFOROLOGICZNE i inne — posiada 


sa se 


(Wielka) q-vż 2, tel. 24-10 


Grzywny Komisarza Regujacii Cen 


W tych dniach Komisarz Regulacji! nową Senię, ul. Wielka 34 — za zwelnia- 


Cen znowu ukarał cały szereg osób za 
nieoznaczenie i podnoszenie cen, zwał- 
nianie robotników i t.d. Tym razem 
grzywny są dosyć duże.  Ukarauo; 
1. właśc. młynu „Spóimłyn* Hajkowicz 
Sarę, Mejlacha Wulfa, Berezina. Abla Ba- 
rita, Seleza Izraela i Seiza Mojżesza, ul. 
Tartaczna 10 — za podnoszenie cen ot- 
reb i niesprzedawanie ich — grzywną 
5.000 litów, 2. właśc. „Kresowego“ mły- 
nu Parowego — Galorkina Fajwusza, 
Supera Abrama, Średnickiego Mirona i 
Baranowskiego Szlomę — ul. Mendoga 36 
za podnoszenie cen na otręby — 38000 IL, 
3. B-ci Kinkulkinów i B-ci Brancowskich— 
Młyn, ul. Ponarska 36 — za podnoszeu e 
cen na olręby — 1.000 I, 4. Klecka 
Maneena, ul Fabryczne 6 — za podno- 
szenie cen na opał — 300 It, 5. Załkin- 
dową Esterę, ul. Sw. Michała 15 — za 
podnoszenie cen na naitę — 200 It, 
6. Santockiego Pinchusa, ul. Węglowa 
18-a — za podnoszenie cen na drzewo — 
200 1t., 7. Lejbowicza Chackieła, ul. Sw. 
Stefana 27 — za nieuporządkowanie ka- 
nalizacji — 100 It., 8. Michałowską Leon- 
tynę, ul. Ponarska 54-a — za podnosze- 
nie cen na opał — 100 lt, 9. Karpiejczy: 
ka Michała. ul Talarska © — za podno- 
szenie cen na bułki — 100 It, Nosowi- 
cza Fausta, ul. Wileńska 20 — za podno- 
szenie cen na wojłoki — 100 it, Westa- 
wowiczową Irenę ul. Giedymina 7/3 — 
za podnoszenie komornego — 50 Ít.. An- 
tonowicz Zofję, ul. Jaksztasa 10-b — za 
podnoszenie komornego — 50 lta Lewie 


nie robotników — 50 it, Szumnskiego Ju 
defa, ml. Szopena 853 — za podnosze- 
nie ceny na sól — 50 It. 


Za nuieoznaczenie cen skazano na 
grzywny po 25 its Bersztełową Brainę, 
ul, Wiełka 41, Fenulera Arona ul. Wileń- 
ska 34, Lejiera Na'ela i Lejferową Frae- 
delę uł. Wileńska 26. Za nieoznaczanie 
cen skzzauo na grzywnę po 29 It: Le- 
kuckiewskiego Bronisława ul. Wileńska 
20, Chonona Finasa ul. Giedymina 22, 
Fajnbergową Lubę uł, Giedymina 30. Za 
rieoznaczanie cen skazano na grzywnę 
po 15 IŁ: Arowską Basię Nowo=Wiiejka, 
ul. Wileńska 8, Sokolskiego Salomona 
f,„Arx* nl. Giedymina 5. Chławnowi- 
czową Bejlę ul. Trocka 7, Germaniszko- 
wą Marię ul. Giedymina 1, Szenkera Cha- 
ima ul Niemiecka 33, Szerakdnową Ber- 
tę ul. Niemiecka 8, Paka Johana ul. Gie- 
dymina 24, Kuliszynę Stanisławę i Hefe- 
nę ul. Portowa 3, Afanasiewą Rymę, Afa- 
nasiewa Jerzego i Bułalewa Mikołaja ul. 
Wielka 30, P. Kalitę, L. Zabłockiego i 
S-kę ui. Wielka 17. Chalecka Basię ul. 
Witoldowa 45, Wajsowa Chodżę uł. Zam- 
kowa 8, Swidzińskiego Gabriela ul. Gie- 
dymina 31, Ruinaszewską Marię ul. Gie- 
dymina 35, Massa Stefana ul. Wileńska 
30/23, Wojczyka Józefa i Zilbersziejna 
Abrama ul. Wileńska 38, Prużanów Libę, 
Mika, Ljolę i Lonę ul. Giedymina 15. Za 
nieoznaczatie cen Skazano na grzywnę 
10 lt; Krawecką Judytę ul. Wiioldowa 41. 


N. 
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Dr. med. Alina Trus: 


Sod. Marlan. 


P. 


ewiczówna 


Opatrzona 5.5. Sakrament: mi zasnęła w Panu dnia 23.11. 1940 r. 


po-Bernardyńskim, 


10 sztuk — 35 centów. 


W W EE ZY a g a M MM 


FILATELIŚCII Największy wybór znaczków pocztowych znajdziecie tytko w 


Księgarni GEBETHNERA & WOLFFA i S-ki 
Wiino, Zamkowa 2 (dawny lokal „Słowa*) 
Kapujemy znaczki pocztowe i równiez całe zbiory po najwyższych cenądh 


(Telefonem z Kouma). 


Przesunięcie terminu 


Eksportacja zwłok z domu żałoby (Mostowa 5/6) du kośc. św. Ducha 
odbędzie się w niedzielę dn. 25/1 o godz, 7 wiecz, Nabożeństwo żałobne 
w poniedziałek du. 26/1] o godz. 9 rano — po czym pogrzeb na cmenlarzu 
O czym zawisduiniają pograżemi w głębokim smutku 


Matka I grono Przyjaciół 


Twój afisz jest piękny i za robotę trzeba Ci zapłacić, 
lecz, mimo wszystko, najlepsze papierosy — to 


„BAŁ I EF AŚ 


Fabryka tytoniu „Brawał* 


Odroczenie zeznań 
o dochodzie 


rokowań z Niemcami |tyiko dia specjalnej grupy 


Naznaczony pierwotnie na dzień 
26 b. m. w Berlinie termin roko- 
wań hadłowych między Litwą 
: Rzeszą został chwilowo przesu- 
nięty na pierwsze dnie marca T. b. 


Poseistwo U. S. A. 
interesuje się 
rynsiem wileńskim 


Wicekonsuł Stanów Zjednoczo: 
nych Ameryki Póinocnej Maga- 


podatników 


Pisaliśmy wczoraj o przesunięciu 
przez Min. Skarbu terminu składania 
zeznań o dochodzie za 1939 r, do 
dn. 1 maja b. r. Otóż należy wye 
jaśnić, że odroczenie to dotyczy tej 
grupy podatników, która prowadzi 
księgi handlowe i która pragnęłaby 
zaliczenia, poczynając od r. 1940, 
do kategorii t. zw. sprawozdaw- 
czych. Dla tej grupy płatników 
pierwszą instancją wymiarową jest 


wan wraz z radcą handłowym po-|[nspekcja podatkowa. 


sełlstwa Stanów Zjednoczonych w 
najbliższych dniach przybywa do 
Wilna celem zapoznania się z mo- 
żbiwościami rynku wileńskiego 
i ewentualnym: warunkami wza- 
jemnej wymiany lowarów. 


Z Rygi dO Fintardii 


Jak się dowiaduje nasz kores 
pondent z dobrze poinformowane- 
go źródła dotychczasowy altacln 
militaire Sianów Zjednoczonych w 
państwach bałiyckich pułk. Hals 
tener został odwołany ze swego sla 
nowiska i przeniesiony na iden- 
tvczne stanowisko w Finlandii, W 
najbliższych dniach przybywa on 
ae Kowna z Rygi, gdzie stole przy- 
bywa, celem złożenia pożegnał 
nych wizyl. 


„ 
Serostowanie 

- a L. L4 Lod 
nieścisłej wiadomości 

W „Gazecie Codziennej* uka- 
zała się wiadomość od korespon 
centa kowieńskiego, jakoby w naj 
bliższym czasie miał zostać utwo- 
rzonv w Wilnie oddział Kowień 
skiego Banku Polskiego. Jak sie 
dowiadujemy z miarodajnego źróć 
ła wiadomość ta nie jest zgodna 
z prawdą i na zebranin akcjona 
riuszy w dniu 28 lutego nie zastała 
na porząćck dzienny  wslawiona 
sprawa utworzenia podobnej til 


Departament Podatkowy, nie zaś 
Wiadomość o ustaleniu dla 
właścicieli nierucho «ości termiuu 


I kwietnia b. r. na złożenie sza- 
cunku mienia w istocie dotyczy 
deklaracji w sprawie komornego 
w 1959 r. dla celów wymiaru po- 
datku od nieruchomości. (Sz) 


STP LUKU 


Dwaj znani altehaiey, zajmiwiacy 
wspólne mieszkanie postanowili zo- 
słać abstunertami, Po czterech dniach 
jeden z nich czuł, że nie przemoże 
w sobie nalogu, A w kredensie stała 
tymezasem ostatnia butelczyna ko- 
niaku. 

— Na piąty dzień podehodzi da 
kredensu drugi „abstynent è po- 
wiada do towarzysza: 

— Wiesz, niedobrze się czuje! 

— Zapóźno — odpowiada piei w- 
szy, — ja jug wezoraj niedobrze 
się czułem... 


* 


— Wiesz, sport w Poznaniu 
miał w sobie coś żuwiołowego. 

— Nie przypominam sobie. 

— Jokio! Weź pierwsze, lepsze 
nazwisko: 

Przybyła, Czekała, Nalegata — 

Niecheiat, Niedvał! 

Do» agała, Napierała; 
Mustat! 


As, 


KURI 


l wyrzuca 
diabła 


(ku SI. 14-99 


Na początku czasów stworzył 
Bóg aniołów: duchów pięknych, ro- 
zumnych, godnych i ustosunkowae 
nych hierarchicznie. Nie wszyscy 


sprzeniewierzyli się i zostali ukara- 


aniołowie zostali wiernymi Bogu «| 


mi; przemienieni w szatanów i strą- 


cen do piekła w ogień wieczny,, działo się 0 uszkodzeniu 


zgotowany diabłu i aniołom jego. 
Szetani nienawidza Boga i pragną 
do odstępstwa doprowadzić  czło- 
wieczeństwo, W tym celu, sposo- 
pami wewnęlrznymi i zewnętrzny- 
mi ścieleśniają duszę ludzką. zata- 
piaiąc ją w zmysłowym używaniu 
Proszę 


i depcząc perły prawdy. 


spokojnie i odważnie 
muślą: fotografie, książki bezcene. 
teatry, kina, radio, tańce, wszelakie 
ludzie 


przekiec 


sporty którym oddaja się 
bezkrytycznie nie zachowując ani 
rozumu. ani miary i granic polrze” 
by Nienawiść szałańska do Naj- 
wyższego szuka dróg rozmaitych 
ażeby w lunchu cezłowicczym roz- 
reecić bunt przeciw Bogu i porzad- 
kowi bożemu na ziemi, rozlewając 
potoki nieprawdy, oszustwa, bula- 
macenia, zdziczenia. ruiny i nędzy 
nienawiścią 
gdzie sie nienawiść 


powszecbncj z pow- 
"szechnq, Tan. 
raczyna — „wieczny strach prze- 
bywa”. 

Ewangelia świadczy, że byway 
i zdarzać sie mogą opelłania czar- 
towskie: szatan wchodzi w człowie- 
isa i posługuje się członkami icgo. 
Oczywiście, że sły duch nikogo nie 
może zmusić do grzechu, bo jest 
jak pies na uwięzi: nioże szczekać 
r rzucać się, ale ukasi tego tylko, 
Mio się do niego zbliży dobrowol- 
nie, 

Znamiennym jesl to, że diabeł 
wmawiać lubi, jako że tylko ciem- 
ni Indzie wierzą w czarta: uświa: 
cdomieni wiedzą, że 
ducha jest prawdą 
naszej wiary, stwierdzaną zdarze: 
niami niewatpliwymi. 


X. MICHAŁ RUTKOWSKI 
-— mmm 


Ciało siostry Napoleona Pauliny Borghese 


W Rzymie dokonano w sposób 
uroczysty otwarcia 48 trumien, znaj- 
dujących się w kaplicy Borghese. 
W kaplicy tej jest pochowanych 
wielu dostojników kościelnych i 
Świeckich oraz członków wybitnych 
rodów rzymskich. Wśród otwartych 
trumien znajdują się m. in. trum- 
ny papieża Pawła Borghese (1605— 
1621) oraz siostry Napoleona, Pau- 
liny Borghese. 

Na sarkofagu siostry Napoleo- 
na widnieją embiematy domów 
Borghese i Bonaparte. Trumna 
Pauliny Borghese była z wierzchu 
całkowicie zniszczona i przez szczat- 
ki wieka można było w świetle 
elektrycznej latarki oglądać mart- 
we oblicze siostry Napoleona. Ga- 
zeta komunikuje, że twarz Pauliny 
Borghese, słynnej w swoim czasie 
piękności, zachowała ślady dawnej 
urody i zupełnie prawie nie pod- 
legła rozkładowi — jedynie zlek- 
ka wychudła i wyschła. 

Kaplica Borghese do roku 1925 
stanowiła własność znanej rodziny 
rzymskich patrycjuszów. W kaplicy 
tej, na podstawie dawnej bulli pa- 
pieskiej,j mieli być składani na 
wieczny spoczynek dostojnicy Koś- 
cioła oraz przedstawiciele rzym- 
skiej arystokracji rodowej. Obecny 
Papież Pius XII nakazał otwarcie 
48 grobowców kaplicy Borghese 
dia stwierdzenia identyczności po- 
chowanych w niej osób. Otwarcia 
grobowców dokonano w obecnoś- 
'«i przedstawicieli wyższego duchc- 
wieństwa i rodziny Borghese. 

(ir) 


UWAGA ROLNICY! 


W Wilnie prenumeratę i ogłoszenia 
do jedynego tygodnika polskiego 
„Chata Rodzinna“ 

przyjmaje . 
Administracja „Karjera Wileńskiego" 


INN _______ 0 O 


=. 
„Nelson“ najechał 
na mine? 
BERLIN. (Etta). „Voelkischer 
Beobachter“ ogłasza sensacyjną 
wiadomość, iż w grudniu ub, r. 
admiralski statek angielski „Nel- 
s&n“ najechał na minę i został 
mocno uszkodzony. W połowie 
grudnia „Nelsan*  przyholowany 
został do małego porlu angielskie 
go. Mimo, iż fakt ten trzymany był 
w lajemnicy. społeczeństwo dowie- 
slatku 
„Nelson“. Okret „Nelson“ i okręt 
'ej samej kłasy .Rodney', sa naj- 
silniejszymi i najlepszymi akręta: 
„ni bojowymi w świecie. 


FR WALE NOKI 


Związek Sowiecki nie żądał (Incydent w fiordzie 
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nowych baz wojskowych w Łotwie, Estonii i Litwie 
eświadcza Tass“ 


MOSKWA. (Elta). „Tass“ ogła 
sza następujący komunikat: „Agen 
cja Reutera ogłasza wiadomość 
swego korespondenta z Helsinek, 
iż 7 samolotów sowieckich zrzuciło 
na miasteczko szwedzkie Pajala, 
zmajdująec się w odległości 5 mil 
od fińskiej szosy granicznej, 10 
homb wybuchowych, oraz wiele 
komb zapalających. „Tass“ upo- 
ważniony jest do oświadczenia. iż 


Z frontu 


Ekonomia jest wiedzą humani- 
styczną. Chociaż pozornie wydaje 
się, iż produkca i handul są to 
dziedziny związane więcej z mate- 


istnienie złego |rią, otaczającą człowieka, niż z sa- 
dogmatyczna | mym człowiekiem, w rzeczywistości 


wszakże prawa ekonomiczne, a 
więc wszelkie prawa rządzące wy- 
twarzaniem i obiegiem dóbr gos- 
podarczych, wypływają z reakcji 
psychologicznej środowiska ludz- 
kiego. 

Pomimo, iż ludzkość czyni cią- 
głe postępy rozszerzając wiedzę o 
sobie i o otaczającym ją świecie, 
podstawowe prawa rządzące jej 
bytem pozostają niezmienione od 
czasów faraonów aż po dni dzi- 
siejsze. Człowiek przez tysiącłecia 
o wiele mniej sis zmienił, aniżeli 
to się nam wydaje. 

Adam Krzyżanowski pizez długi 
szereg lat swej pracy naukowei na 
Wszechnicy Jagiellońskiej zgroma* 
dził koło siebie liczne grono mło- 
dych i zdolnych adeptów. Zrzeszeni 
w Krakowskim Towarzystwie Eko- 
nomistów, nosili eni popularną 
nazwę „Szkoły Krakowskiej". 


Mówiąc o Adamie Krzyżanow- 
skim, o roli jego w rozwoju pol- 
skiej myśli ekonomicznej, niepo- 
dobna oddzielić dzieła mistrza od 
dzieła jego uczniów. Tak dalece 
zapładniającą i inspirująca była 
twórczość Adama Krzyżanowskiego 
zarówno na polu pracy pedago- 
gicznej, jak i publicystycznej, 

Adam Krzyżanowski był repre- 
zentantem na gruncie polskim t, 
zw. „klasycznej ekonomii“, której 
twórcą był Adam Smith, a którą 
pogłębili i rozszerzyli w swych dzie 
łach Ricardo, John Mills i Cobden. 

Zasady t. zw. „ekonomii kla- 
sycznej* nie byliv popularne na 


fińskiego 


Patrol fiński nod zas odpoczynku w zaśnieżonym oOkopie. 


gruncie polskim. Dlaczego? Popro- 

stu dlatego, że psychice polskiej 
odpowiadały więcej „eudotwórcze” 
rereply, które po ubiegłej wojnie 
stały się tak modne. Społeczeństwo 
polskie zdawało się zapominać o 
tym, że dzięki teoriom Smitha, 
Ricardo i Cobden'a Anglia stwo- 
rzyła swoje wielkie gospodarcze 
imperium. Społeczeństwo polskie 
zdawało się nie widzieć, że pomi- 
mo zapowiadanego wciąż upadku 
tego imperium, Anglicy pozostali 
wierni zasadom, wypływającym z 
nauki Adama Smith'a. 

„Ekonomia klasyczna* była i 
dlatego jeszcze niepopularna w 
społeczeństwie polskim, iż zasady 
jej, dające Się streścić w starym 
polskim przysłowiu: „Oszczędnoś: 
cią i pracą ludzie się bogatą”, 
zdawały się nakładać na każdego 
jakiś długi i ciężki wysiłek. Rezul- 
taty zaś tego wysiłku ginęły gdzieś 
w dalekiej przyszłości, To było nie- 
popularne., Chciało się „cudu“ 
szybkiego podniesienia gospodar- 
czego kraju, równego „cudowi* 
odrodzenia politycznego. 

Autor głośnej  „Pauperyzacji 
Polski Współczesnej“ nie wierzył 
w żadne „cudowne“ recepty. Sa- 
dził i sądził słusznie, że tylko za- 
sady wypływające z nauk Adama 
Smith'a są najwłaściwszą recepta 
dla kraju będącego „na dorobku“. 
Sądził i sądził słusznie, że drona, 
idąca w myś! wskazań tego „ojca 
ekonomii", jest najkrótsza drogą 
do gospodarczej potęgi kraiu. 

Żadne wydarzenie w gospodar- 
ce świałowej, żadne zarządzenia z 
dziedziny polityki gospodarczej 
państwa nie mijały bez echa w 
„szkole krakowskiej“. 

Setki publikacyj i odczytów jej 
mistrza i adeptów oświetłały bodai 
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Krzyżanowski 


- mniej 


ani jeden Samolot sowiccki nie 
przelatywał nad miasteczkiem Pa: 
iala. ani w ogóle nad terytorium 
Szwecji i że wiadomość podana 
przez agencje Reutera jest wymy- 
słem zlej woli. 

Agencja Havasa oraz pisma 
francuskie i angielskie oraz nie- 
które pisma niemieckie podają pe- 
słoski. iż Zw. Sowiecki zażądał od 
Estonii, Łotwy i Litwy nowych 
baz morskich. zwiększenia liczby 
baz wojskowych i t. d. „Tass“ upo 
ważnionv jest oświadczyć. iż 
wszystkie te pogłoski nie mają 


żadnych podstaw i są zmyślone”. 


— EB 


Przedłużenie służb 
wojskowej w Łowie 


RYGA. ((Elta). Rada ministrów 
uchwaliła wczoraj zmianę ustawy 
a służbie wojskowej. Według doko 
nanej zmiany, czas służby wojsko- 
«wej przedłużony został dla wszyst- 
kich rodzajów broni do 18 miesię- 
cy Dotvchczas czas służby w pie- 
chocie wynosił 12 miesięcy, a w 
częściach technicznych — 15 mie- 
sięcy. Minister wojny posiadał pra- 
wo przedłużenia terminu służby 
wojskowej o dalsze 5 miesięcy. 


Fiłateliści I 
Kupno — sprzedaż — komis 
wszelkich znaczków i zbiorów 
S. Weychert—z. Bernardyński 7 m. 5 


każde aktualne zagadnienie gos- 
podarcze. Niestety w świetle kry- 
tyki „szkoły krakowskiej* polska 
polityka gospodarcza nie miała 
oceny dodatniej. 

Niestety także, ogół opinii pub- 
licznej nie zdobył się na posłuch 
tej krytyki. 

Lecz Adam Krzyżanowski, jak 
prawdziwy „humanista? zdawał się 
nie widzieć obojętności społeczeń 
stwa. Zdawał się rozumieć psychi- 
kę szerokich mas, szukających łat- 
wych i efektownych sukcesów. 
I dlatego przez: długi okres jego 
pracy naukowej i publicystycznej 
nigdy nie padiy ani słowa znie- 
chęcenia, ani słowa zwątpienia. 
Jak oracz ciągle przeorywał nie- 
urodzajną glebę. wierząc — pomi- 
mo zawodów—iż kiedyś przyniesie 
ona długo oczekiwany pian. 

Adam Krzyżanewski nie uchy- 
lał się nigdy od spełniania często 
trudnych i odpowiedzialnych misji. 
powierzanych przez rząd. Chociaż 
często wykonywane polecenia były 
niezgodne z jego zapatrywaniami, 
czego nie ukrywał przed swoimi 
mocodawcami, w miarę swych sił 
i możliwości, dążył do uzyskania 
naipomyślaieiszych rezultatów, 

Niewątpliwie musiał mieć am 
bicję odegrania znacznie bardziej 
aktywnej roli w kształtowaniu pol- 
skiej polityki gospodarczej. Nieste. 
ty nie było mu to danym. 

Adam Krzyżanowski nie żyje. 
Jest to wielka strata dła nauki 
polskiej. Lecz myśli i wskazania 
tego najwybitniejszego współczes- 
nego ekonomisty polskiego pozo- 
staną nadal aktualne. 

Bodaj by się stały bardziej w 
społeczeństwie polskim uznawane 
niż byty za życia ich twórc”. 


Jósing 
miał precedens 285 
lat temu 


Incvdent ze statkiem niemiec 
wim „Altmark“ w fiordzie norwe- 
skim Jósing nadal pasjonuje opł 
nię całego Świata, szczególnie zak 


państw skandynawskich bezpo: 
średnio zaangażowanych w tym 
wypadku. 


Dzienniki szwedzkie, norweskie 
i duńskie poświęcają nadal rałe 
kolumny zajściu w fiordzie Jósing. 
Obecnie w Oslo specjalna komi 
sia ministerstwa marynarki nor: 
weskiej wszechstronnie bada in- 
cydent. W liczbie przesłuchanych 
świadków. jak donoszą dzienniki 
norweskie, znaleźli się również 
brytyjski oraz niemiecki general- 
ni konsulowie w Bergen. Wyniki 
badań tej komisji nie zostały jesz 
cze. jak dotychczas. ogłoszone ł 
prasa norweska snuje ną razie do 
«*olne przypuszczenia. 


Ciekawy artykuł zamieściła na 
ten temat jedna z najpopularniej 
szych gazet norweskich „Aften 
bhiadet*. Artykuł ten stwierdza, iż 
ciośny incydent w  Jósing miał 
iż swój precedens. Nie po raz 
qierwszy wody terytorialne tej czę 
sci norweskiego wybrzeża stały się 
miejscem starcia dwóch wrogich 
fiol. przy czym neutralność Nor- 
wegii została wówczas jaknajwy* 
rażniej pogwałcona. 


Precedens ten miał miejsce 285 
iat temu. Anglia prowadziła wów 
czas zaciętą wojnę morską z Ni- 
drlandami. Pewnego dnia liczne je- 
inostki floty holenderskiej, krviąc 
się przd przeważającymi siłami 
tłioty brvtvjskie; znalazły schro 
nienie w, wodach fiordu Jósing. 
Wkrótce po tym do wód teryto 
rialnych Norwegii zbliżyły się 23 
jednostki wojennej flotv_-.brytyj 
skiej. Stało się to 2 sierpnia 1655 r 
według ohawiązujących podów 
czas przepisów międzynarodowych 
aa wody terytorialne norweskie 
me mogło wejść więcej niż 6 stat 
ków wojennych oraz nie można 
było staczać na tych wodach mor- 
skiej bitwy. 


Przybyły z Bergen admirał flo- 
iv norweskiej zażądał od Angli- 
ków. by zaniechali walki. Inter- 
wencja ta nie odniosła jednal 
skntku. O świcie flota brytyjska 
weszła do fiordu i.zączęła ostrzeli 
wać wrogie okretv. j 

Bój trwał 8 godzin. Podczas 
bitwy zginęło również od pocis 
ków 10 mieszkańców Bergen. 100 
domów tego miasta zostało trafio 
nych przez pociski. Było wielu ran- 
nych. 

Wypadek ten wówczas Omal 
że nie doprowadził do wojny mię 
azy W. Brytanią a Norwegią. 

W ten sposób incydent w Ber- 
gen w odmiennej formie powtórzył 
się po upływie 285 lat. 

ostateczny sąd w tej 
sprawie ogłosi prawdopodobnie 
specjalna komisja norweskiego mi- 
nisterstwa marynarki, która pro- 
wadzi w tej sprawie, jak zaznaczy» 
iśmy wyżej, skrupulłatne badania. 


(Del-) 


Można zaufać Można zaufać! 


Biuro „PRIMA” 
napisze podanie, dokona każdego tłu- 
maczenia, wypełni każdy formularz 

Tatarska 12—12. telefon 12-31" 

Czynne 9—14 i 16—18 


w 


Każda omyłka powoduje stratę czasu i pieniędzy. Przy dobrym i obfitym óswietleniu maleje ilość 
błędów i zyskuje się na czasie. Poza ogólnym oświetleniem należy siosować w reflektorku nad 
maszyną do pisania żarówkę na 65 Dlm. Wewnątrz matowane Osramówki[B) dają tanie światło, 


ê 


KARIER WILEŃSKI 


Nr 45 (5030) 


TO pięter pod ziemią 


laginota nie będ 


— świerdzą francuscy specjaliści 


Wojna współczesna, której fór- |torium pozafrontowe, miejsce życia 


my dla wielu są niezwvkłą nie- 
spodzianka, stanowi — mimo całej 
nowoczesności swych środków-— 
nawrót do historii wsien zprzed 
wielu stuleci, ieśli nawet nie zprzed 
kilkunastu. Któżby się spodz'ewał, 
że po epoce błyskawicznych kam- 
panii napoleońskich, po ofenzy- 
wach Moltkeego w wojnie świato- 
wej, rozpocznie sie długotrwała 
walka pozycyjna, prowadzona mniej 
wiecej w tym samym miejscu, 
gdzie niegdvś forvfikacie stworzo- 
ne przez marszałka Wauban za- 
pewniły zwyciestwo Ludwikowi XIV. 
Dziś linia Ma-inota rozciąga sie 
wzdłuż aranic Francji niczem jakiś 
wskrzeszony „Vallum Hadriani*— 
wał Hadriana, zbudowany przez 
rzymskiego cesarza dla zabezpie- 
czenia imperium. 


Wolina fortes 


Po dwóch stuleciach wróciliśmy 
do woinv fortec, przekreślejąc 
doktrynę wo'nv ruchomej. Wojna 
ruchoma rzen'os'ła się w po 
wietrze, adzie swobodv jest aż 
nadto i adzie niadv niewiadomo 


w jakim punkcie rozegra sie bit- 
wa. Dodaimy ju nawiasem, że 
teza woiny ruchomei na łądze 


"była doktryna przyjeta przez pol 
ski sztab generalnv przy onraco- 
wywaniu zasad rbraony w ewentu- 
alnym starciu z Niemcami. Zasada 
ta nie odpowacała iuż zmienio- 
nym warunkom bprowajsenia wo- 
fen, ale równorześnie—czyż moała 
Polska wznieść  fortvfikscie na 
całej granicy zachodniej, nisomal 
całej południowei i wokó! enklawy 
Prus Wschodnich? 

Pozostał jeszcze jedan sposób: 
przygotowanie poszczególnych oq- 
nisk oporu, rozsianych wzdłuż ara- 
nicy. Cześciowo plan taki wyka- 
nano, nie zdążono uż jednak 
przeprowadzić go w całej rozciaq- 
łości i konsekwencji. Cóż pokazała 
praktyka kampanii polskc-niemiec- 
kieł? Po pierwsze, że niemożliwa 
Jest koncentracja wiekszych sił 
woiska bez dostateczne! osłony 
lotniczej i — co za tym idzie — oce 
niska oporu nie mogą obeimować 
większego terenu, po druqie, że 
jednak twierdze kapitulowałv ostat- 
nie i że zdobyc e ich bezp-średnim 
atakiem nie było łatwe, wreszcie, 
że gdyby było ich wiecej, nie 
wpłynęłoby to na zasa”niczy wynik 
kampanii, ale niewątpliwie utrud- 
„ niłoby i przedłużyło iej przebieg. 
Najbardziej jednak jest charakte- 
rystyczne, że tak po'eężie umac 
nienia, jak np. Ossowiec, musiały 
złożuć broń niemal bez walki— nie 
atakowane i pozostaiaca tuż jako 
bezużyteczna wyspa w kraju opa- 
nowanym przez Niemcy. 


Taktyka przenikania 


Dzisiejsza taktyka kolumn zmo* 
toryzowanych polega na przenika- 
niu kliinami wgłąb terytorium nie- 
przyjacielskiego dla zniszczenia baz 
przemysłowwch i zdezorgsnizowa- 
nia życia cywilnego. Od czasu wojny 
światowej i ówczesnej przegranej 
Nemiec, wywołanei wewnętrznym 
za'amaniem się rań*twa uświedo: 
miano sob'e, źe wojna toczy się ni'- 
tviko na linii frontu, ale w równe: 
mierze i poza frontem i że morale 
zaslecza armii może decydować 
o klęsce lub zwyciestwie. Stąd bez- 
rośrednio wyn kło zagadnienie: jak 
sp>raliżiować cenira organizacyjne 
państwa wojującego przed odnie- 
sieniem zwyciestwa na linii frontu? 
Niemiecki sztab dał na to odpo- 
wiedź nastepującą: nie prowadzić 
ataku frontoweqo, unikać związa- 
nia się w wielkiej bitwie, natomiast 
przenikać na tyły niszcząc bazy 
zaopatrzenia i przez zaięcie roz!e=| 
głych terenów złamać siłę moralną 
ludności. Założenie jest efektowne, 
ale też i ryzykowne — prawdopo- 
dobnie daje się ono wykonać tylko 
przy wielkiej przewadze technicznej 
i liczebnej, jak to było w wojnie 
z Polską. Przy powodzeniu ataków 
klinowych pozostają wprawdzie nie- 
naruszone forty, ale przestaje ist- 
nieć to, czego miały bronić: tery- 


ludności cywilnej, | gdy ustanie 
praca cywilna, fort może iuż conaj- 
wyżej walczyć tylko w imię honoru 
sztandaru... 


Teoria obrony. 


Na tym właśnie tle rozwinęła 
się koncepcja francuska otoczenia 
państwa ochraniaiącym pancerzem, 
iednolitym pasem fortyfikacyjnym, 
zaóry przekreślaiącym plan ataku 
klinowego. W r. 1914 Francja nie 
oosiadała wprawdzie linii Magino- 
ta, miała jednak dwie potężne ba- 
riery obronne: jedna — od Belfortu 
da Epinał, druga — od Toul do 
Verdun. Na linii umocnień, obei- 
muiącej około 200 kilomet ów, 
”naidowały się dwa centra: pierw- 
sze w Chartres, drugie — w pamiąt- 
nym Verdun. Francuski sztab ge- 
neralny spodziewał się, że w razie 
ataku przyciągnie nieprzyjaciela w 
jeden z tvch nunktów i tam, na 
dobrze sobie znanym i odpowied- 
nio przygotowanum terenie — roze- 
ara bitwe. Ażeby teqo właśnie 
umknąć sztab niemiecki zdecydo- 
wa? się naruszyć neutralność Belgii. 
W tym posunięcia zawierało s'e 
»ośrednio uznanie siły fortyfikacii 
francuskich, które zresztą zdążyły 
podczas wielkiej wojnv odearać 
swoją rolę w bitwach nad Marną 
iw obronie Verdun, 

Dziś linia Maginota od granicy 
ze Szwajcarią ma dobiec aż do 
brzegów morza Północnego. Ponia- 
waż równocześnie ufortyfikowana 
jest i granica belgijskc-niemlecka, 
wytworzyła się ta szczególna svtu- 
acja, że właśnie od strony Belgii 
Francja będzie najlepiei zabezpie- 
czona. To też wszelkie uwagi o 
rzekomych korzyściach, iakie miał- 
by przynieść Niemcom atak przez 
Belgię należy traktować iako epar- 
łe na niezna'omości faktycznego 
stanu rzeczy. 


Zagiębie Briey. 


W stosunku do fortów z lat 
1914—18 linia Maginota poza swą 
ciąqłością ma jeszcze jedną nową 
cechę: znajduje sie tuż przy of 
cjalnej granicy państwa. przeb‘: - 
gając w odiegłośc 7 8 km. od 


krotnie zbliżając się do nich 
odległość paruset metrów. W no- 
woczesnej woinie sztaby uznały 
za równie ważną ochronę „terenu 
cywilnego”, jak i „terenu frontu". 
Podczas niszczyciełskich walk woj- 
ny światowe: przekonano się, że 
zbyt wielką stratę dla majatku nr- 
rodowego przynosi oddanie choćby 
niewiełkiej części kraju na lun 
wojny. Dlatego też, zamiast szukać 
przedewSzystk em przeszkód natu- 
ralnych i wykorzystywać ie dla 
budowv umocnień, zdecydowano 
raczej tworzyć przeszkodę sztuczną, 
wznosząc w bezpośredniej bliskoś. 
ci granicy „linię Maginota“, os'a- 
niajacą m. inn. basen przemysło- 
wy Briey, sąsiadujący z Niem- 
cami. 

Wskutek tego, forty Maginota 
widać już nąwet z podróży Renem 
i nie trzeba uważnego turysty, by 
zauważyć jak dziwny charakter ma 
teren przygraniczny. Wśród ośnie- 
żonych pól ciągną się sstk=m; ki- 
lometrów czarne pasy jakby cmen- 
tarnych nagrobków: to nieprzerwa- 
na linia zapór przeciwczołgowvch, 


na 


niegdzie przecina je wąskc szosa, 
ale tuż obok szosy przygotowany 
jest materiał do barvked, a nieza 
wodnie i sama droga i mosły na 
jej fosach w odpowiednim momen- 
cie wylecą w powietrze.+ 


„System trzech” 


Czym jest naprawdę „linia Ma- 
qinota*? Szef sztabu „linii w 
Metzu powiedział w jednym z wy- 
wiadów: — „Mało ludzi zdaje sc- 
bie z tego sprawę, czym jest „linia” 
w rzeczywistości. Niektórzy, zwłasz- 
cza kobiety, tłumaczą jej nazwę 
zbyt” dosłownie, uważając ją za 
coś w rodzaju muru idącego od 
S'waicarii do Belgii. Inni znowuż, 
jak np. bvli wo'skawi, przedsta- 
wiają ją sobie pod postacią udo- 
skonalonego systemu zapór i za- 
sieków. Aie nikt nie widział ją 
taką, jaką ona jest istotnie: 

Zanim jeszcze wybraniec losu 
spośród rzeszy dziennikarskiej do- 
trze do samej „linii* już po dro- 
dze widzi charakterystyczny system 
torów „kolejowych, szos strategicz- 


słupów granicznych. a ni-iedno-jnych, składów, małych miasteczek, 


zamieszkciych wyłącznie przez wo- 
skowych,aż wreszcie — zjawi mu 
się przed oczyma przegroda zapór 
przeciwtankowych ucizzz, iakby 
malmi grz:bkami nokrvtemi der- 
nin Owe „grzvbk:*, to nadziemne 
wyloty wież strzelniczych „lini * 
Są to jakzy male fortece, całko 
wicie ukryte w ziemi i wysuwające 
na powierzchnię tylko lufy dział 
i karabinów maszynowych. Jedne 
zawierają tylko kilka sprzężonych 
c.k.m, inne mają rozmiary i siłę 
istnych cytadel, ale wszystkie — 
jednako opancerzone, jednako u- 
kryte, są mechanicznie ogrzewane, 
mechanicznie zaopatrywane w po- 
wietrze, rezerwuarami tlenowymi 
zabezpieczone przed gazami, oświe- 
tlone i obsługiwane €lektryczne- 
ścią. 

W rozmieszczeniu 
zuje reguła, że — w każdej trójce — 
gdyby fort środkowy zamilkł, są- 
siadujące z nim po obu bokach 
forty mogą skrzyżować ogień 
i mieć pod pełnym obstrzałem 
teren, który poprzednio był zasy* 


ich obowi - 


Każda z podziemnych cytadel, 
niezależnie od połączeń z tyłami, 
łączy się telefonicznie i korytarzem 
podziemnym ze swymi sąsiadami. 
Wejście do”fortów, osobne dla lu- 
dzi.: osobne dla transportów, znaj- 
duje sie przeważnie w odległości 
kilku kilometrów w głębi linii. 


12 pięter pod ziemią 


Tam wsiada się w windę eks- 
press zjeżdżającą na głębokość 33 
metrów, to znaczy około 11 — 12 
pięter pod ziemią. Po długiej drc- 
dze kurytarzami zwiedzający „li- 
nie“ rociera do serca podziemne- 
go m/asta, stanowiącego tyły wla- 
ściwej linii obronnej. Tu przebiega 
najważniejsza magistrała, idąca nie- 
przerwanie od Szwajcarii do Belgji 
(wkrótce aż do morzal), z którą 
łączą się osie poszczególnych od- 
cinków frontu. 

Widox niezwykły i nie zapo- 
mniany! Linie trolleybusów, pod- 
ziemne dworce i stacje węzłowe, 
centrale telefonów, centralne ele- 


ktrownie. Jeśli Idzie o zaonatrze” 


s» Wells o soebie 


Krytyczne dni młodości słynnego pisarza 


numerów 


W jedným z 
opowiada H. G. Wef's o 
nieszczęśliwej młodości. 


Marianne", 
swej ciężkiej i 


„Należę do tvou „cockney“ — roz- 
poczyna swoją autobiografię — nie czuję 
w sobie zbytniego szacunku dla bliźnich, 
ani moiej w stosunku do nich niższości". 

„Moja nauka szkolna nic mi nie da- 
ła, aniezdołlność do kariery iaukowej za- 
znaczyła się najwyraźniej. Doeszedłem do 
niezbitego przekonania že man (alent, 
że będę w przyszłośc: wielkin pisarzem. 
Zacząłem inecnanicznie pisać z taką furią 
jakby szezekał nakręcony automat imitu- 
jącv p eska 

Z butu miną reklamowaiem swe 
utwory całemu światu, który się m%ą nie 
chciał iuieresować, Zmuszony jestem 
wyznać.iż zapiski, które mi zostały z 
tego okresi., są dowodem głupstw, które 
wtedy napisałem. Nie miałem. okazuje się, 
ani odrobiny wyobraźni, ani jednego na- 
wet oryginalnego spostrzeżenia. 

Moja klęska szkolna była najzupeł- 
niejsza. Zapragnąłem odwetu. Znajdowa- 
łem się wówczas w opłakanym stanie fi- 
zycznym. Byłem chudy, niewygimnasty- 
kowany, ruchy moje były niepewue, wy- 
gląd rozlazły. Zdawało mi się. że gdybym 
gdzieś w zapadłej wsi dostał posadę na- 
uczyciels, to wtedy dobre powietrze, lepsze 
jedzenie i trochę sportu pozwoliłoby mi 
nadrobić opóźniony rozwój fizyczny. 
Jednocześnie znalazibym chyba trochę 
wolnego czasu na to, aby odkryć tajemni- 
cę sztuki pisarskiej. 

Aksdemja Holta w Wrexham wyda- 
wała mi się, przynajmniej na papierze, 
najodpowiedniejsza ze wszystkich nade- 
słanych mi ofert. Organizacja uczelni by- 
ła dość skomplikowana. Była tam szkoła 


dla dziewczął, szkołą dla chłopców i 
collegium dla adeptów na pastorów kal- 
wińskich. Zacząłem uczyć w szkole dla 
chłopców i równocześnie w szkole dla 
dziewcząt. W niedzielne popołudnie pro- 
wadziłem lekcje pisma Świętego, grałem 
też z moimi uczniami w kricket'a i foot- 
ball lub chodziłem na kalwińskie nabo- 
żeństwa metodystów. 

Kilka tygodni było wszystko dobrze 
i pracę swoją pozostawiłem normalnemu 
biegowi rzeczy. I oto los iata!nie pokie- 


pozostawiając jedynie w płucach blizny: 
Organizm mój zwyciężył Całą siłą woli 
przeciwstawiałem się Śmierci i protesto- 
wałem przeciwko niej z pogardą i za- 
ciekłością. Ogarniała mnie rozpacz, że 
nie osiągnąłem sławy i nie zwiedziłem 
świata. Oprócz odrazy do Śtnierci miałem 
jeszcze inne powody do niepokoju i obaw. 
Za każdym razem, gdy dostawałem ataku 
kaszlu. bałem się tylko. aby nie poczuć 
w ustach cierpko-słonswezo smaku krwi. 
Przypominam sobie, — jakgdyby to było 


rował dalszym mojem życiem. Sezon foot- |nczoa, — uczucie łechtania w płucach — 


baliu rozpoczął się. Grałem żle. choć sta- 
rałem się robić za wszelką cene postępw. 

Chudy inteiextualista z dłusimi wło- 
sami gdy nie przedstawia pociągającego 
widoku, gdy z desperacką energią upra- 
wia gry na świeżem powietrzu. Musiałem 
staczać ostre waiki, bo za przesiwników 
mialem zwiunych głupców, którzy zdając 
sobie sprawę z mojej przewagi intelektu- 
alnej, tymbardziej chcieli mi dokuczyć. 

Spłatali mi wreszcie figla. Jeden z 
chłopców schylił się, schwycił mnie pod 
bok i rzucił na zabłocone boisko... Uwa- 
lany podniosłem się, chcąc grać dalej, 
lecz było mi niedobrze. 

W doniu pogorszyło mi się jeszcze 
bardziej. Nazajutrz sprowadzono lekarza, 
który orzekł, że pękła mi lewa nerka. Le- 
żałem w ponurym pokoju rozmyślając 
nad mą przeszłością. Wkrótce  zacząłeni 
silnie Kaszlać. Stan mój gwałtownie się 
pogarszał. Doktór orzekł, że mam suchoty. 
Ale tak, czy owak zdecydowałem się 
jeszcze zostać do końca trymestru, aby 
zainkasować jeszcze moją gażę: 20 iun'ów 
szterlingów. 

Proces chorobowy trwał około 5 lat. 
Nastąpił wreszcie kryzys i ozdrowienie, 


= 


| 


ch, | pywany kulami przez fort środ- 
umocowanych w betonie. Gdzie- | kowy. 


prognostyk zbliżającego się krwotoku. 
Nie >okoiłetm się wówczas: jak diugo potrwa 
atak kaszlu, ile krwi stracę i jak się to 
srończy. Powieważ zapanował stan zupeł- 
nego wyczerpania, bałem się odetchnąć 
mocniej, aby nie spowodować Znow 
ataku kaszlu, 

Postanowiłem znowu 
kę z życiem. 

W ciągu roku 1889 moje wysiłki pi- 
sarskie spełzły na niczem.  Nadzieta na 
zarobkowanie piórem upadła. Byłem prze- 
konany, że stopień profesora uniwersyte- 
tu pomoże mi do, znalezienia takiego 
stanowiska, któreby mi ułatwiło ożenek, 
tymbardziej że miałem zamiar poślubić 
moją kuzynkę Izabelle. Aby osiągnąć ten 
cel, zdałem w lipcu 1889 r. egzamin Z na- 
uk przyrodniczych, a w końcu roku uzy- 
skałem dyplom. Zdobywszy go, mogłem 
już stawiać wyższe warunki pr codawcom. 

Mimo to dwa lata jeszcze musiałem 
walczyć o byt, biorąc dodskowe zaję- 
cia, az wreszcie w roku 1891 osiągnąłem 
swój cek zsłożywszy ognisko rodzinne 
rzuciłem się w wir pracy p'sarskiej: 
która mī dała już pełne zadowolen'e. 

H. F. S. 


rozpocząć wal- 


nie w prąd, przyjeto zasade tra- 
lakieqo źródła siły: każdy punkt 
ma własną s'acię elektryczną, na- 
steonie — ałówne źródło prądu, 
odległe o 100 — 15) km. od fron- 
tu i—na wszeł”i vvsndek—zapae 
sowe motory Dessl'a i dynamo- 
maszyne, gotowe zawsze do pod- 
jęcia pracy. 


Okret nadziemny 


Forty linii Maginota zyskały so- 
bie w armii francuskiej popularną 
nazwę „podziemnych  okretów%, 
Przyjęło tu bowiem, jak na okre- 
cie wojennym zasadę 3X8, trzech 
wacht ośmiogodzinnych. Wśród 
najzaciętszej bitwy trzy ekipy za- 
łóg mogą zmieniać się co 8 go- 
dzin w swej precyzyjnej, ale też i 
zautomatyzowanej pracy. Charak= 
terystyczrnie jest, że zwykły karabin 
wydaje się na linii Maginota oso- 
bliwością, człowiek nie potrzebue 
je już tu indywidualnej obrony, 
indvwidualnego narzędzia walki — 
żołnierz — można powiedzieć — 
nie walczy, ale „obsługuje bitwę*, 
prowadzoną wyłącznie przez broń 
mechaniczną. 

Każdy oddział „linii* posiada 
własną kuchnie elekryczną, własną 
rzeźnie, chłodnie, winiarnie. Zapa- 
sy żywności pozwalają nawet po- 
jedyficzemu fortowi przetrzymać 
kilkumiesięczne oblężenie, a stud- 
nie wykopane na giębokość 80 
m. zapewniają wodę. W razie a- 
larmu gazowego, zatrzaskuią się 
hermetycznie drzwi, a sprężone 
powietrze nigdy nie dopuści gazu. 


W celi komèndanta 


Podobieństwo z okrętem pod- 
nosi jeszcze wygląd celi komen- 
danta „loku“. Dawniej — dowódca 
bił się w polu na czele swoich lu- 
dzi, dziś — prowadzi wojnę na głę- 
bokości 33 metrów pod'ziemią i 
nie wolno mu opuszczać swej 
kabiny, gdzie krzyżują się wszyst- 
kie przeszkody telefoniczne, gdzie 
koncentrują się informacje i skad 
wybiegaią rozkazy. PO obu strce 
nach kabiny dowódcy—dwie kabi- 
ny informacyjne: jedna koncentru- 
jąca wiadomości z posterunków 
karabinów maszynowych, druqa—z 
posterunków artyleryjskich. Nieza= 
leżnie od tego, w wyniosłych punk- 
tach „linii“, wznoszą się specjalne 
posterunki obserwacyjnie, odpo- 
wiednio zamaskowane, , uzbrojone 
w dałekosiężne lunety. 


„Rannych nie będzie" 


Konstruktorzy „linii Maginota“ 
twierdzą, że zabezpieczenie cent- 
rum fortów opiera się najcięższym 
bombom lotniczym. Wierze strzel- 
nicze mogą się nie obawiać pocis- 
ków artylerii, tedvne  niebezpiee 
czeństwo, to chwilowe popsucie 
się mechanizmów lub instaiacji 
elektrycznej, zmuszające przez pe- 
wien czas fort do milczenia. 

„Linia Maginota* jest nie do 
zdobycia, twierdzą, rannych wogóle 
nie będzie, bo nie będzie strat w 
ludziach. Mamy szpitale, ale są 
one przeznaczone dla chorych. 
Najlspszym tego dowodem, że 
tak stesu1kowo niewiele jest u 
nas sal operacy:nych, dotąd naj- 
wa 'nieiszej części wojsko vego szpi- 
tala. Op*racja może się u nas 
zdarzyć tylko w razie nieszczęśli- 
wego wypadku kolejowego. No i.. 
wyrostek robaczkovy — dodają z 
uśmiechem lekarze „linii Magi- 
nota”. 


A linia Zygfr, t? 


Opis „linii Maginota“ zdzje się 
prowadzić przedewszystkiem do 
dwóch wniosków. Po pierwsze — 
nie należy wątpić, że „linia Zyg- 
fryde“ byłaby niestychanie trudna 
do sforsowania w a'aku fronto- 
wym, po drugie, że bitwa o Ren 
zostanie stoczona tam, gdzie nie- 
ma żadnej linii fortyfikacyjnej, t. i. 
w powietrzu. Niewątpiiwie obie 
strony przygotowują się do tej 
bitwy jsknajstaranniej i żadna nie 
uderzy wcześnie', aż będzie przes 
konana o swej absolutnej brzewa* 
dze techri-znej „i liczebnej w lot- 
nietwie, (b) 
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swoje 


Miasta mają 
di swoje dźwięki, swoją mowę. i 
Jest taki śliczny cykl grawiur z ła' dźwięczy mi w uszach — i wi-' swój wątek użyteczności — swoje milionów ludzi — Francuzów, An- 
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Wyrazy mają niewątpliwie | 


| wyobraźni i 


BR 


oblicza! czone, i tę mękę wędrówki. Lasuj nia, historia i znaczenie wyrazów.!stanie dźwiękiem  przemiłym 
i z mel | ) 
iniema, ale aniejsce zostało, „Giera-| 


rusztowania myślowe, swoją kuch- | glików, Niemców. Polaków i tylu, 


: SZTUKA 


Poetyka nazw 


Gi" 


Ale wiem, że żadne komisy 
spłodzić tego nie potrafią. To tei 
obojętne mnie są nazwy, którymi 
pracowicie chrzcił Magistrat nowe 


"of 


początku XIX wicku: „The cries ia każdego kto tamtędy 
London“, okrzyki Londynu. derwy jedzie. Ludzie tam zasiedli, 
Jesi takież współczesne im wyda- |j obudowali się, i Gierała ich przy- 
nie głosów starej Warszawy. brała w swoją opiekę. 


nię -— rzemieślmiezą, swoje meto-| tylu innych. prościutkie, banalne, brzydkie uli- 
dy fabrykacji. Ot, tak, jak fabry- Dźwięki, które raz przywarły|ce nowego miasta 
kuje się Odole i Elidv. — Radiony,| do pewnych rzeczy i pojęć, stano- Wszystko mnie jedno, go się 


Miasta mają swe dźwięki. każde 
inne. Zmieniają się epoki. Zmie- 
miają się piosenki, wołania, okrzy- 
ki uliczne. 


Gdzie się podziały ikatarynki i 


«sentymentalne harfy grajków cze- 


«skich z przed 50 łaty... 

Nazwy ulic, to też mowa miast. 
Dość powiedzieć „Kuźniecki 
Most“ i już się widzi ulicę spada- 
jącą w dół i Śnieg, i olbrzymie do- 
my, i saneczki, i słyszy się dzwony 


„cerkwi. To Moskwa. 


„Prater“, i już się czuje wiosnę 
à drzew szeregi, i tłum pojazdów— 
to Wiedeń, a któż nie przypomni 
<Jawnej wesołej, kapryśnej i ko- 
kieteryjnej Warszawy na sam 
dźwięk Nowego Światu? 


Nazwy ulic — to żywe, wiecz-| 0w kut“, „Diabelski kąt“? O, bej 
Elnokimnpie — tak nazwał jakiś | 


snie wdzięczne akompaniamenty ży 
<ia miast. wyrastające z ich prze- 
szłości tak samo, jak stare drzewa 
w alei. 

Sens ginie, dźwiek zostaje. 
sLazienki“, eóż w tym jest poc- 


A oto taki kąt nad Wilią — 
tu był niegdyś dwór bogaty. Sta- 
re mury — przędli, tkali, walili 
sukna. Prawie fabryki. Jakiś bi- 
skup tam mieszkał i umarł. Na- 
przeciwko góra łysa — ostrym 
zboczem obrywa się ku rzece, a w 
dole «cichutko WHia płynie. I 
wszystko, co tam ludzie zrobili, 


dawno dixbli wzięli. Fabryki, Pa 
Nie 


łace, nawci domy dostatnie. 
zostało nic, tyłko Łysa góra i rze- 
ka. Prawdziwy diabli kąt. To Elno- 
kumpie. Dźwięczna nazwa — za- 
wisła nad tym zakątkiem. Drama 
tu pełna i poezji. Dlaczego nie 
przegoniono jej na cztery wiatry? 
Dlaczego nie nazwano jej „Czor- 


litewski bóg lasów i dolin i strze- 
że nazwy tej zazdrośnie. ' 


— czy Elektrity. 


Ale wyrazy mają i swoją ta- 
jemną. czarnoksięska kuźnię, « 
której jakiś alchemik z przed wie 
ków łączy misternie dźwięk 
dźwiękiem — i — wtedy wylatu-| 
ją one cudowne słowa skrzydlate, 
słowa — motyle, żywe, radosne, 
dzieła swobodnej twórczości ludz- 
kiej. 


Dźwięki wtedy stają się klejno- 
tami. Gdzie szukać ich twórców? 
Ot weźmy taką perłę. Czy można 
znaleźć piękniejszy wyraz, tak w 


j 
i 


dźwięku swym złączony z wizją 
jakiegoś dziwnie skończonego. 
i smutnego — bladego — istnienia. 


które ma w sobie zamicrające ja- 
kieś życie? Wto zaczarował w 
iych dźwiękach to wszystko. 
Kto, napatrzywszy się duszą pełną 
ząchwytu, odgadł pierwszy ten 


Nazwy miejsc, nazwy dróg '|konsonans dźwięku z tajemnicą— 


ulic... Czym są one w 
czym jest w ogóle geneza istnie- 


istocie, a | klejnotu. 


Nikt tego nie zbada. Perła pozo- 


wią ich uosobnienie, ich aureolę. 
Odłączyć je przemocą? 

Kochamy Wilno — my wszys- 
cy. My, którzy przeżyliśmy tu łat 
pół setki i więcej. i ci młodzi. 


Ileż razy zatrzyma się czło- 
wiek na samym środku ulicy 
spojrzawszy na góry, lub na dale- 
ki siny horyzont lasów. lub na 
fronton starego domu, lub wprosi 
wgłąb krętego, ciemnego, biednego 
zadka, lub bramy — -szepnie so- 
bie półgłosem: — „Jakże tu pięk 
nie ''. 

I wtedy echo odpowie: „To Za- 
rzecze, to Pohulanka, to Skopów- 
ka czy ..Subocz ulica“. 


w 
świadomości wielu 


Kto to szepnął? — Echo. 
jakiś zaklęty duch miasta? 
Sto lat, dwieście, trzysta... pow 


czy 


na. te same nazwy. 

Nie wiem. ile lat trzeba na to, 
aby nazwa stała się prawdą, ży 
ciem. pięknem. 


tycznego, a historyczna nazwa 
przepięknego parku królewskiego’ CEMREEECEZKENNNNANA WAKZNNENEK POZY RZRNEEKEETC TONERY CC NZ RZZZE ZZ RR ERONNNKE 


Jak się z nią zrosła, że może tyleż 
jest uroku w niej obecnie po 
dwóch wiekach prawie, ile w pa- 
taou i parku. 


Łazienki, to cała rozkoszna wł- 
zja == mrśmiechów słońca. uśmie- 


«chów kobiet, które przemknęły po 
łych ścieżkach, cała subtelna ga- 


ma mroków, młodości i miłości, 
Tak, niezawodnie, nazwy mają 


swoją wartość, swoją tajemna 
wartość. 
Dlaczego? (Czasem wyrastają 


"ne z prawdy, z historii, czasem z 


bajki, z legend, czasem z jednego 


uśmiechu, z żartu, z kaprysu, z za. 
«łumania. 

Przyszły z głębin przeżyć i —- 
mostały. Oczywiście nie te. które 
wymyśliła pocąca się nad tuzinen 
lub setką nowych nazw: komisja 
miejska, ale te, co urodziły się z 
Bożej łaski, z twórczości bezwied- 
mej, jednego człowieka, lub wielu. 
wielu ludzi, 

Któż wie, któż powie, dlaczego 
Londyn ma swoją Pall Mall, czy 
Piccadilly. Paryż — Montmartre 
«czy Montparnasse, a jeżeli i wie. 
te cóż z tego? 

Dzięki Bogu — na tym świecie 
potomstwo muz jeszcze doląd legi- 
tymacji nie potrzebuje. 

Nazwy te stały się miłemi, peł- 
memi poezji melodiami. Ten, kto 
zna Paryż, hubi znaleźć na swoim 
miejscn i utice Cherche Midi i Vau- 
:girard i bulwar Kapucynów, choć 
Kapucynów dawno rewolucja 
zmiotła, a nikt południa na ulicy 
‘Cherche Midi — napewno nie szu- 
ka. 

Każdyby żałował, gdvby nazwy 
te zmieniono, bo przecie to poezja. 
tło urok miasta, 

Tak nieraz myślałem. błądząc 


po naszych leśnych uroczyskach, | 


gdzie litośną jeszcze losu ręką osz- 
czędzone pozostały gdzie nieg- 
dzie wieczyste brzozy. „Wasiłów- 
ka“? Dlaczego Wasilówka? Cisza. 
Oglądam się trwożliwie naokoło. 
Przecież to tu kiedyś chłopi wpół- 


żywego skatowanego cygana poło- | 


żyli. aby sobie w cieniu lasu do- 
gorywał rozkosznie... Wasyl... Dziś 
jeszcze szumią tam drzewa — i wv- 


"daje mi się, że słychać wśród nich 


— szept: Wasyl, Wasyl. 

A potem droga wiedzie przez 
ñas, którego już niema. Ale byt: 
przed pięćdziesięciu laty. Pamię- 
dam jeszcze tę diabelską drogę i to 
błoto kamieniami gęsto wymosz- 


Proś. Dr Janusz Iwaszkiewicz 


Nu polach Grochowa w dniach 
19, 20 i 25 lutego 1831 zmagała się 
w ciężkich niezmiernie zapasach 
armia polska z dwukrotnie prze- 
wyższającymi ją siłami Dybicza. 
Kluczową pozycją pola waiki była 
jak wiadomo, słynna. dziś już nie 
istniejąca Olszynka, o której zdo: 
bycie naąpróżno kilkakrotnie kusił 
|się nieprzyjaciel, ponosząc duże 
straty. Najbardziej dramatycznym 
był moment, kiedy dn. 25.11 Chłe 
,picdki objąwszy osobiście dowódzi 


| wo poprowadził pułki do przeciw- 


natarcia. uwieńczonego sukcesem. 
Niestety w tym decydującym mo- 
mencie zostaje ranny i wyniesiony 
lz pola wałki. Wojsko pozostało 
| faktycznie bez wodza. Zamieszanie 
wywołane tym w, polskich szere- 
gach postanowił wyzyskać najzdol- 


niejszy z generałów rosyjskich, 
szef sztabu gen. hr. Toll. Rzucił 
wówczas na cofające się szeregi 


polskiej piechoty ogromne masy 
wypoczętej jazdy rosyjskiej: kira- 
sjerów, huzarów i ułanów. Alal 
ten wprowadził początkowo pewne 
rozprężenie. a nawet panikę w 
szeregach polskich. Sytuacja jed- 
nak wkrótce została opanowana 
dzięki: niezwykłej postawie naszeł 
piechoty, dowodzonej przez Skrzy- 
neckiego. Pułk zaś kirasjerów ks. 
Albrechta, który zaawanturował 
się, został prawie całkowicie znie- 
| stony. 


Porażka jazdy rosyjskiej poz 

woliła wojskom polskim cofnąć się 
|spokojnie na Pragę. Przy rozbiciu 
kirasjerów rosyjskich odznaczył 
się ze swoją brygadą jazd świet- 
ny oficer kawalerii, niegdyś ułu- 
| bony adiutant ks. Józefa, pułkow- 
nik, a wkrótce generał Tudwik 
Kicki. 

Kicki zaraz prawie po wybu- 
chu powstania dał się poznać ja- 
ko wałeczny, pełen inicjatywy ofi- 
cer. Jego zasługą była kapitulacja 
Modlina z jego ogromnymi zapa- 
sami amunicji, on też podejmowa 
się przeciąć drogę i pochwycić wy- 
cotującego się z  Kongresówki 
Wielkiego Księcia z gwardią. Te 


walory Kickiego tak wysoko ce- 


iarzały miliony ust te same 


ln Grochowa we wspomnieniach Lwia 


| 


port księciu Adamowi, że Chtłopidki tek- 


stanie z ulicą Polną, czy Karpac 
ką, czy nawet Węglową czy Lwow- 
ską. co się stanie. jeśli Artyłeryj 
ska ulica zniknie. czy jaka inna. 


- Ale żal bierze — pomyśłeć, że 
mogą zniknąć obie Pohulanki. Po- 


;łhulanki! Ależ one dwie i Antokol 


— i Popławy, to strumienie bystre, 
radosne z miasta w cud jego Oko- 
He. e 

„Pohulanka“, ten dźwięk roz- 
jaśniał setki łai oblicza starych i 
młodych, tam się szło zabawić się, 
tam na górach piaszczystych roz- 
łożył się tem las, chyba najpiękniej 
szy na ziemi i Wilia objęła go 
miłośnie. Pohułanki, to wycieczki, 
to wiosna. tam najdłużej i najwe 
selej lśni słońce. o 

A Popławy, a Zarzecze. Przy- 
płynęły one z historią z tych eza- 
sów, gdy wiełcy książęta wprowa- 
dzili wiarę grecką, gdy zjeżdżał 
do Wilna księżniczki ruskie. z cza 
sów Julianny Twerskiej, małżonki 
Olgierdz. Nazwy te znajdziesz w 
przywilejach królewskich XVI w 


Z tych to czasów zostały i Po 
powska ułica i Ponomarski zaułek 
W tych to, jakże dawnych cza 
sach przyszedł tu daleki wschód i 
jego wiara, i jego kultura. “Mon” 
stery z wieżami, jak minarety, do- 
tąd stoją i czyż nie są one ozdobą 
Wilna. A chcemy się rozstać z wi- 
zją dziejową w dźwiękach uliczki. 

Trzysta tat... Może tam na Za- 


niono, że na Radzie wojennej, poj*9 ramny w nogę, usunął się z placu rzecze kierował niekiedy swe kro- 


Grochowie, która wybrała naczel- 
nego wodza. wśród kilku kandy- 
datów na to stanowisko było wvsu- 
wane i jego nazwisko. bw 


"© tych ciężkich zmaganiach się 
armii polskiej pod Giroak 
znajdujemy interesujące szczegóły 
w niezwykle ciekawych pamiętni- 
kach generałowej Kickiej. Pamięt- 
niki te w opracowaniu prof. Hen- 
ryka Mościckiego miały się ukazać 
we wrześniu ubiegłego roku. Au 

torką ich była piękna  litwinka 
Natalia z Bispingów od.paru zaled- 
wie tygodni przed bitwą Grochow- 
ską poślubiona swemu  rodzone- 
mu wujowi pułkownikowi Kiekie- 
mu. 

O. 

„Dma 19 ztego i 20 były przedwstep 
ne starcia, aż nadszedł ianeszcie strasz"y 
dzień 25 lutego. Z rama głwhy odgłos 
armat ubudził Warszawę. Wyskocz ywszy 
z łóżka, pobiegłam do kościołu i przez 
cały ramek szukając Ulgi szłam z koś. 
ciola do kościoła. żebrałam miłosierdzia 
bożego klęczac aż półl ostatnią Mszą 
Święta mie została odprawiema, kościoły 
pozamykane. Wtenczas me wiedziałam 
co począć ze sobą. „Przyszła mnie myśl“ 
mać się na taras w pałacu tuw. Namiesi- 
| nikowsikim. Tam cały skład Rządu Naro- 


bitwy i dowództwa, któne zresztą późno 
z rana był objął, gdy go zapach prochu 
i szczęk broni upoiły.. Jękhął ks, Adam 
cowiadując się o ranie Chtopickiego, u ja 
patrząc przez moją lunetę. widziałam te 
kiadnie trzy Knie wojska polskiego, wy 
ciągnięte pomiędzy Pragą. a Twepnzy jacie- 
jem. Pierwsza wysunieta była moano na- 
Trzód, ostatnia prawie opamia o rogatki 
Widziałam dym umoszący się nad bate- 
rami Na ostatek przyszła chwila. gdy 
*postrzegłam pierwszą finię cofającą się 
ku dmugiej. Na Wiśłe, ledwie zamarziej, 
pokazał się sznur pierzchającego po ło- 
dzie pierwszągo pułku pieszągo Mazurów. 
Patrząc przez łzy bezwiedmve z oczu pły- 
nące i przez lunetę. spostrzegłam drugą 1 
pierwszą linię wojska naszego na placu 
hitwy cofające się ku mogatkom. Woła- 
łam w myśli do Boga: Panie udul 
Patrząc niezmonaowanie przez kunetę 
spostrzegłam, że cofanie naszych hmij 
bojowych ustało. Znów braliśmy gorę. 
Wydaanł się mimowolme krzyk z piersi 
mwicdh. Dzięki Ci Boże! Przaz chwilę ru 
chy dwóch armij falowały jak wzburzo- 
ne morze. nareszcie Moskale widocznie 
zaczęh się cofać i doleciał do księcia or- 
dymans z raportem że pułk kirasjenow 
gwardii ksręcia Albrechta w puch rozbi- 
ty, wojsko połskie opanowało płac bitwy. | 
Jeńców rosyjskich ujęto dużo. Rosjanie 
skryłi się za szańce swego obozu pod ta- 


ki i Lew Sapieha i Święty Kazi 
mierz... Mój Boże... Zarzecze ska- 
sowane. I Ostra Brama dźwięczy 
inaczej. Nazwano ją wschodnią 
Bramą po litewsku, choć odwróco 
na jest ku południowi. 


„Ostry tak nazywał się cały 
„koniec“ miasta w XV wieku. Cała 
część miasta. Nie brzmi to copraw- 
da po litewsku, bo cała przeszłość 
Wilna w swych czasach otoczona 
była atmosferą ruskiej, a następ 
nie polskiej kultury. Obie one bv- 
iv świadkami wspaniałego rozkwi 
tu Wilna, stolicy Litwy. Świadka 
mi tylko ?-nie. uczestnikami wiał 
kiej współnej kultury 

I dlatego poco zmieniać ul. 
Królewską, skoro tam stał królew 
ski zamek i młyn, lub Arsenaiską, 
skoro tamı stoj dotąd gmach daw- 
nego Arsenału Litewskiego, a kró- 
lowie połscy byli jednocześnie W. 
X. Litewskimi i nie już tych wiel 
kich, chwały pełnych stronic hi- 
storii obu narodów nie zmieni? 


że spisu ulie Wilna znikło i 
wiele innych malowniczych, poe- 
iycznych imion. Co komu szkodzi- 
ła „Żelazna Chatka" , jakaś mała 
chatka z bajki, która usiadła nu 
wzgórzach za Kossa. A sama „„Ros- 


dowego, zgromadzony okóło Adama (wr. | sem. Największa część naszego wojska sa", Przecie to można studium na 


bitwie grochowskiej i ©0 minut kiika z 
placu boju dołatywali ordynanse z ra 
portami od Wodza Naczelnego. Tam po- 
| hegłam. Książę Adam był tak łaskany, 


wryskiego, prze? lunety przypatrywał Š 


kazał cbok siebie postawić dla mnie lu- 
netę. Modhe się nie mogłam. w głowie 
rwał się wątek myśli, więc otwartymi 
oczami $ uszami chwytałam wrażenia, 
Stanu duszy opisać me potrafiłabym, 
cierpiała mękę nad mękamit Myśli o 
upadku tub oswobodzenini Ojczyzny, o 
życiu lub śmierci kochamego męża, po- 
święcającego się dla mej. © Urożebnym 
moim sieroctwie. jek kolce cierniowej| 
korony wpijały się coraz głębiej w skr 

nie moje. Pierwszą ofiarą bitwy A 
chowskiej, mnie znajomą. był zacny Lud. 
wik Mycielski, następnie około pół do 
irżeciej ordynans dołatujący złożył ra- 


wszelkiej brom oddziały. artylerie. zaczę -| 
ły w nieładzie rejternować się do Warsza- 
wy pzez most. Gdyby Rosjanie byli zwy- 
rięzcami na polach Grochowa, bez wat- 
pienia skorzystatiby z tej chwili i zadań 
ram gorszą klęskę, aniżeli ongi Francu- 
zem pod Berezyną. Po rozbiciu pułku ki 
rasjerów. cofnęli się ku Miłosnie, pozo 
stawiając nas panami placu bitwy. Nie 
wiedziałam na razie, że mojemu mężowi 
sawdzieczała Ojczyzna ten zwrot szczę- 
Hwy bitwy Grochowskiej...” . 

Zawdzięczała go nie tylko dziel- 
nemu pułkownikowi Kickiemu, 
ale przede wszystkim wypróbowa- 
nemu męstwu żołnierza polskie 
50, a może też i żarliwym modlit- 
wom kobiet polskich. 


Janusz Iwaszkiewicz. 


pisać o pochodzeniu tej może skan- 
dynawskiej pradawnej nazwy. z któ 
rą wiążą się lcgendy i podania. I nie 
ma teorii o waregach i niema fe- 
send. Ot, po prostu „Rašu“, Niema 
Próromontów związanych z. ja- 
kimś legendarnym magnata 
Pióro — pałacem i niema Bouffa- 
łowej góry, którą zmieniono na 
Tura. niema takiego miłegą Tivoli 
czy Tuskułanum. 

Wjrogami przeszłości, tej wy- 
szukanej przeszłości XVIII w. są 
autorowie nowych nazw. Tivoli; 
Tuskulamim — ' tak dźwięcznie 
brzmi nad rzeką Wilią. 

Właśnie — nie potrzeba. I jest 


(D>kończenie na str. 8) 
Zygmunt Juadziłi. 


Ref 


Prawdziwa kultura duszy wymaga 
'ustawicznej, żmudnej pracy, czuwania | 
i kontroli. Egoizm bowiem ludzki pod- 
suwa złudne majaki, które zaciemnia- 
ją prawdą i oklamują serce. Odwiecz- 
ną pokusą świata również jest fudze- 
nie, które nie pozwała dojrzeć całej 
prawdy. Kło za współczesnych ludzi, 
zastanawiających się nad przejawami 
pulsującego naokół życia, nie odczuł 
straszliwego przekleństwa frazesu, bla- 
gi, tych wyświechłanych pustych słów, 
pustych uczuć, patefycznej a pustej pa- 
planiny? 3 

Mieni się to wszystko efektownymi 
kolorami, jak bańka mydlana — i przy 
zełknięciu się z rzeczywistością — pry- 
ska, jak bańka mydlana... Stąd pustka 
życiowa, brak treści, — tragedia czło- 
wieka, gdyż dusza ludzka pożąda peł- 
ni i żadna ułudą, żadną ćwierć — czy 
półprawdą nawel zaspokoić się nie 
może. 

Biskup Oitokar Prohaszka, głęboki 
pisarz węgierski, w jednym ze swych 
rozmyślań nad Ewangelią, zastanawia- 
jąc się nad owym „zwodzeniem serca”, 
i bezustannym falowaniem myśli i po- 
ruszeń serca, pisał: „Zwolna tylko wyr 
zwalamy się od tych złudzeń i uczymy 
się okiem chłodnym spoglądać na sa- 
mych siebie.. Postrzegamy, iż targo- 
waliśmy się częsło o drobiazgi, a za 
nic sprzedawaliśmy wyższe swego ser- 
ca aspiracje, że jesteśmy: prostaccy i 
nieużyci, iż gnube samolubstwo naszym 
płaszczem... iż nie umiemy silnie chcieć 
i chwiejemy się jak wóz, który wjechał 
do kałuży. Są niestety ludzie, którzy 
się nigdy nie budzą ze złudzeń, nie- 
szczere uczucia swego serca zawszą 

umieją ubierać w pozory cnoty, a kul- 
turą swej urojonej wyższości moralnej 
budują, jak niegdyś Assyryjczycy swe 
grody — z błota i gliny”. 

A gdzieindziej dorzuca na ten sam 
temat trafna uwącję: „Nasz świat sziu- 
czny jest bez treści i wartości. Zmusza 
nas do pojęć i uczuć kłamliwych, ka- 
że nam przez szkła powiększające i 
zabarwione patrzeć na fo, co czcze, 
marne, nikłe i płaskie, i chce, byśmy, 
to uznawali za wielkie, piękne i wznio- 
ste". „Umiera człowiek przez swoje 
bożki" — żyje życiem prawdziwym 
tyłko pełnią Boga a w Bogu i z Boga— 
pełnym człowieczeństwem, nie zakła- 
manym, nie wynafurzonym. 

l ofo żaden okres roku nie nadaje 
się bardziej do owego wejścia w sie- 
bie, wyprostowania swej postawy 
wobec Boga i Prawdy, jak okres wiel- 
kopostny, okres postu, modlitwy, sku- 
pienia i jałmużny — czyli miłosierdzia. 

Jako jeden z potężnych środków 
wejścia w siebie, zbilansowania plu- 
sów i minusów duszy Kościół używa w 
tym czasie rekole<cyj. Zwłaszcza w 
sstatnich czasach zrozumiano  dogłę- 
bnie ogromną wartość wychowawczą 
owyjch ćwiczeń, które pozwalają w sku- 
pieniu, modlitwie, zastanowić się nad 
obowiązkiem ciągłego powstawania z 
upadków, ciągłego dążenia do tego, 
co lepsze, szlachetniejsze, stowem — 
koniecznością odnawiania życia wew- 
nętrznego w Prawdzie i Miłości. | 

Förster w jednej ze swych najpięk- | 
niejszych książek („Świałło wiekujste | 
a ziemskie ciemności”), w której pra- 
gnaf dać odpowiedź współczesnem: 
człowiekowi na jego tragiczny „krę-. 
ciek” ziemskiego zakłamania, na bez. | 
nadziejność naszych czasów. pisał: ` 
„Nie jesteś, człowiecze, przede wszysf 
kim człowiekiem interesu, jesteś rośli- 
ną dla wieczności przeznaczoną; ło ży- 
cie jest tłamłego ziarnem i zarodkiem, 
tu, w tym bytowaniu musisz się rozwi- 
jać, tamfemu przyszłemu życiu musi 
służyć wszystko, naweł cierpienia, na- 
wet zawody, rozczarowania i zniko- 
mość rzeczy łego świata. 

Nie ma wojny lub pokoju za każdą 
cenę, niema ani zdrowia ani szczęścia 
ze każdą cenę — cennik sporządził 
Bóg, znasz ten dobrze i posłusznie 
trzymać się go musisz. To jest wiełka 
dyscyplina religii: to jest godność 
człowieczego życia”. 

O nic innego nie chodzi, jak właś- 
nie o prawdziwa godność człowie- 
czego życia i o niesfałszowany cennik 
Boży, który określa cenę istotnych war- 
tości i ich hierarchię. Człowiek wobec | 
Boga, gdy adrżuci w kąt blagę i gdy | 
ośmieli się zajrzeć w głąb własnego | 
sumienia, gdy wejdzie swobodnie na, 
„boże ścieżki”, dochodzi pracowicie | 
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nas zagadki i zdoia dostrzec w chwi- 
lach zadumy, skupienia i łaski tę wyż- 
szą rzeczywistość — ło „świałło wie- 
ikuiste'', tkwiace w nas silnie a tłumio- 
ne „ziemskimi ciemnościami . 

A drugim środkiem wychowaw- 
czym, jaki stosuje od wieków Kościół, 
to liturgia. Zwłaszcza wielkopostna, 
surowa w swej prostocie, przebogjata 
w treści. Od posypania głów popio- 
łem, od przypomnienia, że „Proch je- 
steś i w proch się obrócisz" do wspa 
niałych i głębokich akordów Wieikie- 
ga Tygodnia, przypominającego Mękę | 


i Krzyż — dzieło najwyższej Miłości 
i najtkliwszego Miłosierdzia Bożego 
nad biednym, nędznym i bardzo 


grzesznym człowiekiem, wiecznie te- 
skniącym do „Alleluja', ale z wielkim 
mozołem i bardzo powoli uczącym się, 


iż do  Zmartwychwsłania trzeba iść 
drogą krzyżową, „przez krzyż do 
Nieba”... 


Dr Joanna Konopczyna w 
wnikliwym artykule „Trudności i 


swym 
mo- 


wielkopos 


zźliwości życia religijnego w dzisiejszej 
epoce” (Verbum, 1937) zadała pyła- 
nie, jaki styl najbardziej odpowiada 
naszym  <zasom, ca odpowiada naj- 
lepiej aspiracjom i tęsknotom duszy 
Gzisiejszei? | słusznie udowodniła, iż 
litungia, — zwracając uwagę, iż roz 
budowana w ostatnich czasach religij 
ność młodzieży akademickiej wszyst- 
kich krajów poszła wybitnie po tej li- 
nii. Psychice nowoczesnego człowieka 
odpowiada zawarła w liturgii Kościoła 
prostota, spoxój, przewaga treści nad 
lormą oraz to ożywcze tchnienie hero- 
izmu i ofiary. 

Ołtarz <atolicki z Krzyzem, z Olia- 
rą bezkrwawą uczy, iż niemasz praw- 
dziwego pełnego Życia bez Boga, bez 
ofiary usławicznej, bez twórczości w 
życiu codziennym, bez dawania siebie 


innym kropla po kropli — krwi wła- 
snej czy połu własnego... Liturgia, jak 
trafnie zauważa dr Konopczyna — za 


wiera „nie tylko bogaty świat myśli 
i idei, nie tylko posiada doskonałość 


dzieła sztuki, ale jest czymś więcej, Bo 
Życiem i Prawdą... Nawrół do niej to 
nowa epoka w życiu Kościoła”... Czasy 
nasze wszak charakteryzuje nie tyl<o 
powszechny egoizm, sybarytyzm, tchó- 
rzostwo, ale i zdrowe reakcje: tęsknoła 
za czymś doskonalszym, heroicznym, 
prawdziwie wielkim i Bożym z duszy. 

| oto: „Jeżeli chcemy się wznieść 
ponad słabość, kłóra cechuje nasze 
stulecie, powinniśmy się pokrzepić du- 
chem tej przeszłości, kłóra umiała spro 
ziać wielkim ofiarom i wielkim zada- 
riom. Ten duch ożywiał właśnie koś- 
ciół męczenników i wyznawców. W 
nim możemy nasze dzisiejsze życie re- 
ligijne odświeżyć i odnowić". 

Doszliśmy do końca naszych krót- 
kich refleksyj wielkopostnych Cały 
sens życia chrześcijańskiego to umieć 
dobrze cierpiec, umieć kochać i z mi- 
tości „sprostać wielkim ofiarom i wiel- 
kim zadaniom”, Bez krzyku, bez auto- 
rekiamy, bez pałosu, ale cicho, prosto, 
zwyczajnie — po Bożemu. 


Doc. Tumon Niesiołowski 


— Dzień dobry panu! — Speg-,nień estetycznych, ale taką ślepo- 


ląda pan na kościół 


dał ? 
`. — Widzi pan—w każdej porze 
roku ma on inre oświetlenie, inne 
nasilenie kolcru, inne proporcell 

Tak rozpoczęli rozmowę dwaj 
dobrzy znajomi, którzy się czasem 
odwiedzali dla wspólnej 
wędki. 

— Proporcje—powiada pan? 

— Tak, niezawodnie, 
czystego słonecznego dnia, 


Św. Anny |tą obdarzeni są i 
jakby pan pierwszy raz go oglą-| Uprawiają sztukę, 


sami malarze 
ale dalekie są 
ich płody od dzieł sztuki. 


— Słyszę ubolewania mlo- 
dych artystów o braku zrozumie- 
nia dla istotnych wartości w pla- 
styce, ale czy Ci co mają coś dó 
powiedzenia, starają się nam u- 


PO98- | przystępnić tę sztukę? Nie!— 


— 'Brak sal wystawowych w 


podczas | Wilnie jest dużą przeszkodą. A 
kiedy | następnie nawet, 


gdyby te sale 


niebo bywa nasycone błękitem, | były, to w powodzi produkcji ma- 


kościół Sw. Anny zmniejsza się, |lzrskiej i 


rzeżbiarskiej zdołamy 


odgrywa rolę plamy czerwonawej.|zaledwie parę wartościowych prac 
W dzień zaś pochmurny przeciw-| wyłowić, które mają cechę istotnie 


nie jest dominujacy nad szarością | twórczą. 


To jest tak samo, jak z 


otoczenia, w południe letnie od-|poezją, z muzyką—czyta pan wier- 
dala się od nas—jest jakby lekką|sze, słucha pan utworów muzycz- 
mgłą przesłoniety. Podczas gdy w| nych, ale w tym gąszczu, w tym 
dnie deszczowe zbliża sie ku nam.|lesie trudno jest wyłowić prawdzi- 


Bardzo możliwe — odparł |wą wartość. Ludzie, którzy są niby 


pierwszy—że istnieją takie zmiany |to pówołani, jako znawcy, najczę- 


dla oka, 


które często cbserwuje |ściej się mylą i ich sądy są uza- 


ten sam przedmiot, ale dla prze-|leżnionę od tradycji, która w nich 


chodnia niezastanawiającego 
nad temi 
ten jest zawsze jednakowy! 


— Powiedz pan, nawet, że zu-|sztuka dobra i zła. 
pełnie dla nich nie istnieje tak | osławionego 
jak wiszący obraz na ścianie, dla | rzeczy mierne, 


wielu ludzi nie istnieje. 

— Przypuszcza pan, 
tego zainteresowania, 
niedoksztaicenia wielu z 
inteligencji. 

— Zawewne i to, ale upośle- 
dzeni są dla tej także przyczyny, 
że nie posiadają kultury odzie- 
dziczonej! Nie przypisuję tego ka- 
lectwa ludziom, których zajęcie 
bardzo bywa odleałe od zagad- 


że brak|te prace 
to wynik|znaidować się powinny. Za lat sto 
naszej|wiele obrazów dziś nieznanych 


się |narosła i obawy przed czemś no- 
subtelnościami, kościółlwym. Choć w zasadzie nie ma 
|nowej i starej sztuki. — Jest tylko 


W epoce tak 
„renesansu * były 

jak i w wiekach 
późniejszych, czas tylko  przesia* 
i postawił tam, gdzie 


będzie wisiało obok starych mist- 
rzów i dopełniać się będą dosko- 
nale. Technicznie, tylko jeden i 
ten sam motyw natury, wyrażony 
będzie inaczej! Człowiek dzisiejszy 
zapomniał, że wszystkie formy już 
istniały w sztuce. 


Jeśli pan patrzy na Kranacha 
„Venus*, to zdaje się panu, że 
sam autorytet mistrza musi po- 
wstrzymywać pana przed krytyka 
surową: ale gdy dzisiejszy malarz 
zniekształci, dla wyrażenia ekspre- 
sji, jakąś postać w swoim obrazie 
to zacznie się pan wyśmiewać z 
jego braku umiaru lub wręcz ze- 
rzuci mu się brak umiejętności 
rysunku. Dobry rysunek, to nie 
wierne odtworzenie rzeczywistości, 
Dobry rysunek, to taki rysunek, 
który wyrazi ideję artysty, jest 
także jego cząstka, jego autogra 
fem. Jaka przepaść pomiędzy szki- 
cem Michała Anioła, a szkicem 
Rembrandta, rysunkiem Watteau 
a Van ogh'a. Każdy z nich jest 
dziełem sztukil 

To samo, widzi pan i w tej 
pięknej fasadzie kościoła św. An- 
ny. Każda godzina dnia, czyni z 
tego qgotyckiego klejnotu inny ob- 
raz dla patrzącego, choć wiemy, 
że struktura jego niezmieniona 
stoi od wieków ta sama. Wielka 
sztuka jest wieczna. zmienia tylko 
wyraz zależnie od wieków rzez 
które przechodzi, a ma w sobie tę 
cudowną moc, że odrywa nas od 
codziennej szarzyzny, od spraw o 
sobistych. Jest najbardziej bezoso- 
bista w doznawanych wrażeniach“ 
jak mówi Schopenhauer. | jest cu 
downym lekarstwem ' dla tych, 
którzy potrafia brać od niej to co 
daje, bez domieszki nieistotnej, 
jakim jest temat literacki danego 
utworu. 

Sztuka łączy narody, zespala je 
i przenika wzajemnie, mimo gra- 
nie i murów chińskich. 

Tymon Niesiołowski. 


Liturgia <ałolicka, sprawowana ù 
słóp krzyża, uczy w najprostszych ale 
Bożych słowach, iż w cenłrum wszyst- 
kiego słoi Bóg, a u podstaw leży mi- 
łość do człowieka i czynne miłosier- 
dzie. „W tej atmosterze życia nadprzy- 
rodzonego i natężenia wszystkich naj- 
lepszych władz psychicznych człowie- 
ka milknie wszystko, co małe i przy- 
ziemne i na tych szczyłach dopiero 
możemy pojąć ducha heroizmu, który 
ożywiał kościół w pierwszym chrześci-. 
jaństwie... W lej atmosferze rozumie- 
my też jasno, iż tylko miłość bliźniego, 
wcielana konseawentnie w życie i po- 
stępowanie decyduje o posławie pra- 
wdziwie chrześcijańskiej, a nie same 
poznanie nawet do głębi zasad i dok- 
iryny, czyn nie słowo, fakł a nie fra- 
zes“. 

Wlasnie czasy, jakie przeżywamy, 
nakazują sprostać wielkim ofiarom t 
wielkim zadaniom. Rozwinąć prawdzi- 
wą twórczość miłosierdzia chrześcijań- 
skiego i heroicznej ofiary. Bo nie szłu- 
ką bawić się w filartropię, mając kab- 
zę nabiią i będąc sytym do zbytku i. 
łakomsiwa. Ale rozwinąć heroizm mi: 
łosierdzia czynnego, które umie „dzie. 
lić się” dosłownie kęsem „chleba pow 
szedniego', które jesi twórcze, bo z 
Boga siły bierze, — które jesł ofiarne 
z własnego egoizmu, wygody — to» 
jest prawdziwe chrześcijaństwo. W tym 
leży cały żywot i doskonałość chrze- 
ścijańska, cała jej mądrość i piękno. 

X. Czesław Falkowski.. 
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Wspomnienie 
o Reginie Reicher 


W liczbie osób, które zginęły pod: 
gruzami bombardowanej Warszawy, zna- 
lazła się również literatka warszawska — 
Regina Reicher. Jako wytrwałej, cichej t 
wartościowej pracowniczce na polu lite- 
rackim należy Jej się choćby najzwiężlei 
sze wspomnienie. 

Urodzona w Warszawie w 1899 r., po 
skończeniu szkół w swym rodzinnym 
mieście, studiowała polonistykę i germa-.. 
nistykę na Uniwersytecie Warszawskim 
pod kierunkiem: głównie prof. Juliusza: 
Kleinera i prof. Zy:munta Łempickiego.. 
Doktorat uzyskała w 1923 r. za pracę o 
Franciszku Karpińskim. Następnie rozpo 
częła działalność pisarską, ogłaszając licz- 
ne studia i artykuły z zakresu współczes- 
nej literatury polskiej i obcej. 


W latach 1928 — 1930 Wiadomości 
Literackie publikowały wywiady przepro- 
wadzane przez Reginę Reicher ze znako- 
mitymi pisarzami europejskimi, m. in. z 
Knutem Hamsunem, Tomaszem Mannem,, 
Jakubem Wassermanem i innymi, — W 
latach następnych R. Reicher była współ- 
pracowniczką Tygodnika lustrowanege i 
Kobiety Współczesnej; zamieszczała tam 
liczne sprawozdania z literatury bieżącej 
(m. in. studia o Kiplinigu I Jo Ammers-- 
küller}. Nie tracąc zainteresowania dla 


historii literatury dawniejszej, pracowała . 


ostatnio nad obszerniejszą monografią o 
autorce Malwiny, ks. Marii Wirtemberskiej, 
Regina Reicher nie maieżała do ludzi 
goniących za łatwą na reklamie opartą 
karierą pisarską. Posiadała gruntowne 
wykształcenie fachowe w zakresie wiedzy 
o literaturze, duże oczytanie i wrażliwość 
artystyczną, toteż naieży uznać Jej wielo- 
letnią. pracę pisarską za cenny wkład do 
życia literackiego doby, zamkniętej przez 
wybuch wojny. $ K. 6. 
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ALEKSANDER RY MKIEWICZ: 


Noc się cofata, ludzka powieka 
jeszcze spokojna i lekka była, 
uśpionych oddech szemrze na ławach 
i człowiek leży obok człowieka 
pułapy niskie, piece nagrzane, 
maleńkie okna Á ciemne ściany. 


Milczało stoło, a deszczyk prószył 
i wietrzyk na nocnej fujarce grał 


o dniach szczęśliwych tak 
że konie na łąkach tuliły 


przeraźliwie, 
uszy. 


a wtedy rżały — i obłok wiał 


i drzew rąbanie pod brzęk siekiery 

— więc dymy jasne, a brzozy cztery 
udą nad rzekę w liściastym pyle 

gasić gałęzie skrą podpałone. 

Już lekko zadrżał sosnowy lasek 

i świeci kłingą krzyż na mogile, 

jak topór w rózgach. A na nim płaszek 
nsiadł i ciągnął tragiczne nuty 

do krzyża smutkiem ptasim przykuty, 
jakby na krzyżu wśród liści złotych 
płakał nad martwym pulkiem piechoty. 


szybki po karku końskim i grzywie. 


Ludzie zaś spali lejże jesieni 

jak każdej innej na tawach schyleni. 
Pocóż tu myśleć o wojnie dalekiej 

i słuchać łoskotu żołnierskich butów 

madrzejsze głowy od naszych rządzą, 
— płacili za konie, brali rekrutów. 


Ustało rżenie, a cisze lylko 

przerwało leśne wołanie sowie, 

leskne, osialnie — i ono milkło. 

Już deszczyk ustał pod kropel szmery. 

a tuna rosła i luna gesta, 

ydy krzgknał pierwszy zbudzony czlowiek, 
a jemu cała wioska odurzasła 

i śmiechy kobiet i ryki krowie 


A wioska, nocną chmurą przemujła, 
powstaje z deszczów, błyska i świta: 
na grubych stołach dymi już jadło, 
pracują miechy, dzwoni kowadło, 

w powietrzu rannym, za niskim plotem 
stukają osie szybkim obrotem, 

— Półsenni ludzie na szarych wozach 
wiozą na miejski rynek towary. 

więc młyn im huczał w jesiennych łozdcih, 
październikowe rozbijał epaty, 

stawało słońce takim widokiem 


senne — nad ndynem i końskim krokiem. 


Jakby do wioski ukrytci w lasach 

nie dotarła nawet pieśń o wojnie: 
biegną konie, a ludzie spokojni 

— prosty rachunek: poległo dziesięciu. 
więe ciala w ziemię, a baby do wzięcia, 


Dramat 


W gorączkowych miesiącach 
poprzedzających wybuch wojny 
niewiele zwracano uwagi na fakts 
hteraekie, które w normalnych wa 
runkach wywołałyby niełada sen 
sację. Tym należy przede wszyst 
kim tłumaczyć słabe echo, jakie 
wywołał dramat historyczny Mari 
bąbrowskiej pt. „Geniusz siero 
cy Zazwyczaj jeśli jakiś autor 
z którego nazwiskiem przywykliś- 
my wiązać pewien określony ga , 
iunek literacki, sięga po sławę nal 
zgoła innym polu twórczości, pu | 
hliczność interesuje się nowym 
dziełem jako swego rodzaju sensa 
cyjnym debiutem. Istotnie wielka 
jest odległość między artyzmem po 
wieściopisarza malującego dusze 
ludzi współczesnych i artyzmem 
drematurga piszącego dramaty hi: 
storyczne. To też gdy dowiaduje | 
my się nagle, że ktoś, co ma do 
brze zasłużoną opinię mistrza w) 
jednej dziedzinie, nagle probuje 
swych sił w dziedzinie zgoła od 
miennej, bierzemy do ręki sensa- 
cyjną książkę z zainteresowaniem 
ale i z lękiem, czy nie mamy przy 
radkiem do czynienia z jaką: 
omyłką znakomitego pisarza. 

Muszę wyznać, że przeżywa - 
jem ten lęk rozpoczynając lektur: 
„Geniusza sierocego* i że po prze 
czytanimi dramatu świetnej anutork 
„Nocy i dni* nie mam przekona 
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Pamietniki 
marsz. Haia 


Jeden z bohaterów Wialkiej Wojny 
-- marszałek angielski Haig pozostawił 
po śmierci pamiętniki w 32 tonuich. D- 
%kumeuly te, zgodnie z wolą zmarłego, 
miały leżeć nieczytane w stalowym safie 
Eritish Musenm do t stycznia 1940 r. 


Spadkobierey zmarłego z niecierp"- 
wością oczekiwali roku 1940, który mial, 
im przynieść torianę, gdyż wydawcy li 
cytowali się w nubyciw praw do publ 
kacji tych pamiętnikow. 


KURJER WILEŃSKI 


Prof. Dr Konrad Górski 


ryczny Marii | 


h 


nia, by nowe jej dzieło było debiu 
tem szczęśliwym. Oczywiście jesi 
to autorka zbyt wybilna, zbyt kul 
turalna, żeby mogła dać dzieło bez 
wartościowe i mało interesujące 
ale cokolwiek powiedzieć by moż 
na o głębi myślowej i piękności 
pewnych fragmentów dramatu Dą- 
browskiej, całość dzieła przynosi 
raczej rozczarowanie i jako utwór 
dramatyczny i jako lileracka wizja 
przeszłości. 


wy 


Dawno minęły te czasy w lite- 
raturze, gdy autorowie sięgali do 
historii jako do Świala malowni- 
czej legendy i egzotvcznej rzeczy- 
wistości. Już od czasów pozytv 
wizmru temat historyczny bywa 
zwykle podejmowany dla przepro 
wadzenia studium nad rzeczywis 
tością minioną, ale porającą sie 
z zagadnieniami życiowymi 


ana: 
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logicznymi do współczesnych nan: | niuszu sieroeym dotyczy istoty na | skutek braku silnej wiary, a to, źe 


samym. 


Analogia _ problemątów | szego charakieru narodowego, bę | Połska nie prowadziła wojen za 


dziejowych świata minionego i dz: | aącego najgłębszą przyczyną dzie | porczych, za obiaw lenistwa, skłon 


siejszego bywała 
impulsem twórczym do wskrz: 
szania przeszłości w dziele literac 
kim. Trafnie zauważono, że do 
zrozumienia epok minionych i zda 
rzeń odległych dochodzimy przez 
zrozumienie współczesności. a zna- 
jąc wynik pewmych historycznych 
procesów możemy w literackim 
cbrazie przeszłości _ odtwarze 
współczesne nam zagadnienia ży 
cia dziejowego w perspektywi 
iragedii czy rozwiązań, które już 
się kiedyś dokonały. W ten sposół: 
poprzez literaturę historia staje sic 
w najpiękniejszym znaczeniu tego 
słowa przysłowiową mistrzynią 
zycia. 

Aktualność problemów w Ge 


najsilniejszyra | jowych klęsk. 


Ujęcie tej sprawy, 
przez Marię Dąbrowską przypomi 
na wybitnie poglądy Zygmunia 
Krasińskiego na charakter Pała 
ków, wyrażone w jednym liście 
poety do ojca (z dn. 26 siycznia 
1836 r.). Nie mówię o tym, żebw| 
sugerować zależność autorki  Ge-, 
niuszu sierocego od autora Irydio | 
na, lecz by wskazać na podobień | 
stwo wniosków, do jakich docho 
dzą umysły prawdziwie niezwykła 
pod wpływem obserwacji życia 
polskiego w przeszłości i w leraź 
niejszości. Krasiński we wspom 
nianvm liście ostro przeciwstawilj 
się mmesjanicznej idealizacji włas 
nego narodu. To, że w Polsce nie 
było wojen religijnych, uznał zs 


Prof. Dr Włodzimierz Mozaoaławski 


Zasady racjonalnego odżywiania 


W dzisiejszych trudnych wanunkacn 
życiowych troska o odżywianie wysuwa 
się na jeden z pierwszych pianów zain- 
teresowań jednogiki To też nic w tym 
dziwnego, że często spotyka się fizjolog 
z zapytaniem: „Jakich zasad odżywiania 
należy przestrzegać, by przy możliwie 
najmńiejszych wydatkach olrzymać w 
pożywieniu to wszystko co jest potrzebne 
do utrzymania zdrowia?*, 

Wstępem do udzielenia odpowiedzi 
ra to pytanie musi być określenie zadań, 
„akie ma spełniać wystarczające poży 
wienie. Dostarczenie materiału opałowe- 
go, pednego, dla prac wykonywanych 
przez ustrój jest zaledwie jednym z tycn 
zadań; pożywienie zupełnie wystarczające 
pod względem kalarycznyun może wyka 
zywać takież braki pod innymi wzgłędami, 
że będzie niezdolne do utrzymana ustro- 
ju w stanie zdrowia. Ustrój 
musi przecież ośrzymywać te liczne skład- 


człowieka 


-| niki, które są potrzebne do budowy tka 


Tymczasem Rząd Angietski wydal 
nespodziewanie zakaz publikowania, a 
nawet oczytamia sensacyjnych dokumen 
low, co wzbudziło zrozumiałe zaintereso- 
warrie. 


Duff Cooper, który czytał wszystk e 
tomy, oświadczył, że mogą one być wy 
dane tylko po wojnie i to w małej cze- 
«1. Memorandum załączone do pamiętn 
ków nie będzie mogło być nigdy opubli. 
kowane, gdyż podziałałoby źle na opm ę 
padbliczną. 


Dokumenty te są bardzo obciążające 
dla wielu znakonitych polityków angiel 
skich. Prócz tego są lam zawarte prze- 
strogi + przewidywania na przyszłość 
które prawie w całości się sprawdzały 
oskarżając tym samym decydujące czyn- 
miki angielskie z czasow Traktatu Worsań 
skiego o krótkowzroczność. 

B. Ż. P. 


są związki białkowe, stanowiące po wo- 
dzie najoblitszy składnik tkanek zwierzę- 
cych. Pożywienie musi zaopajrzyć czł”- 
wieka także w budułec minerałny; więk- 
rzość pokarmów posiada tylko nieznacz- 
ne ilości fosforanów, związków wapnia, 
żelaza i jodu; dla tego przy układania 
diety należy pamiętać o uzupełniemiu na- 


znaczne codzienne braki kaloryczne mo- 
gą dodawać się, dając w skutku wymisz 
czenie astinojfu. Zmacznie trudmiej jest 
stwierdzić istnienie braków w ilości i ja- 
kości białka, wiłamin jub związków mi- 
neralnych. W tej sprawie ma fizjolog 
obowiązek wskazać na zasady, których 
zachowanie uchroni człowieka od ta- 
kich braków, 

Pierwszą zasadą właściwego odżv- 
wiania to wpnawadzenie możliwie naj- 
wsększej rozmaitości w układaniu jadło- 
spisu. Poszczególne pokarm* wypełnia- 
Ją tylko niektóre z omówionych poprzed- 
nio zadań: potrawy  węgłowodumowe i 
tłuszczowe to dostarczyciele energii dla 
ustroju, to materiał opałowy; pokarmy 
mięsne i nabiał to źródła białka; owoce * 
jarzyny zawiereją, prócz innych składni- 
kow, witaminy i cenne związki minerał 
ne. Pożywiemie urozmaicone. zmienia jące 
się każdego dnia, łatwiej wypełni wszyst- 


| kie zadania, aniżeli pokarm jednostajny, 
nok; wśród nich na. pierwszym miejscu | Y kłórym łatwo może brakować jakie- 


! 
l 


goś ważnego składnika; substancyj któ- 
rych brak w jednej potrawie, dostarczy 
się w innej. 

Drugą zasadą, której zuchowanie jest 


liczne witaminy orez ważne związki mi- 
neralne, potrzebne zwłaszcza rosnącemu | 
usfno jowi, Dodatek mleka do pozywa 
wpływa korzystnie ma zdrowie zwłaszcza ! 
pnzy jednostajności odżywiania. 

Czwartą zasadą, szczególnie 
do przeprowadzenia w naszych 
kach, zwłaszcza w zamie, to dhałość o to, 
hy każdego dnia spożywać mieco owoców 


trudną 


warun 


i świeżych jarzyn. Jednym z celów łej za-, 
sady jest doprowadzenie dostatecznej 
ilości witaminy przeciwgnilcowej. Nicbez | 
preczeństwo wynikające z niestosowania 
się do niej, częsciowo 
jednak 
przyrządzenie może zawartość witaminy 
przeciwgnilcowej zmniejszyć 
lub w zupełności ją zniszczyć 
Piąta zasada, odnosząca się do dzieci 


usttwa spożycie 


ziemniaków : niemmiejęfnc ich 


znacznie, 


aostateczrtej ilośc. witaminy przeciwkrzy- 
wiczej. Wprawdzie witamisa ta powstaje 
w ustroju pod wpływem działania pro. 
mieni słonecznych, ale w naszym kliuna- 
cie jest w zimie działanie słońoa niewy- 
starczające i łatwo może przyjść do bra- 
ku tego czymnika. To też musi się o tym 
pamiętać, by w okresie zimowym dosia: 


w obecnych warunkach znacznie trud. | czać dzieciom i kobietom cięzarnym tran, 
niejsze, aniżeli utrzymanie rozmaitości | kóry oprocz w itaminy przeciwkrzywiczej 


te dostarczenie wysłanczającej iłości po- 
karmów białkowych. W wammkach ideal 


szego pożywienia pokarmami. w którycn | nych powinna codziennie przynajmniej 
znajdują się te skłudniki. Dla utrzymania jedna potrawa składać się praeważnie z 


zdrowia są niezbędne witamin; są one 
potrzebne w małvch tylko ilościach. ale 
ponieważ w pokammach jest ich naogó: 
niewiele, może dość latwo przyjść do ich 
braku. 

Najłaę wiejszym 


dla człowieka jest 


białka. Mięso lub narządy wewnętrzne, 
„ak wątroba i nerka, dalej ryby, jaja dub 
ser powinny być materiałem dy sporzą- 
dzania takiej potrawy. Pokarmy roślin 
ne są naogó! ubogie w białka i dlatego 
przy odżywiamiu wyłącznie roślinnym 


stwierdzenie niedostatecznej wartości ka-, Biwo o broki w urzupełnienin bialka. 


iorycznej pokarmu; uczucie głodu jest 


bodźcem do uzupełnienia tego braku; na.| żej ilości 


łeży jednak pamiętać, że i w tym wy- 
padku ocena może hyć błędna i że nie- 


Trzecia zasada 10 dostarczanie, w du- 
' przy każdej naďdarzaæjącej się 
sposobności, meka i produktów młlecz- 


' kobiet ciężarmych, dotyczy dostarczen a 


zawiera także i inne witaminy, orz p 
*rzebny dla ustroju jod | 
Odpowiednie odżywianie powinno 
więc nie łylko być wystarczającym pod 
względem kalorycznym, ale ponadto win 
no odpowiadać następującym zasadom: 

1) być unozmaicomym: 

2) zawierać codzinnie przynajmniej 
»edną potrawę białkową mieso., ryhy 
jaja, ser); 

3) dostarczać możliwie dużo miceka: 

4) posiadać w swym składzie świeże 
jarzyny i owooe, oraz 

5) w odniesiemiu do dzieci i kobiet; 


nych. Mleko zawiera wartościowe białko,'! ciężarnych, być :rzupełniane tranem. 


LUDZIE, WOZY f MIASTO 


Jechały wozy, a ziemia była 
wielka, szeroka, płynęły rzeki 


i wiatr przynosił toskot 


daleki, 


skrzypiały chmur, jęczała piła 


Piszczały osie, a ziemia Llyła 


oddana gwizdom wczesn 
i wiatru pełna, a kościół 
woła za lasem swobodny 


ym ti gonom 
mały 
m dzwonem, 


— las świerkowy, a dzwon doskonały, 


— a ksiądz, jak ksiądz, 


wciąż mieszka w plebanii. 


Mówili ludzie: księdza wypedzą. 
Lecz ksiądz pozostał, w wyniku rozmowy 


spisali zboże, zabrali dwi 


e krowy. 


Na takiej ziemi i taką jesienią 

budziły nas świłów srebrzysie grania, 
podobni sosnem, podobni ptakom 
rośliśmy. W rzekach Iśniły szczupaki. 
Niech dzieci płaczą, tu-nam konanie, 


przeciętym Krzyżem świeciły w ruchu 
i jakby z łuski łańcuch ukułu, 

— słońce krążyło na tym łańcuchu, 
tak uwiązane do złotej blachy 
obrecza krwawą dudniąc o dachy 


Ziewało miasto, fabryczny komin 
nasycał niebo kłębami dymu, 

ponad rzeczułką trzy krzyże białe 
chwilę, jak święty płomień. 
nocne pożarów Rrymu, 

tak miasto w dymach porannych stało, 


były przez 
Jak lustra 


szeregach nad 
gmachach 


qnachy u 
a na tych 


= 
pd 


Q takiej porte czas 


— ręka wzniesioną imoja 


— zamarłą przeszłość powitaj godnie. 
jak posag młodych neoantyczny. 


państwowe 


i z iobą gada, 
gdy z okna śledzisz ro miasto co dnia. 
Spójrz na Katedry ruch ustawiczny 


rzekę wiodło, 
godło. 


opada, 


j mieli. 


ności do wygód. braku przezoórno 
ści politycznej, nie zaś chrześci 
Jańskiego ducha w polityce. Da 
szedł wreszcie do wniosku, że Po 
acy są narodem o słabych namięt 
noe”ciach, czym się tłumaczy brak 
prawdziwie wielkich czynów i wiel 
kich rysów naszej historii. 
Poglądy Krasińskiego., udzielo 
ne w rozmowie ze Słowackim, odez 
wały się w Grobie Agamemnona 
a polem już w sformułowaniu 
wspomnianego listu, częściowo og 
řoszone przez. Józefa Szujskiego 
nie pozostały bez wpływu na sya 
tezy historyczne t.zw. szkoły kra 
«owskiej. Grób Agamemnona do 
czekał się rozwiniecia w Dumu 
o hetmanie, a Geniusz sierocy na 
ieży do lego samego typu twórczo 
ści historiozoficznej. co i wiwó: 
Żeromskiego. Ów „geniusz siero 
cy — lo symboliczna nazwa dle 
iego, co w naszym narodzie jesi 
prawdziwie wielkiego ji cennego 
Najważniejszym akcentem ide? 
wyn dramatu Dąbrowskiej są sło 


(wa wojewody Kisiela: 


„Widzę ja on geniusz bardzo 
cudny. co przez nas Świeci jako 
płomię boże przez lampę podłe 
roboty. Ale my własny geniusz pod 


koreem chowamy, on u nas pasier- 


hem i sierotą... Predzej ubijem te 
go. w kim on się pokaże, niżhyśmw 
w nim nadzieje nasze ubezpiecza“ 
A wielkością narodu jest 
poznać geniusz swój, w kimkol- 
wiek on się okaże”. 

Dlaczego Polacv zabijają włas 
ny geniusz w wybitnych ludziaco 
swego narodu? — Bo są rasa lu 
dzi. którzy nie wylrzymują długo 
wielkich mvśli, bo są leniwi į py 
sznt. bo ich życiowvm ideałem 
jest svła mierność i błogosławione 
domowe wczasv. ich prawa wy. 
inyvślone na to. żeby służyły zbi» 
rowemu lenistwnu i wsrgodzie. Tak 
brzmi surowy werdvkt Marii Dą 
hrowskiej. hedącv nową forma po 
mysłu o anielskiej duszv zamknie 
tej w rubasznym nzerenie 
nostacią namiętnej krytyki. 
dzonej w duszy Nrasińs" jaro 

Dabrowska rozwiiz swa svnłe 
ze na dziejach walki Władysława 
IY z gmiucm szlacheckim, tak jak 
Żeromski rozwinał ia na dzieciach 
Jółkiewskiego pod Cecora. Wia- 
avsław IV — monarcha prawdzi 
wie genialny, politvk o dużym ros- 
machu i twórczej myśli — poka 
zany jest w walce z narodem ż” 
iacym idea svtci miernpości. Przed- 
miotem walki jest sprawa wojny 
zaczepnej przeciw Turkom, akcji> 
dwóch pierwszych aktów toczy się 

1646 r., kiedy to król na własna 
iękę rozpoczął czynić zariacgi na» 
wojnę turecką, a sejm owego roku 
zmusił go do rozpuszczenia zacią 
gów i porzucenia „ambitnych za 
miarów. Smutnv tryumf smin 
nad genialną jednostka dokonvwe 
się w drugim obrazie II aktu i ne 
tym kończy się dramat króla. Ais 
dopiero akt NI przynosi katastra 
fę dramatu narodowego. Przewi 
aywania króla. że Kozacy, schło 
pieni i nie użyci na wojnę przeciw 
Turkom. zwrócą się przeciw Rze 
czypospolitej — stają się faktem 
Nad trumną Władysława IV tocz? 
się gorączkowe obrady, jak rea. 
wać na bunt Chmielnickiego. Wal 
czą ze sobą dwie koncepcje. które 
dadzą się sprowadzić symbolicznie 
do dwóch nazwisk: ksiaże Jerem 
Wiśniowiecki czv wojewoda K: 
sie. W przedstawieniu svtuacji 
ówczesnej akt III dramatu Dab- 
rowskicj staje się polemiką prze 
ciw Stenkiewiczowi. Jeremi poka 
zanv iest jako prawy geniusz po 
spolitej mierności* wojewoda Ki 


WOW 
ITO 


sel — jako jeszcze jedno wrciele- 
me geniuszń narodowego. jak 
Polak ruskiego pochodzeniu. wa! 
czący przeciw zacieśnianiu Polski 
roga siwarzania sziucznych roz 
działów między .swaimi* i „obev- 
mi'. Ciasnv nacjonalizm plemien 
nv i fanatyzm wyznaniowy orowa 
Konrad Górski. 
(Dokończenie na str. 8) 


w osadach ciemnych pod luną iaka, 
tu przeraźliwy niech pomnik jaki 
zaświeci po nas. jak Zmartwychwstanie, 


Jesteśmy : tobą nowi dziedzice 
wiecznego ruchu światła po ziemi, 

a żeśmy zycia umieli dowieść, 

niech wiatr. na wodne idzie ławice 

ı niechaj piaskom doniesie, że my 
żyliśmy młodsi, wspaniali, piękni 

w historii, którei sława zabrzęknie. 
jak ptaków zdała traaiczna powieść. 


Dziś wczesnym rankiem ludzkie figurki 

jadą do miasta od strony wschodniej, 

które wstawało za borem co dnia, I 
jak huk walonych, drzewnych pagórków. 

a wtedy cerkwi złote kopuły 
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DE E D O e a N E E 
W naibliższych numerach ukażą się między innymi następujące 
artykuły: 
Doc. Dr. Jan Adamus 
S,oteczre znaczenie kultu Świętych. 
Doc. Dr. Michał Kró! 
Aneksja przed zakończeniem wojny. 
Prof. Dr. Henryk Łowmiański 
Żywoiu Śr. Kazimiera — ito polityczne. 
Prof. Dr. Marian Moreiowski 
Sztuka ku czer Św. Kazimierza w Wilnie w XVII i XVIIIw. 
Prof. Dr. Stefan Srebrny 


Grecki teatr 1armavc:ny. 


Drydn zacja życia kulturalnego Polski w Parydu 


(Korespondencja własna) 


Polskie życie kulturalne we!Sekcja ta pracuje w porozumieniu 
Francji przybiera na sile z każdym z podobną sekcją przy armii frau- 
aniem. Organizacja tego życia pu: | cuskiej. W najbliższej jednak przy- 


woli, ale systematycznie zaczyna'szłości przewiduje się rozszerzenie 
bazować na wyraźnie określonych zakresu działanią sekcji. } w tej 
metodach i zasadach. dziedzinie nie zbrałknie 


spec ja'i | 
Z pośród wielu innych  insty-| słów. Są tu: Ordyński, Gantkowski, 
tucji pracy kulturalnej, o których Jaszez (z PATA), Themersonowie 
napiszę innym razem — dwie pla | (realizatorzy 'krótkometrażówek), 
cówki są już czynne. Pierwsza — | katelbach (b. dyr. wytwórni „Ko- 
to teatr polski, zorganizowany ad-| horta“), Ignacy Witkiewicz i pu- 
ministracyjnie przez dr. Andrzeja blicystka filmowa Stefania Zaho: 

Ruszkowskiego, (b. sekretarza Poi-iska. Gdy sprawa całkowicie doj- 
skiego Związku Producentów Fi. |rzeje, łatwo będzie sprowadzić da 
iaowych. radcy prawnego Rady| Paryża reż. Cękalskiego, który jest: 
Nacz. Przem. Film.) przy pomocy| w Londynie i Józefa Lejtesa z Bu- 

reżysera Romuałda Gantkowskie | dapesztu. 

go. Teatr jest już od miesiąca czyn Literatura również zaczyna się, 
ny i gra i gra „Przepióreczkę', Że-|organizować. Już wi na jbliższym. 
romskiego. czasie będę mógł Wam podać cie- 

Projekty na najbliższą przysz | kawe szczegóły. 
tość przewidują w pierwszym rz-- Żywo się ba, odieę BI UA życiem 
Gzie jeden z utworów Wyspiań-| k 1 
skiego i sztukę z wielkiego klasyce; czym in się 
nego rępertuaru polskiego. Decy-|..Kurjera Wileńskiego. 
zła zapadnie w najbliższym czasie! Paryż, w i lutym. 

Teatr jest wydatnie subsydiowany | GREW aa 
przez Rząd Polski. 

Z obsada nie będzie wielkich 
trudności, gdyż w Paryżu znajdu 
je się obecnie spora garstka ar- 
łystek i artystów © których już 
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(Dokończenie ze str 51 


częściowo wspominaliśmy. a 

mianowicie: Irena Eichlerówna, | Mikołaj Pac lub Henryk Manto. 
Zofia Nalkoneczna, Janina Wi'.|Czy nie byłoby dla Paca i Manta 
czówna, Maria Baleerkiewiczówna | gdzieś innego miejsca po ułicach 


zbigniew Ziembiński, Tadeusz Ol | Wilna? 
sza. Stanisław  Sielański, Mieczy- A była taka głośna niegdyś Sa- 
sław Cybulski (który, jak się oka-|ska Kępa. Skąd się wzięła? Z cza- 
zuje, chwała Bogu żyje) i inni. |sów Saskich. Może z czasów Pio- 
Drugą placówką jest sekcja fr- tra Wielkiego i jego walk z Augu- 
mowa przy armii polskiej. Zorga | stem II? Ale była. Już jej niema. 
mzował ją Stan. Rochowicz. Zaczą- Prawdziwym dowodem, jak 
tek tej sekcji miał wprawdzie na! subtelny jest stosunek do nazw hi- 
celu inne plany, raczej natury ar-|slorycznych, jest nazwa ogrodu 
tystyczno-propagandowej. Przew'-| Botanicznego. Był to ogród botani- 
dywało się realizację dużych, p<i | czny, jeden z pierwszych w Euro- 
noprogramowvch filmów orz) pie, założony przez jednego z nał 
1rótkiego metrażu, o charakterze| słynniejszych botaników prof. Jun: 
propagandowym. dziłła. Oglądali i podziwiali ogród 
Na cel ten potrzeba było jed: ten królowie i cesarze. Napo- 
wak zbyt wielkich kapitałów, kte-|lcon przechadzał się tu w cieniu) 
rych Rząd połski nie mógł dać do, drzew. 
*tyspozycji Wydziału Propaganda; .| I oto zmieniono wszystko. Ale 
Stanęło więc narazie na skromnej nazwa została. Przez cały czas nie- 
pracy sekcji przy armii polskiej. woli rosyjskiej. Magistrat za eza- | 
o | ur SE | 
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Fimiandia — na którą zwróco 
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| Finów o to. że posiadają oni la 


Poza innymi cudami, w które 


ne są obecnie oczy całego świała| jemną moc zatrzymywania okrę-|kraj ten obfitował, rosły tam zio- 


dla jej nadiudzkich wysiłków bu 
dzi zainteresowanie każdą dziedzi 
ną swujego życia. 

Historia, geografia, literatura, 
muzyka obyczaje, folklor, sport, 
jednym słowam wszystko to. €o 
się łączy z życiem dalekiej pół 
rocy, wszystko to co dać może 
zrozumienie ich mentalności i nie- 
zwykłej ofiarności jest dla 
świata szczególnie aktuałne, cieka- 
we, i wzruszające. 

Prasa zagraniczna przepełnio- 
na jest nie tylko wiadomościami 
z pola walk. Podaje więc zarów- 
no opisy gehenny, jaką Finowie 
obecnie przeżywają. jak i każdy 
szczegół ich przeszłości. 

Tradycja przekazywana przez 
geografów i badaczy opowiadała 
o Fiinlandii rzeczy najbardziej 
dziwaczne i fantastyczne. 

Był to jakoby kraj, zamknięty 
na wyspie, koliskiem dzikich lo- 
dów, pogrążony 'wśród wiecznych 
ciemności i straszny legendami. 

Nawet daleka Islandia nie sia: 
nowiła bardziej niesamowitego 
obiektu do WI: od Fin 
landii. 

Feeryczne spiana, gro 
madziły cały szereg wiadomości 
e nieznanym a ciekawym kraju, 
| wzbogacając przyczynki historycz 
ne i geograficzne, przy czym jed- 
nak absurd rywalizował z nie- 
prawdopodobieństwem kelporto- 
wanych szczegółów. 

Finłandczycy, Szczególnie J ci 
z północy, uważani byli za wy 
inawnych czarowników. 
rze obcych statków oskarżali np. 


sów polskich 
niem Gen. Żeligowskiego, podniósł 
szy ogród do godności parku, 


Współczesna inwencja zapomniała 


o historycznej nazwie i — chrzci 


go imieniem wielkiego poety Mar- 


ronisa, -Dobrze, Maironis poeta 
wielki, wątpię jednak, czy zadowa 
tony byłby z takiej bezceremonial- 
nej — niepamięci. 

. Piszę to swobodnie, bo prole 
stowałem przeciwko zmianie tej 
nazwy jeszcze przedtem 

Niezaprzeczenie możnaby spo- 
ro zmian w nazwach ulic wprowa- 
dzić. Możnaby zadość uczynić wie 
ru wspomnieniom —  historycz- 


|nym — i wielu zasługom. Ale po 


co zmieniać dźwiękowo nazwy 35) 
ulic, ale poco wygnać ze starego, 
bardzo starego miasta echa jego 
istnienia, odwieczne nazwy. 
Gzy nowo wymalowane nazwy 
zgaszą na zawsze te dzwięki? 
Dźwięki są uparte i uparta jest 


lów na morzu, choć przy najbar- 
dziej sprzyjającym wietrze powim- 
ne one były płynąć szybko. Mało 
tego. Czarownicy fińscy mieli ja- 
koby moc sprowadzania sobie ta- 
kiego wiatru. jaki im był właśnie 
potrzebny de nawigacji, A doko 
nywali tych swoich  diabelskich 
sztuk w sposób zaiste dziwny, 
mianowicie przy pomocy rzemie- 
nia o trzech więzłach. 

Przy rozplątaniu pierwszego 
wązła okręt się zatrzymywał, w 
trakcie rozwiązywania drugiego 
zjawiał się pożądany wiatr, zaś 
po rozwiązaniu tego węzła wiatr 
wzmragał się. Przy trzecim szalała 
wichura, pomyślna jednak tylko 
dla statku fińskiego, bo równo- 
cześnie wszystkie inne  rozbijały 
się o skały lub tonęły w głębi- 
nach. Dodawano pozatem, że cza- 
rownicy fińscy mieli w nocy, ko- 
ci wzrok, zapożyczony Od czar- 
nych kotów, które hodowali na 


swoich okrętach, czcili je i pro-, 


wadzili nawet z nimi długie nocne 
rozmowy. 

Legenda głosiła również, że Fi- 
nowie nie znając uprawy ani Inu 
ani konopi, ubierali się w dziwne 
ubrania z nerwów zwierzęcych, 
specjalnie w tym celu  spreparo- 
wanych. Za okrycia służyły im 
także skóry zwierzęce, ozdobione 
cyną na podobieństwo złota. 

Renifery były największym 
Łogactwem i stanowiły wiano dla 
tych dziewcząt, których nikt bez 


ła, mające tę własność, że po zżu 
ciu ich zwierzęta dostawały para 
liżu, a nogi im miękły tak, że je 
mrożna było owinąć dookoła paty- 
Ka. 

Wreszcie podobnie, jak w pół- 
nocnej Norwegii, znajdowano tak- 
że w Finłandii węże morskie dłu- 
gości 200 stóp, a grubości nieraz 
beczki od wina, których ukazanie 
się wróżyło zawsze jakieś nie- 
szczęście. Byly też podobno wed- 
ług legendy i błotne myszy zatru- 
wające wszysfko, co ugryzły, po- 
nadto niezliczone miliony olbrzy- 
mich imsektów i przeróżnego To- 
bactwa. A 

Czegóż jeszcze nie płotkowane 
o Finach? 

Mogh — okazuje się— pracować 
nocą z powodu jasności, jaką da- 
wały gwiazdy i Śnieg. Jasność tę 
nazywano ogniem północy. 

Język. ich był niesamowity, Fino- 
wie nie rozumieli litery F., żadne 
słowo nie mrogło zaczynać się od 
litery B: ani D., ani G., ani od 
dwóch spółgłosek. I jakoś było z 
tym całkiem dobrze, godziły się 
z tym nawet uniwersytety fińskie. 

Kraj był schroniskiem dla wy* 
rzutków innych społeczeństw, któ 
rzy mieli tu swobodę popisywania 
się swymi nieczystymi sprawka- 
mi. Nawet tajemnicza Rosja, © 
której upowiadano sobie mnóstwo 
anegdot stała w porównaniu z Fin- 
landią pod względem zagadkowoś- 
ci na dalszym planie, albewiem do 


posagu za żonę wziąć nie chciał. |XVIII wieku; jedynie legenda: by- 


Karmili oni swe bydło suszoryrmni 


Poetyka nazw 


Maryna -| rybami i pływali łódeczkami, zro- 
bionymi z boków wieloryba. 
przezwał go imie-| pamięć ludzka. Sierocą nazwano 


niegdyś ulicę Subocz. Nazwa na- 
wet niezła. Błagowieszczeńską 
ulicę Dominikanską, lecz niki o 
nowych nazwach nic wiedział. Da- 
wne zostały. 

I dziś, a może i przez lat wiele 
u dzień wiosenny. jasnowłosa Ziu- 
la, czy Ruła liczyć będzie godziny 
i chwile, kiedy się spotka ze swym 
Witkiem. czy Józiem — na Pohu- 
lance, tam u figury Św. Jacka. i 
dziś. i może przez lai wiele jakaś 
czarno ubrana, biedna staruszecz - 
ka będzie zbierać swe różańce do 
torebki, bo musi iść na Zarzecze.. 
„w gościnę”!... 

To może jedyna pociecha. Przy- 
znam się jednak, że chciałbym dla 
Wilna, dla kraju i dla triumfu 
piękna innej pociechy. Chciałbym 
abv anonimowi autorowie projek- 
tu zmiany nazw ulic Wilna zasta 
nowili się nad tym raz jeszcze, 

Zygmunt Jundziłł 


Dramat historyczny Marii Dąbrowskiei 


(Dokończenie ze str, 


dzi do tego, że sami Wa 
„obcych“ z obywateli naszego pan 
stwa — lak brzmiałoby stanowi» 
ko Kisiela wyrażone współczesny:r 
językiem. 

Jak widać, aktualność proble 


inów dziejowych w dramacie Dąb | Czupurny, Poseł Jowialny, 
rowskiej dotyczy nie tylko rozwa: | 


zań nad charakterem narodowy al 
Autorka Noey i dni dowiodła już 
w swej powieściowej epopei, Że 
umie w sposób mistrzowski zhu- 
dować dialog ideologiczny, to te* 
4reniusz Sierocy jest utworem., 
kiórym ów element dyskusji wy: 
suwa się na czoło i poniekąd sta 
nowi o charakterze literackim ca 
łaści. 
sensie napięcia akcji w tym nis- 
wiele, ale ciekawej 
słownej bogactwo duże. A ponie- 
waż tematem dramatu jest walka 


geniusza z tłumem miernot, więc 
autorka sięgnęła do ciekawego 


sposobu charakterystyki przeciw 


Islołnej 'dramatyczności w! 


szermier:.1/ 


używano nazwisk znaczących dłe |kresie języka należy do najnieb -+z 
charakterystyki postaci, tu zaś au pieczniejszych przedsięwzięć p: 
torka oznaczyła dużą ilość posta 'i) sarskich i udaje się naprawdę bar 
za pmnocą nie nazwiska, łecz| dzo rzadko. Dąbrowska starała «« 
przymiotnika wskazującego na na | nadać językowi swych postaci ko 
czelny rys duchowy danego czło |loryt epoki za pomocą następują 
wieka. Mamy więc postaci w spo |cych środków: i. przez podświa 
sób następujący oznaczone: Pose! 'łomą imitację języka sienkiewi 


Przerażony, Poseł Zdeterminowa |siów i form staropolskich, 
ny itp. Dalszym sposobem sche j|jbyły żywe w XVI wieku, ale w 
pnatyzacji postaci jest przywiąza | «VII juz musiały być archaizmia- 
jnie do wielu z nich specjalnych rai, jak: prawie (prawdziwie), 


w rodzaju: Bihme, czasy bo czasy, ino), w czasiech, królmi, czyście 


il. p. W ten sposób podkreśloma sowliwy; 3. przez użycie form gwa 
zostaje tragiczna groteska diałoga| rowych jak: wstajać, kie i Kic 
między człowiekiem żywym, twór-| (kiedy), przyjmać, ujmać, wzion 
czym i uduchowionym z jednej wzieni, chcewa, chceta (w znacz. 
strony, a pozytywkami wygrywa-|chcemy, chceciej i t. p.; 4. przez 
Jacymi wciąż tę samą nute) użycie form i słów nie tyle archu 
z drugiej. icznych, co bardzo rzadkich, jak 

O ile stwierdzenie, że Geniusz 
<ierocy jest bardziej dialogiem niż 
dramatem, nie stanowi zarzutu 
tylko określenie artystycznego chu; 


"nużnieć (zmęczyć się) i t. p. —- 
Ogólny wynik użycia tego zespołu 
środków wyraża się w stworzeniu 


„akteru dzieła, 


Posci, czowskiej Tryłogii; 2. przoz użycie | c 


w | brak i kapitalnych, 
wciąż powtarzanych powiedzonek tale (w całości), istny, imo (mi-| świeżością przenośni jak: 


zamiarować, domolkmacki, heroicki ' 


ników króla i Kisiela. Sposób ter o tyle rozważania 
možna by nazwać aga wów gł nad językiem tego utworu prowa 
psychołogiczną, graniczącą już sl dzą do wniosków raczej krytycz 


carykałurą. W dawnej komedi nych. Sivlizacja archaiczna w ze 


języka, dość odległego od rzez7v- 
w istego stanu językowego w AVII 
wieku. A skoro się autorka decy. 


dowała na archaizację to już jak! 


zgrzyt żelaza po szkle brzmią 
zwroly zgoła ze współczesnej po 
tocznej prozy wyjęte, jak: „intere | 
som Kościoła unia więcej zaszko 
dziła niż pomogła“, „„gnuśnym 
snem hislorię swoją przespać", 
„macież wy jakie widoki na powo: 
dzenie* i t. p. Znane przysłowie 
„łasce co na pstrym koniu jeździ“ 


kiówe | pojawiło się w tekście z odmianą: 


„na bystrym koniu“, ale to może 
bład zecerski. — Oczywiście nie 
tryskających 
stówa 


buchaste ulbo zjeżone milczenie, 


w jtandem tego. on tak — a my inak pięknie) urostą. najwiętszy, fra |co jest tylko świadectwem, że zna- 


somita pisarka nie przestała być 
sobą choćby przebywała na nie- 
swoim gruncie. 

Reasumując należy powiedzieć 
że Geniusz sierocy jest dziełem pu 
tlicystyki w wielkim stylu, posłu 
zującej się jedną z najtrudniej 
szych form literackiego wyrazi. 
Gdybyśmy nawet uznali, że forma 
ta nie została szczęśliwie utrafin 
na pozostanie jeszcze bamdzo wiz 
le wartości, 
ao poznania tego utworu. 

b , 


Konrad Górski. 


które winny zachęciź, 


ła źródłem wiadomości o Finlandii. 

Opowiadano, ze w pobliżu Aba 
znajdowała się jaskinia z amfitea- 
trem, gdzie niegdyś wrogowie ludz- 
kości zwabiali słuchaczy i wykła- 
dali im swoiście pomyślaną mo- 
ralność. 

Do najpopularniejszych aneg- 
uot jakoby, należała ta, że w pobli- 
żu Abo, było takie dziwne miejsce. 
w którym igła magnetyczna dosta 
wała szału i kręciła się wkółko. 
nie zatrzymując się wcale. 

Błąkała się też inna jakaś plot- 
ka, że wpobliżu Wyborga była 
taka grota, w której zwierzęta je- 
żeli do niej ‘wpadły, wydawały 
głosy tak przeraźliwe, że słuchają- 
cy tego głosu padali w ekstazie na 


ziemię, lub też zachowywali się 

jak pijani. - 
Fantastyczne właściwości tej 

jaskini wykorzystywano w ten 


sposób, że w momentach, gdy Fi- 
nom groziło jakieś ze strony wro- 
ga niebezpieczenstwo, dowódca na 
kazawszy  zalepić mieszkańcom 
uszy woskiem i pochować się do 
piwnic, sam z zalepionymi uszami 
wrzucał zwierzęta do jaskini. Wro- 
gowie słysząc  przeraźżliwe wycia 
padali nieprzytomni i niezdolni do 
walki, co oczywiście przyczyniała 
się do zwycięstwa. 

Wśród bajek wyróżniały się 
wodospady w pobliżu  Wvborgu. 
Przelewały sie one po ostrych ka- 
mieniach podobno z takim łosko- 
tem, iż ziemia, góry, drzewa drżały 
w swoich posadach. a ludzie nie 
słyszeli się nawzajem. Ołowiane 
deszcze o kroplach wicłkości śrótu, 
były osobliwością Finlandii. Wspa 
minali o tym zjawisku z całą sta- 
nowczością łatwowierni (kronika- 
rze szwedzcy w roku 1683. 

Twierdzono także między in- 
nymi uroczyście, że właśnie w Fin- 
iandii, a nie w Islandii znajdowane 
lafle lodowe tak stare i suche, że 
rzucone do ognia paliły się jak su- 
che polana. 

Fintandczycy osiągali łatwo po- 
ważny wiek 130—140 lat, nie rzad- 
do też stuletni mężczyzna wstępa- 
wał w związek małżeński z mło- 
dziutką dziewczyną. 

Krążyły poza tym setki podob- 
nych legend. 

Nie ulega watpliwości, że oddale- 
nie, zimno, tajemnice jezior, brak 
ściślejszych wiadomości, urok le- 
gcng nordyckich sprzyjały pow- 
stawaniu tych najdziwaczniejszych 
bajek o Finlandii. Faktem jednak 
jest, że Finlandia da chwili wybu- 
chu wojny była dla Świata. a w 
każdym zaś razie dla zachodniej 


„| Europy, krajem małe znanym. 


H. F. S. 
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KURJER WILEŃSKI Nr 45 (5030) 


Lyciorys 6. p. dr 


J. Gamis 


b. ministra spraw zagranicznych Litwy 


ZB 


LF 


KOWNO, (Elta), Zmarły dnia 22 tu- 
tego w Kownie dr, Dovas Zaunius uro- 
cizi? się dmia 19 czerwca 1892 r. w Ro- 


ka:czini (na Małej Litwie), w okręgu 
Fakalne, powiecie Gumbinc, w znanej 
pruskiej rodzinie pawiołów litewskich, 


która odegrała ważną rolę w odrodzeniu 
Litwy {najstarsza jego siostłua -—— p. Mar- 
te Zaunius jest wielką działaczką litew- 
ską za czasów Śuszrv). W r. 1911 Zau- 
nius ukończył w Tylży gimnazjmn hm- 
maunistyczne. Studtował prawo w uniwer- 
svielach w Monachium, Hali. Berlinie i 
Kkrółeweu, Nauki prawne ukończył w 
Un'wersviecie w Królewcu i w r. 1915 
2-1 państwowe egzaminy kandydata są 
anwego (referendarza), W r. 197 w Uni 
wersvtecie w Królewen uzvskał stopień 
dala praw. 

th się rormował litewski aparat 
rTańsiwowy, w końcu r. 1918 Zaunius ja. 
ko jeden z pierwszych znalazł się w sze- 
rczach jego pracowników, przvczvnia jąc 
się w wielkiej anierze do sformowania 
ministerstwa spraw zagranicznych. Z po- 


<zątkn był radcą ministerstwa spraw wa- |okolic Wilna (Zakret, 
tymczasowym |licznie zagnreździły się korniki, 


gmiicznysh, potem zaś 


" 


wie ważne spony w trybimale haskim: 
w sprawie tranzytu przez hvłą linię ad- 
ministracyjna i w sprawie Kłaipedv. 


W dniu 12 czerwca 1934 r. dr. Zaw- 
nius opuścH miaństerstwi spraw  zagra- 
nicznych. W dniu 1 lipca tegoż roku mia- 
aowany został członkiem Rady Państwa 
wkrótce potem został wybrany dyrekto- | 
rem Łietuvos Bankas, na którym to sta-: 
nowiska pozostał do śmierci. 


Książka gen. 


wo j Sicu Fu" CEL SE<ć Ga 


Gdy nad Europę zawisło widmo | feriaiu były następujące. Po pierwsze | stanie gotowości (disponibilife) 42 I 


wojny we Francji najpopularniejsza į 


książką stała się historia nowoczesnej ; wojsk, po drugie: procent frontowych 


armii niemieckiej, z wykresami, foto- | 
grafiami, mapami i cyframi, oraz „Mein 
Kampf” Hitlera, przełożony na francu- 
ski na życzenie autora z dość wielu 
opuszczeniami. Dziś w Berlinie, jak 
twierdzi „Deutsche Allg. Zeitung”, naj- 
bardziej czytaną książka jesi praca ge 

nerała Weyganda, byłego generalissi- 
musa armii francuskiej, obecnie wodza 
armii Levantu; książka ta jesi historią 
powojennej armii francuskiej. Historia 
ła jest lak pouczająca, że warto przejść 
ja pokrółce. 


CZEGO NAUCZYŁA WOJNA ŚWIA. 
TOWA! 


Dażeniem wojsk walczących na Za- 
chodzie było wzmożenie siły ogniowej, 
jako czynnika przewagi nad przeciw- 
rikiem, wytworzyło fo ł. zw. „tyranie 
małeriatu*, 

Ziawisko to doskonale iłustruie sta- 
tystyka. W ciągu wojny ilość piechoty 

ozdłą z AT proc. cntkowiłeco ste: 
armii do 45 proc; w tym samym cza- 

mhie. 44 gm wansi do 26 
proc., czyli bez mała się podweoiła; 
wojska techniczne z 3,6 proc. osiagne 
ty 7,4 proc., lotnictwo z 0,2 proc. wzro- 
sło szesnastokrorie (3.3 proc.) Gd 

' rezu 1944 wojska posizdały zaled. | 


wie 389 cieżkich dzieł i 739 
SE oi ER PER 


e 


i cieżkich dział, 2385 wozów pancer- 
; "ych i czołgów oraz 3400 samolołów. 


Skutki łego wzrostu znaczenia mē- 


zwiększyła sie wydajność walczących 


żołnierzy spadi z 86 proc. na 74 proc., 
żołnierzy zaś pozafroniowych wzrósł 
z 14 proc. do 26 proc. Ten zwiększony 
odsetek żołnierzy pozafrontowych od- 
komenderowano do fabryk przemysłu 
wojennego. W ten sposób liczba zmo- 
bilizowanych, pozostawionych w tab. | 
rykach, wzrosła ze 120 tysięcy do 487 | 
vsięcy. 

Dzięki technicznemu wzmocnieniu 
amii 12 proc. zmobiiizowanych, to zn, 
około 400 tys. ludzi odsunieto od nie- | 
bezpieczeństwa ironfowego. To było 
właśnie zwycięstwem techniki. 


GOTOWOŚĆ MOBILIZACYJNA 


Armia nowoczesna jest włedy go- 
lowa, jeśli jest przygorowana do wy- 
trzymania pierwszych miesięcy wojny, 
zanim caity przemysł uda się zmobili- 
zować dla pracy wojennej. Przygoło- 
wanie mskilizacyjne przemysłu jest naj 
większą troska wodza podczas pokoju 


PO WO!NIE. 


Pierwsze lata powojenne (1920— 
1923) były dla wojska francuskiego 
latami odprężenia. Służba wojskowa 
trwała od 8 do 12 mies., armię ogra- 
niczono do minimum. 

Jednak już w 1923 r. przychodzą 
zmiany. Wydana włedy ustawa o pow- 
szechnym obowiazku wojskowym o- 
Xteśla czas służby na 28 lat. Półłora 
roku w służbie czynnej, dwa lata w 


Cetyńce groźne szkodniki 


asów wileńskich 


W lasach sosnowych najblsższych| ściankach, a larwy wgryzają się prosto- | pułapkowych. W tym celu w lutgm ścina 


zwane. 


Obraz żerowania pod korą obu cetyń- 


1 wrownikiem ministerstwa, a następnie cetyńcami. Są to mesie (długości ovoło|ców jest tak różny, że bardzo łatwo 


ńvrekiorem <epartamentn politycznego 
W r. 1920 mianowany został przedsta- 


wiciclem Łilwy na Łotwę, w r. 1921 tak- czyki, głównie żerujące pod karą drzew. | 
że i na Estonię. W r. 1923 został miano- | Na naszych sosnach żerują dwa ich ga- 
vanr posłem w Czechosłowacji, w r. 19248 | tunki, jeden zwauy Cetyńcem więk- 


w Rumunii, następnie posłem w Szwajca- 
su ij stałym delegatem przy Lidze Naro-| 
ców W amin 1 października 1928 r. mia- 


nuwanr został podsókretarzem stanu mi. | gus minor). Są one do siebie bardzo po- 
nistorstwa spraw zagranicznych. a w dnin | dobne. 


8 listopada 1920 r. ministrem Spraw za- 
granicznych. 

Dr. Zaunius kikkakrotnie bvł przed 
slawiciełem ditwyv na posiedzeniach ra 
e. I płenum Ligi Narodów oraz bvł pre- 
zsem czy członkiem delegacji litewskiej, 
prawie na wszystkich ważniejszęch imię- 
ezxnaradowyuch kłoanferenejacn politwcz- 
useoh w klérvyeh brała udział Litwa 


szym (Blustopkagus piniperda,, drugi 
Cetyńcem mniejszym (Błastopha- 


a i wielkością się nie różnią, ale 
za io żerują każdy inaczej: po chodn'kach 
wyżartych pod kory, nawet gołym okiem 
bardzo łatwo je odróżnić. 

Cetyńce pojawiają sie bardzo wczesną! 
wiosną, jak tylko stopnieją śniegi i trochę 
się ociepli powierzchnia ziemi, gdzie 
często zimują (mogą ziinować i w korze 


Padczas pełnienia obowiązków ministra|u podstaw pnia, lub w grubych korze- 


soraw zagranicznych, zostały 


— 


Teatr Muzvcznu „.LUTNIA" 


W niedziele. 


25 lutego o rodz. 4 pp. 


Jerzy Garda 
E. Sempoliński 


biorą udział w recitalu K. Dembowskiego 


Balonowe okręty mie boja się min 


„Prasa anpielska odsłania kilka szcze: 
zólów detyczących budowy nowx ch okrę- 
tw angielskich i francuskich według po- 
niysłu słynnego konstruktora rosyjskiego 
Jurtiewicza (lego samego który wybudo- 
wat „%nsmadie*, 

Nawe okręty będą tak: budowane by 
nie mogły być celem dla torped i min. 

Główna inowacją są komory ze zaę 
SzCzwiwymm powietrzem umieszczone w dol- 
nych ceściach okrętu. Mają one zabez- 
pieczyć okręt przed zatonięciem w razie 
stornednwania. 


Labylkowy parasol — dar Danii 
dia Chamberlaina 


Pized paru tygodniami nadszedł do 
Londvrr dziwuy prezent dla premiera 
Chamberlaina. Oto przysłano mu z Danii 
cviinder i parasol, które wydobyto z dna 
morskiego w 200 tat po zatopieniu 
okrętu, 

Thstoria przedstawia się nasiępująco. 

W roku 1808 zginęła iregeta angiel- 
ska  bizegów Danii. Przed paru miesią- 
cart natrafiono na jej ślad i pewien 
miejscowy armator zainteresował się za- 
wartością wraku. Pomiędzy różnymi wy- 
dobytymi przeedmiotami znalazły się pa- 
Tasol i cylinder, które pozostawiono w 
kabinie oficerskiej skamieniały w ciągu 
dwuch stuleci i przyrosły jedno do dru- 
giego. 


wygrane |niach, nie pokrytych ziemią). Wylatując 


z miejsc zimowania cetyńce szukają osła- 
bionych drzew sosnowych. Bardzo rzadko 
hęda one atakowały silue i zdrowe drze- 
wa, chyba tylko wówczas, gdy już bardzo 
licznie się rozmnożą. Zassdniczo jednak 
napastują sosny, osłabione pożarem, złya 
mi warunkami życia, lub bardzo stare, 
a z tych dopiero przenoszą się na zdrowe 
drzewostany. 

Cetyniec większy wgryza się w gru- 
bą korę, a więc najczęściej spotkać go 
można ©d podstawy „pnia, aż do tego 
miejsca, gdzie kora staje się cienka, 
Cetyńca mniejszego — na wierzchołkach 
drzew. pokrwtycłi cienka kora. 

Cetyniec większy po przedrążeniu. 
grubej kory, wyżera główuy choduik 
t. zw. macierzysty wzdłyż strzały drzewa, 
Na wiosnę w takim chadniku możua zna- 
leść od 2 — 3 chrząszczyków, a zawsze 
tam bedzie samiec i samica. Po kopulacji 
samica składa jajeczka pojedyńcze wzdłuż 
obu ścianek chodnika macierzystego. Po 
kilku dniach wylęgają się z jaj białe ro- 
bakow.te larwy, które woryzają się w 
korę mniejwięcej prostopadle od głównego | 
chodnika. a więc poprzecznie do strzały. 
Chodniki ie jednak nieregułarnie przebie- 
gają i często skręcają się, a nawet wza- 
jemnie się przecinają. Na skutek ich 2e- 
towania powstają uszkodzenia, złożone 
z prostego chodnika głównego i wielu 
znacznie cieńszych chodników bocznych 

Cetyniec mniejszy w tym samym 
czasie wgryza się pod korę, ale tylko 
tam gdzie kora jest cienka, a więc bliżej 
wierzchołku i poprzecznie de strzały za- 
kłada swój chodnik macierzysiy, który 
ma kształ litery V, przyczeru jedno şa- 
mię często jest b. krótkie. Wewnątrz tego 
hodnika samica składa jaja, również na 


13.5 — 45 nim.), czarno-brunatne chrząsz.j odróżnić szkody, wyrządzone przez te 


gztunx- Na smkgtek Jerowania larw Ce- 


id 
lyńca większego drzewa zostają silnie 


osłabione i po pewnym czasie usychają, |9 których już poprzednio była mowa, mo- 


a na skutek Zerowania — Cetyńca mniej- 
szego usychnją wierzchołki sosen, a osła- 
bione w ten Sposób drzewo pada ofiarą 
pierwszego gatunku kornika. 

Żerowanie larw trwa mniejwięcej do 
końca maja, lub do połowy czerwca. 
W wierzchełkowych częściach chodników 
larwy się Pprzepoczwarczają ł wkrótce 
wychodzą Z Mich dorosłe chrząszcze, 
które wygryzają Się na powierzchnię 
drzewa. 

Po optszczeniu drzewa, młode chrząsz- 
cze wgryzają SIĘ w młodziutkie pędy sosny 
drążąc je na pewnej długości. 

Gałązkitakie w lecie i w jesieni łatwo, 
się obłamująi odpadają na ziemię, a same 
drzewa robią wrażenie nieregułatnie po- 
strzyżonych. W jesieni chrząszcze zdaża- 
ją na leże zimowe, wgryzając się w gru- 
bą kore u podstawy pnia bądź kryjąc się 
w ściółce, aby Za rok dalej siać zniszcze- 
nie. Walka zcetyńcałni jest truana. Polega 
ona przede wszystkiem na utrzymaniu la- 
su w zdrowym stanie. Należy wiąc dbać 
aby susz, połamane gałęzie, słabe sosny, 
zwalone drzewa i tp. z las jak najprę- 
dzej były usuwane i korowane. W ten 
sposób chronimy las pszed inwazją cetyń- 
ców. Skoro cetyfice sapadną las należy 
nimi walczyć za pomocą i, zw. drzew 


ków, 


Anlokol) bardzo, padle do niego, a równolegle do strzały-|stę pewną liczba drzew, przedewszyst* 


kiem słabych. Scięte drzewa razem z, 
gałęziami układa się po 2 — 4 pni ma je- 
den hektar. Można pod pień podkładać 
podkładki, choćby z gałęzi, tak aby drze- 
wa bezpośrednio mie przylegało do ziemi. 
Scięte i tak ułożone drzewa nazywamy 


|drzewami putapkowemi, które wczesną 


wiosną będą wabic cełyńce. Cetyniec 
większy wgryzie się i złoży jaja pod gru- 
ba korę, a cetyniec mniejszy — pod Dar- 
dziej wilgoiną, młodą korę, pokrywającą 
wierzchołkowe części sosny, Począwszy 
od pierwszych dni maja drzewa pułapko. 
we należy kontrolować t. j. obserwować 
wylłąg larw i gdy we wszystkich bada- 
nych chodnikach już się onc wylegną, a 
to przypada u nas na połowę maja, nale 
zy zwieść drzewa pułapkowe na jedno 
miejsce i jak najprędzej okorować, Korę i 
gałęzie na miejscu trzeba spalić, a okoro- 
wane drzewa wywieść z lasu. Jeśli tego 
nie uczynimy w odpowiednim czasie, to 
wylęgną się chrząszcze i drzewa pułapko- 
we, miast obrony. hędą Źródłem zarażenia 
lasu. Dobrze założone drzewa pułapkowe 
wyławiają tak dużą iłość korników, iż! 
powtarzając ten sposób walki przez parę 
lat zrzędu (walkę taką w lesie Zakretowym 


prowadzono w r. 1938 i 1939) zachowu- 
jąc jednocześnie środkl zapobiegawcze, 


żemy zwalczyć tego szkodnika, a w naj- 
gorszym razie utrzymać go w takiej ilości 
aby.uie powodował większych szkód, 


3 


W lasach charakterze parkowym 
wskazane byłoby jeszcze zbieranie w cig- 
gu drugiej połowy łata i w początkach 
jesieni, złamanych tegorocznych gałązek, 
uszkodzonych przez świeżo  wvięgte 
chrząszcze. Gałazki te należy pakować do 
worków. przenosić na jedvo miejsce i pa- 
lié W pewnej liczbie gałzzek siedzą jesz. 
cze chrząszcze. a więc i ten sposób jesz- 
cze mozemy zinuiejszyć -liczbę szkodni 
Jan Priifier. 


pół lał w pierwszej i 8 łat w drugiej 
rezerwie. Nowością tej ustawy jes ią - 
że rezerwiści bedący w słanie gotowo- 
ści mają łyłko czasowy urlop, z kió» 
rego mogą być każdej chwili odwoła- 
ni. Słan pokojowy armii ustalono na 
G75 tys. ludzi, z tego: 433 tys. Frans 
cuzów, 113 łys. z Półn. Afryki, 145 tys 
tubylców kolonialnych, 12 tys. cudzo- 
ziemców. Rozkład tych sił został po- 
azielony w ten sposób: 65 łys. nad Re- 
nem, 293 tys. w metropolii, 24 tys. W. 
Algierze i Tunisie, 18 tys. w Marokko, 
17 łys. w krajach Lóvantu, 14 tys. w ka 
'oniach. Poza 6 dywizjami nadreński- 
mi, będącymi stale na słopie wojennej, „ 
mogą te siły tworzyć 26 dywizyj nie 
licząc 3 dywizyj kolonialnych, 5 kawa» 
leryjskich i 2 lotnicze. 


REORGONIZACJA 1927—28 R. 


Usława z r. 1923 wykazała pewne 
braki. Ekspedycje kolonialne zdezor- 
ganizowały wewnętrzną dyspozycję 
wojsk, To łeż w okresie 1927—28 roku 
doszło do wielu zmian  organizacyj= 
rych. Ustawa z dn. 13 lipca 1927 roku 
przewiduje utworzenie wielu centrów 
mobilizacyjnych ze swoimi oficerami, 
podoficerami i urzędnikami. Żeby zaś 
uwolnić wojsko regułarne od  zaięć 
mobilizacyjnych i porządkowych, utwo 
rzono f. zw. „.guardes mobiles”, rek- 
rutowane z najlepszych podoficerów. 
Oprócz wykonywania zajęć mobiliza= 
cyjnych słanowia one kadry podoficer. 
skie na wypadek wojny. 

W r. 1928 uiworzono w kraiu 20 
dywizyj piechoty, 5 kawalerii i 3 iot- 
nicze, 4 dywizje kolonialne oraz grupy 
indochińską i madagaskarską. 


LINIA MAGINOTA 


W r. 1928 rozpoczęto budowe for- 
tyfikacyj na wschodzie. Andrzej Magi- 
nof, sierżant w czasie wojny, a ówcze- 
sny minister wojny, przełorsował kre- 
dyty na budowę tych umocnień W 
ciągu pięciu lat wybudowano tinig, 
która mogła już zatrzymać napór nie- 
przyjaciela. Wiadomo, że pomys ten 
zdał egzamin życłowy. Nałomiast złość 
ficzni posłowie, którzy w czasie głoso- 


wania krzyczeli, iż nie dadzą ani igro- | 


sza na wojsko, siedzę dzisiaj w wię- 
zieniu de ła Santé. Budową tych niesa=« 
mowitych umocnień kierowali inżynie- 
rowie: gen. Belhague i gen. Lefort. 


SIŁY POWIETRZNE. 


W tym samym roku stworzono mi- 
nisterstwo lotnictwa. Zdecydował o 
tym olbrzymi jego rozwój, łatwość o- 
peracyjna, wzmożona siła ogniowa. — 
Nowoczesna armia bez lomiciwa wal- 
czy na ślepo. 

Nowe warunki wojny, zwłaszcza 
zaś dostawa surowców przemysłowych, 
nafiy, stali itp. zmusiły do rozbudo- 
wania floty. Konieczność zaś oszczę- 
dzania małeriału ludzkiego spowodo- 
wała budowę forłów, broni pancernel 
ibombowców. Organizacja wojska sfa- 
ła się podobna dẹ silnie osadzonego 
w ziemię drzewa: zmienne kierunki 
polityczne zachwłały wprawdzie nie- 
kiórymi jeao gałeźmi, ale całość zo- 
siała mieporuszona. Szłab genarałny 
nałoży? kontrolę na całe życie gospo- 
darcze kraju i przystosował je do ce- 
lów wojennych. Czas służby wojennej 
zwiększono do 2 lał; wiele dywizyj 
zmotoryzowano (i. zn do przewożenia 
żołnierzy na plac boju użyto moto- 
rów); dywizje konne przekształcono 
w 2/3 w mechaniczne (żołnierz dojeż- 
dża motorem i używe go jako środka 
walki — czołgi, samochody pancerne, 
motocykle itp.) a w 1/3 w zmotoryzo- 
wane. Utworzono specjałne dywizje 
ciężkich czołgów 1 ciężkie! artylerii: 
każdy większy oddział zaopatrzono w 
broń przeciwpancerną; utworzono br; 
uadv polowe bełoniarzy, którzy budu- 
ją umecnienia tam. gdzie doszedi żoł- 
niez in, 

SIŁA JEST RZECZA WIGLEDNĄ. 

Gen. Weygand kończy swól przeg- 
ład uwagą, iz siła jest rzeczą wzglede 
n2. Wobec wciaż zbroleceao sie pze- 


ciwnika Francia musi być na bacano- ` 


ści Armia współczesna powinna apie- 
1ać się o silne kadry zawodowe, 
kształcone conaimnej przez dwa do 
trzech lał. Wtedy tylko mszna vina- 
izyć warństciowv kompus podolico==ki, 
(Podlug „Deutsche Alleqemer- Tel- 
tung"). emä, 


| 


i 


| 
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RADE 


$ p. Jan Korwin- 
Kamieński, 
te ny Szamuelan Orca 
Swietego 

W końcn ubiegłego roku, po dłuższej 
chorobie sercowej, zmarł w Wilnie zna- 
ny adwokat prev Sądzie Okręgowym w 
Wilnie i Arcvbiskupim w Kurii Metropo- 
dłiainej Wileńskiej, Jan - Marian - Piotr- 
Ludwik (czworga imion) Korwin-Kamień. 
Ski syn Tgnacego-Ludwika i Marii z Pio- 
duchów, oslaln: potomek możnego nieg- 
as~ rodu dziedziców na Przyjaźni (w pow. 
św :ciańskim) i przyłeglościach. Staram- 


nie wychown w wiełkopańskan domu, 
ni. miat w sobie wad wielkopańskich a 
posiadnl wszystk e tego stanu  cnoby, 
zw'iszcza joS prawdziwie szlachełną du- 
ane która nie pozwala się ugiąć, gdv los 
pobaw zaszczytów i przywilejów. Po 


svin ojcu odziedziczył znaczne dobra i 
-nitvchnmiast przystąpił do budowy w swej 
dziedzicznej Przyjaźni pięknego kościoła, 
który Gatychczas slanowi prawdziwą oz- 
Golw okote, 

Namiętny wii cor książek, człowiek o 
wysokiej kullurze umysłowej, jeszcze bę- 
:dąc na swym dziedzielwie zgromadził za- 
asobi bibliolekę, klóra razem z majet- 
Fkiem. niestele, przeszła w obce catkiem 
zzęce. Nie powstrzymało to go od dalszego 
jtworzenia księgozbioru, gdy się jął cięż- 
Bkiej pracy adwokackiej po zamieszkaniu 
*w Wilnie, i o ile nam wiadomo, zostawi! 
zpiękną bibliotekę, w której swego czasu 


+można było znaleźć prawdziwe białe kru- 


„ki i cenne wydawnictwa współczesne. Na 
ksiażki, jak i na cele publiczne nie żało- 
awat grosza nigdy. Wydziedziczony wsku- 
iek swej łalwowierności i zaufania do lu. 


+ Z pogodą znosił zmianę losu. a bę-; 


dą: głęboko religijnym widział w tym 


Pwyraz woll Bożej i przeciwko niej nie 
ssswkał. 
Ze šmicreią 3. p. mecenasa Kamicń- | 


mSkiego schodzi, można 


! powiedzieć, os-Í 
iialnin żywa Lradycja doby popowstanio. | 


KURJER WILEŃSKI 


BATERIE 
ANODOWE pg 


OWAJ NIEROZŁĄCZN! PRZYJACIELE 


SYRIUS" 


gwarantują całkowicie wyraźny odblór wa- 
szego radloodbiornika i szeroki zasięg. 


| Występy baletu kowieńskieco 


balet w 3 aktach (4 obrazach) P. 


Łabedzie jezioro 


Czajkowskiego. Inscenizacja N| 


hwej. Zmarły wicie widział, wiele słyszał | Zwierowa, układ chorcograticzny sf. Petitpas, dekoracje i kostiumy 
wvedłue szkiców L. Lieberta. Dyrygent J, Pakalnis. 


pwiele sum przeżył i minia barwnie opo- 
lwiadać, mając przy tem kolosalną pa- 
mięć, umiał fakly przedsławiać z praw- 
«dziwie literacka wrrnzisłościa, 
Urodził się 8 września 1866 roku 
Hma jątkn Przyjaźni. 


kemrntarzu lernardyńskim dn. 29 grudnia 


Wieczny 


j Panie! W 


7 W EWY TAJNA 970 EE aa z 


„niy bodi tnt" 


(dawn. „Germanistyki*) 


Wilno, Wielka 2, p. I 
(nad cukiernią K. Sztralla) 


Nowe Przyśpieszone 
Kursy Języków 


| LITEWSKIEGO | 
| ANGIELSKIEGO | 

| 

| t 


FRANCUSKIEGO 
NIEMIECKIEGO 
j | ROSYJSKIEGO 
prowadzone przez 
wybitnych specjalistów 
Szybko — gruntownie — najtaniej 


` Gwarancja małego zużycia prądu 


Konsument światła elektrycznego mo- 
že dopiero wówczas określić gatunek ża- 
rówki, kiedy poznał jej wydajność świetl- 
ną oraz zużycie prądu, dopiero bowiem 
te dane razem wzięte uinożliwią mu wy- 
bór właściwych żarówek, dających tanie 
ł dobre światło dla oświetlenia mieszka- 
nia czy też miejsca pracy. Oczywiście, że 
najoszczędniejszymi  żarówkam są te, 
Fktóre przy pewnej określonej wydajności 
fświetlnej mają najmniejsze zużycie prądu 
i(pobór mocy). Właśnie znane ogólnie ze 
pswej dobroci Osramówki D — mają za- 
i'znaczoną na balonikach i opakowaniu wy- 
„dajność świetlną w dekalufnenach oraz 
hpobór mocy w watach, jeżeli zatem kon- 
sument światła elektrycznego nabędzie 
|» Osramówki D — uzyska tym samym peł- 
png gwarancję co do wysokości jakości 
Żarówki oraz dobrego i taniego Światła. 
! Matowanie Osramówek D wewnątrz balo- 
nika zmniejsza oślepiające dziatanie ża- 


A a m 


| 


| ta 


T VRLA 
; umarł dn, 27 grud | > 
"nin 1939 roku w Wilnie, pogrzebany naj) 


| 


rówek bez strat prakiycznych ua świetle, ! 


zaś gładka 
lonika 
sze w czystym stanice. 


Biuro „Prima“ 


Tatarska 12—12, tej. 12—31 


pisze wszelkie podania, — tłumaczy w 
zakresie języków: litewskiego, polskiego, | 
rosyjskiego, francuskiego, angielskiego 
i niemieckiego —- w razie zaś specjalnej 
potrzeby dostarczy przekłady i w zakre: í 
sie języków innych, 
ski, jak również z litewskiego na polski ; 
lub rosyjski przetłumaczy każdą treść 
(ustnie i na pismie), — dokona dokład- : 
nego tłuinaczenia każdego dokumentu | 
urzędowego, metryki, zaświadczenia, de-! 
klaracji, umowy pełnomocnictwa it. p. | 
nie wyłączając większych prac kancelaryj- 
nych ( korespondencyjrych, — wypełni 
każdy blankiet czy forniularz z dziedziny 
życia gospodarczego, handlu, przemysłu, } 
opłat podatkowych oraz wszelkie prace 
aktualne z zastosowanieni ustaw obecnie 
obewiązujących. 
BIURO „PRIMA“ 


Tatarska 12—12, tel. 12—31 | "bo w Sądzie Okręgowym, bądź| skiej: 


czynne 9—14 i 16—18. 


zewnętrzna powierzchnia ba- | 
ułatwia utrzymanie żarówek zaw- i; 


= na język litew- | | 


Olo znowu jeden z tych spek ; 
kli, które „starzy bywalcy“ wi 
westchnieniem — „Łabędzi: | 
ach, pamięlam, painię | 
z primaballeriną.. 


ezioro'... 
iam w roku... 


odpoczynek, racz mu dać zachwycające, boskie, wspaniałe!... 


Ten zachwyt nie udziela się jed 
nak tym, którzy „niepamiętają” 
Nic się iak szybko nie zestarzało 
jak efekty w guście końca XIX 
wiekn. Nie rozumiemy tamtych 
zachwyłlów, nie podoba się nam 
ówczesna architektura, ani malar 
swo dekoracyjne, ani stroje, anij 
wiele innych rzeczy. To samo do-| 
tvczy łabędzi. Już Uniłowski we| 
, Wspólnym pokoju“ bardzo brzyd 
ke wyrażał się o  łabędziach 
Współezesna wysportowana dziew 
czyna wyśŚmiała by  jegomościa 
prawiącego jej „łabędzie* komple- 
menly. Powiedziałaby może 
„Niech pan to powie mojej ma- 
mie“. A jeśli już tak sprawy stoją 
to musimy ostatecznie uznać łabę- 
dzie za niemodne. Dwie i pół go- 
dziny wypełnione kombinacjami 
tanecznymi na temat ruchów łabę 
dzia... Nie! Tembardziej, że te kom- 
Finacje nie przyniosą nam nic no- 
wego: z góry wiemy przecież, 
że wszystko się kręci w zaklętym 
kole tradycyjnych figur baletu kla- 
sycznego. To przecicż znowu Ma- 
riusz Petitpas... 

Może trochę niesłusznie byłoby 
składać wszystko na tego „dyrek- 


lora koszar baletowych*. Raczej 
można się spodziewać, że jego 


układ. obliczony na tancerzy, dla 
których trudności techniczne nie 
isłnieją, byt bardziej urozmaicony, 


-— co w zesławieniu z modnym 


| wówczas „przepychem insceniza 


cji“ mogło dać swoisty efekt stylo | 
wy. Układ ten prawdopodobnie zo 
stał uproszczony przez b. baletmi 

sirza kowieńskiego Zwierowa 
uproszczony zanadto, aż do mo 
notonii. Jedyny wdzięk tego ukła 
du, io kompozycje zespołowe po 
przekątnych ożywiające całą sce: 


Nr 25 (5030, 


| Ustalenie słanu 


Stan prawny m. Wilna 
i jego ośsręeęqgu 


Słan prawny m. Wilna i części Wi | 
leńszczyzny, przyłączonych w 1939 sj 
do Litwy, określa ustawa z 27 paź- 
dziernika 1939 r., Nr. 671, poz. 4946. 

W myśl art. 1 tej ustawy do wska- 
zanego obszaru maja  zasłosowanie 
przepisy prawa litewskiego, więc 
działają tulaj te ustawy, <łóre obowią-! 
zują na terytorium Litwy 27. X. oraz 
wszystkie później wydane ustawy. — 
prawnego powinno 
więc polegać na pobieżnym wskaza- 
niu główniejszych ustaw państwa li- 
fewskiego. 

Hierarchicznie pierwsze miejsce zaj- 
muje ustawa konstytucyjna. W myśl o- 
kecnie obowiązującej konstytucji z 12 
maja 1938 r. na czele republiki litew- 
skiej słe: Prezydent Republiki, wybie- 
rany na 7 lat, przewodzi on państwu 
Podczas choroby Prezydenta, lub jego 
pobyłu za granicą, zastępuje go Pe- 
zes Ministrów, który również kieruje 
państwem w razie smierci Prezydenła 
iub jego dymisji. Prezydent nie jest 
odpowiedzialny za swe czynności u. 
rzędowe, nie może łeż być pociaanię 
ty do odpowiedzialności za inne czy- 
ny zanim kieruje państwem. Władza 
Prezydenta jesł dosyć abszerna: mia- 
nuje on i zwalnia Prezesa Minisirów 
iego zastępcę I ministrów, kfórzy mo- 
ga być pociągnięci do odpowiedzial 
ności tylko za zgoda Prezydenta. Pre- 
»vdent zwołuje sesje sejmu i zamyka 
ie, może też rozwiązać sejm. Posiada 
P-rzydenł prawo veła, ograniczonego 
k przez ło, że o ile projekt us- 
której Prezydeni nie załwierdził, 
zie ponownie uchwalony przez 
seim 'większością 3/5 głosów, Prezv- 
dent taki projekt zatwierdza i ogłasza. 
Prezydentowi przysługuje prawo łaski 
iest on naczelnym dowódcą sił zbroj- 
nych, oraz mianuje dowódcę wojsk. 
Fozatem Prezydent ma prawo wyda- 
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tawv, 
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nę, a nie tylko jej front, czy któraś wania ustaw w czasie, gdy sejm nie 
słronę. Do niekorzystnego wraże-! urzęduje (arł. 110). 


nia, obok monotonii układu, przy- 
łożyły się brzydkie 
Trawie wszystkie stroje, oraz or 
kiestra, która nie dając rady z naj- 
trudnicjszymi rytmami  Czajkow. 
skiego, przyczyniała się do roz- 
ehwiania rytmiki baletu. 

To też mimo wszelkie wysiłki 
zespołu, dopiero zjawienie się pri- 
n:abelleriny, p. Juozapaityte oży- 
wiało widowisko. Jej technika 
pewneść, gra mimiczna, a przede 
wszystkim styl zbliżały spektakl 
de tych wspomnień, którymi się 
zachwycają „starzy bywalcy“. Za 
iety stylowe właśnie (tak ważne 
w tym balecie) stanowiły również 
główny atut jej partnera, p. Kel- 
Þauskasa. 

Poza tym podobały się — zdo- 
bywająca już stałą sympatię u pu 
hliczności wileńskiej p. Sabalianu 
skaite. niczastąpiona jak widać w 
tańcach hiszpańskich p. Jovai 
szaite, oraz jedyna czująca sty | 
czardasza p. Babuszkinaite. Z pa- 
nów — Aukszcziunas, bezstylowy. 
ale coraz lepszy technicznie. Bara. 
*yvkas (w II akcie), oraz Tamosiu 
nas. =J. Maśliński. 


uż, 


TELEFONEM Z KOWNA 


Ustrój Litwy jest parlamentarny — 


dekoracje i jednoizbowy, ciałem  usławodawczym 


iest Sejm, posiadający nieco ograniczo- 
na inicjatywę usławodawr”a Projekty 
usfaw wnosi do Sejmu Rada Minist- 
rów, lub przynajmniej 1/4 członków 
Sejmu (art. 107). Ustawy nie mogą bwć 
sprzeczne z konstytucją. Czy sądy ma- 
ją prawo badania konstytucyjności us- 
ław, konstytucia litewska nie określa. 

Chociaż, jak wskazano wyżej, Pre- 
zesa Ministrów i Ministrów zwalnia 


EE REA EA AZT a... 


ZDROWO. SMACZNIE i TANIO 
zjeść można tvlko w 


Centralnej Restauracji 


(lokał b. Ustronia) Mickiewicza 26 


Co niedziela kałduny 


nasza specjalność 


Co czwartek $ | 2 k i 


rmm 


p m eaer r r as 
prenameratg 


w Kownie i ogłoszenie 


do „Kuriera Wileńskiego" przyjmnią 

Administracja „Chaty Rodzinnei* 
Ożeśkenó g-vó 12 

Księgarnie „Stella“ — 16 Vasario 1. 


Ustawa o sądownictwie w Litwie 


W uzupełnieniu naszej wezoraj- 
szej wiadomości telefonicznej po- 
dajemy dzisiaj hardzo szczegółowo 
informacje o ustawie o sądowniet- 
wie na Lilwie. która zostałą os- 
Jalnio uzupełniona na skutek prze 
ięcia przez Litwę Wilna i Okręgu 


: Wileńskiego. Między innymi usta- 


wą zawiera następujące punkty: 
1) Do egzaminów na sędziów 
i prokuratorów przystępować mo- 
gu te osoby, które przed dniem 18. 
IA. 1939 odbyły conajmniej trzy» 
'etnią praktykę aplikacyjną w są 
"ach b. Rzeczypospolitej Polskiej 
2) Na stanowiska sędziów, sę- 
dziów  sledezych,  prokuralorów 
tbiegać się mogą te osoby, które 
przed dniem 181X. 1989 r. zajmo 
wały stanowiska w sądownictwie, 
przyczem na sędziów rejonowych 
powoływane będą te osoby, którt 
przedtym piastowały stanowisko! 


w Sadach” Apelacyjnych. 


3) Do palestry przyjmowane 
będą te osoby, które przed dniem 
18.IX. 1939 r. odbywały na tere- 
nie Wilna i okręgu wileńskiego 
praktykę adwokacką i 

4) na stanowiska obrońców są- 
dowych prelendować mogą te oso- 
ky, które przed dniem 18.IX. 1939 
1. pracowały na terenie wileńskie- 


Skazani przez 


W dniu wczorajszym przed Są- 
się rozprawa przeciwko Zygmun- 
łowi Kozłowskiemu, oskarżonemu 
o dezercję z armii litewskiej i u- 
cieczkę za granicę. Kozłowski ska- 
zany został na 12 lat ciężkich 
robót. 

Na dzień 18 marca naznaczona 
została w Sądzie Wojennym w 
Kownie rozprawa sądowa przeciw 
ko byłym wojskowym armii pol- 
wachmistrzowi 


Macielowi| wie oskarżonych znajdą się Polak. 
„7 | Gette, wachmistrzowi Janowi Wy-! Łitwin i Niemiec. 


ph NONE 


dem Wojennym w Kownt «odbyła 
go Sądu Apelacyjnego w charak- 
terze obrońców sądowych. 

Podania a przyznania praw w 
myśl art. 112 i 113 Ustawy ustroju 
sądowniciwa składać należy w ter 
minie do dnia 1 stycznia 1941 w 
Ministerstwie Sprawiedliwości w 
Kownie, 


sąd wojennny 


branowskiemu oraz Śtanisławowii 
Skroczyńskiemu. Wszyscy wyżej 
wymienieni oskarżeni są o uciecz 
kę z obozów dla jeńców za podro 
bionymi dokumentami i chęć 
ucieczki za granicę. 


W najbliższym czasie rozpocz- 
nie się w Kownie proces przeciw 
ko naruszeniu ustawy œo neutral- 
ności państwa litewskiego. Na ła- 


Frezydent, jednak w wypadkach wsxa- 
zonych w art. 120—122 vofum nic- 
ufności Sejmu wpływa na ich dymisję, 
przez co rząd staje się częściowo od- 
powiedzialnym przed Sejmem. 


W myśl ari 4 konstytucji władza 
państwowa jest jednolita i niepodziel- 
na, tę władzę sprawują: Prezydent, 


, Sejm, Rządy i Sądy. Został więc w za- 


sadzie przyjęty podział wladzy na us- 
ławodewczą, wykonawczą i sądową. 
Sądy sa niezawisłe, wyrok sądu może 
być zmieniony lub zniesiony tylko w 
frybie przewidzianym przez ustawę. 
(ert. 129), Konstyłucyjnie więc zosłała 
ogólnikowo zawarowane niezawisłość 
sadów, brak jednak bliższych wskazó- 
wek na nieusuwalność sędziów, oraz 
na tryb ich mianowania i zwalniania, 
kłóre ło kwesłie normuja osobne us- 
tawy, (art. 132). 

Na wzór nowszych konsłyłucyj art, 
| stanowi, że suwerenność Pańsłwa Li 
łewskiego należy do narodu, art. zas 
16 opiewa, że państwo jest podsława 
byłu obywatela, przez co zbiiża się 
ustrój Litwy do usłroju państw tofa'- 
nych, co też znalazło swój wyraz w 
posłanowieniach konsłytucji dotyczą- 
cych ingerencji państwa niemal wa 
wszystkie dziedziny życia prywainego 
! zbiorowego (rozdział IV religia, V -= 


rodzina i macierzyństwo, VI — wycho- 
wanie i oświata, VII — praca, VIII — 
gospodarka narodowa. IX — zdrowie 


O samorządach 
wspo” 


| opieka społeczna). 
qdospodarczych i zawodowych 
mina tylko jeden art. 126. Pomimo ta- 
kiego totalisłycznego zabarwienia xon- 
słyłucja w rozdziale II! (prawa i obo- 
wiązki obywałeli) gwarantuje w dosyć 
kąłegoryczny sposób: równość wszys 
łkich wobec prawa, wolność sumienia, 
nietykalność osobista i mieszkania, ta- 
jemnicz porozumienia się, swobedą 
ruchu, swobodę prasy, stowarzyszeń i 
zqromadzeń. Te prawa obywateli mo- 
ga być ograniczane, lub zawieszane 
jedynie w trybie usławowym, adm'ni- 
słracyjnym zaś w razie wprowadzenia 
stanu wyjątkowego. Wolność sumienia 
nie może być nigdy ograniczona (art. 
140). Konstyłucja podkreśla w art. 1%, 
że prawa obywatela nie mogą być po- 
mniejszane z powodu jego wvznania 
i narodowości. 

W stosunkach prywałno-prawnych 
na wskazanym teryłorium obowiazuje 
cz. I, Ł£ X Zwodu Praw Rosyjskich, 
znowelizowana i uzupełniona przez 
ustawodawstwo litewskie. Ten kodeks 
cywilny nie jest obcy stałym mieszk=n- 
com wileńszczyzny, bowiem do osłał- 
nich czasów pod rządami polsk'ni 
część jego obowiązywała na iym ia 
ryłorium, a przed wydaniem kodeksu 
zobowiązań obowiązywał cały ten ko- 
dexs. Należy podkreślić, że ustawa 20 
rzadkowa 27. X. 1939 r. słanowi w art 

„do powsłaiych do czasu wel''a 
w życie usławy ninieiszej słosunsów 
prywatno-prawnych stosuja się przeni- 
sy prawne, podług których te słasuski 
zosłały nawiązane”. A więc umowy : ta 
siamenły sprzed 27. X "939 r będą 
inłerprełowane przez sadv Htawskie w 
myśl usław, ped rzadami których zo- 
stały spisane. Również spadek ołw%:tv 
przed ła data ulega likwidacji w m! 
ustaw cbowiazujacych w chwil: sord- 
kodawcy. Również i usiawa postano- 
wenia cywilneao jest ła same 
dzałała na Wileńszczyźnie przed wy- 
daniem oaólno-polskiego Kade"sr Po- 
słepowania Cvwilneao W dried- nie 
cywiinej odrebne od dawniej tutaj 
cbowiązujacych są: ustawa hipoteczna, 
Handlowa, reiestr handlowy i szerea in 
nych drobnych, których omówić nawał 
s<marycznie nie sposób w ramach krół- 
kiego artykalu dziennikarskieno. 


ryc 
riya 


W dziedzinie prawe karneoo cbo- 
wiazuje po-rosyjski Kodeks Kamy z 
1903 roku, który obowiazywał na całej 
\WeiHeńszczvżnie przed wydaniem no- 
weco kodeksu karnego oaólno-pol- 
skiego. Działa też dawna procedura 
karna rosyjska. Naturalnie wszystkie le 
kodeksy zosłały znowe'izowane i do- 
słosowane do ustroju państwa liłew- 
skiego, jednak z punktu widzenia 
szerszego oqółu zmiany łe nie wpro- 
wadzaią wiekszych różnic. 

Obowiązujące usławy  liłewskie ł 
rozporzadzenia © charakłerze gospo- 
darczym wxrółce zosłana przełłumaczo 
ne na jezy« pols«i, przez co słana się 
dosłeonvmi i tym, co po liłewsku nie 
rozumieją, Ri 

Leon Sumorok. 


Z prasy litewskiej |Prz 


„Budżet w burzliwym 
roku“ 


„Lietuvos Aidas“ w artykule 
wstępnym p.t. Budżet w burzliwym 
roka“ między innymi pisze: 

„Zestawienie z wykonania budże- 
tu za rok 1989 wykazuje, że na pok- 
rycie 361,8 milionów litów wpłynęło 

w okresie roku budżetowege 310.5 

mil. litów ze zwyczajnych dochodów 

i podatków, a 51,3 mil. It. z podat- 

ków nadzwyczajnych 

sarbu wciąż rosną i stają się cięża- 

rent w wyniku odzyskania Wilna i 

włyczenia go do organizmu państwo- 

wezo i gospodarki narodowej. Nale- 

Żała szuka nowych dróg ażeby moż- 

ra było znieść ciężar finansowego 

hrzemnienia..... Dlatego były uzupeł- 
niane sumy budżetu przez podatki 
nidzwyczajne w kwocie 155 mil. It. 

i emitowana pożyczka Wileńska w 

kwocie 50 mil, 1t, a wszystko to na 

zaspokojenie wyłącznie połirzeb Wi- 
leńskiego okręgu.... 


„22 rocznica armii 
czerwonej" 
W dniu 23 lutego b. r. minęło 
22 lat od chwili gdy Lenin podpi 
sał dekret o u'worzeuiu Czerwonej 


Arimi. Od tej daty Związek So- 
wiecki licz rocznice i uroczyście 


je obchodzi. Cała prasa litewska 
umieszcza odpowiednie artykuły. 

„l etuvos Aidas“ przy tei 
okazji piszą: 

„«« Dzisiaj przyjazny względem 
nas Związek Sowiecki uroczyście ob- 
chodzi rocznicę 22 od chwili utwo- 
rzenia Czerwonej Armii... 

Czerwona Armia w ścisłym tego 
slowa znaczeniu zrodziła się z burz 
dziejowych, które przyniosły ze sob 
stworzenie nowego porządku, nową 
ideologię i doktrynę socjalną na ol- 
brzymich przestrzeniach starej Rosji..." 
„Liełuves Zinios“ zamieszcza ą 

fotografie marszałka Woroszyłowa 
i tal: piszą: 
4... Czerwona Armia rosła i roz- 
wijała się razem z całym Związkiem 
Sowieckim. Dzięki  „piatiletkom* 
Związek Sowiecki przeistoczył się w 
potężny kraj industrializacii. Prze- 
mysi Sowiecki uzbroił Czerwoną 
Arm:ę w broń pod względem tech- 
nicznym pierwszego gatunku ...*. 
Niemal cały artykuł poświęcony 
jest procentowemu obliczeniu 
wzrostu Czerwonej Armii w okre- 
sie lat. 1934 — 39; ` 

Również i katolicki „XX Am- 
żłus* umieszcza fotografię marszał- 
ka Woroszyłowa wraz z fotografą 
z działań wojennych w Finlandii. 


Poray. 
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Mrozy pękły 


W Wilnie panuje odwilż 


Jeszce przedwczoraj tempera- 
tura dochodziła trzydziestu kresek 
peniżei zera, pod wieczór zaledwie 
trzy. Na drugi dzień śniegi popły- 
neły, ku wielkiej uciesze gospoda- 
rzy domów, którzy w bezbolesny 
szosób pozbędą się kłopotu wy- 
wożenia śniegu. Korzystając z od- 
wilży z wielu dachów w mieście 
zaczęto zrzucać śnieg, by zapo- 
biec przeciekaniu wody do miesz- 
kań. 

Wczorajsza odwilż jest pierwsza 
od trzech niemal miesięcy, w ciągu 
której temperatura weszła powy- 
tej zera. (r) 


Pomysly rozwój Państwowej Fabryki 
Tytoniu w Wilnie 


Państwowa Fabryka Tytoniu w Wil- 
nie zwiększa z dnia na dzień swoją pro- 
dukcję. Wyroby fabryki, produkowane z 
najlepszych surowców przez pierwszo- 
rzędaych fachowców, cieszą się iaknajlep- 
szą opna wśród licznych rzesz pąiaczy 
w caiej Litwie. Fabryka wypuszcza na 
rvitk nowe gatunki tytoniu i papiero- 
sów. Ostatnio zjawiły się w Sprzedaży 
pspiercsy Hl-ciego gatunku — „Kariśki* 
(Wojskowe) oraz Il-go gatunku — „Klub“ 
w opakowaniu po 10 sztuk, Według po: 
siadanyci wiadomości, w najbliższym 
czasie, fabryka wyprodukuje papierosy 
H! go gatunku — „Sostine“ (Stolica). 

Jak widać z powyższego, wiadomości 
o rzekomej likwidacji fabryki, nie tylko 
nie odpowiadają prawdzie, lecz są fałszy- 
we i należy przypuszczać, że rozsiewają 
je czynniki złośliwe, którym wspaniały 
rozwój I-szej Państwowej Fabryki Tyto- 
uiu, nasuwa zrozumiałe obawy. 


Cechowanie towarów 


w kraju wileńskim 


Z rozporządzenia min. finansów, 
do dnia 1 maja r. b. winny być 
nacechowane wszystkie znajdujące 
sie w sklepach towary, podlegające 
cechowan u czy plombowaniu, (L) 
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KURJER WILENSKRI 


ygotowania do walki z powodzią 


Ni 45 (5030) 
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Zagrożone dzielnice będą ewakuowane 


Pierwszy dzień wiosennej od- 
wilży, który wczoraj przeżyliśmy, 
zbliża Wilno do ewentualnego nie- 
bezpieczeństwa powodzi. Jeżeli od- 
wilż potrwa dłuższy czas, Wilia 
niewątpliwie wyleje i zagrozi wielu 
domostwom w obrębie miąsta. 

W związku z tym coraz bardziej 
realavm niebezpieczeństwem, Ko- 
mitet przeciwpowodziowy opracował 
konkretne zarządzenia, którym mu- 
szą podporządkować się mieszkańcy 
dzielnic zagrożonych. 
Przedewszystkiem muszą być 


Ewidencia 


Komisarz dla spraw uchodźców 
zwrócił się do komisariatów poli- 
cji na terenie całe Litwy o nade- 
słanie mu w szybkim czasie do 
Kowna odbisów wszystkich kart 


Obw.eszczenie 0 


Na podstawie okólnika Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych Nr 
31151 z dnia 6 lutego 1940 r. i 
statutu porządkowc-dyscyplinarne 
go w Sprawie wykonania obowiąz- 
ku pracy ogłoszonego przez Na- 
cze!nika Powiatu w dniu 20 lute- 
go 1940 r., Burmistrz m. Wilna 
oałasz» z dniem 1 marca 1940 r. 
obowiązek pracy dia wykonywa- 
nia publicznych robót przy eks- 
ploatacji lasów. 

Do robó* przv eksploatacji lz- 
sów powołani będą wszyscy mięż- 
czyźni I! i HI kategorii zarejest-, 
rowani na Gietdzie Pracy Samo- | 
rządu m. Wilna, których Komł-; 
sja Badania Zdrowia uzna za. 
zdolnych do robót. | 

Do robót przy eksplcatacii la- | 
sów przyjmowani są również | 
ochotnicy którzy w dniu 26 i 29| 
lutego rb. zarejes'rują się na Gieł-! 
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Emeryci wileńscy 
u premiera 


„Dešimt Centu“: 23 bm. bawiła 
u premiera A. Merkysa delegacja 
emerytów Polaków z kraju wileń- 
skiego. (L) 


Uchodźcy polscy 
przy budowie szos 

„Laikas*: Przy zamierzonej bu- 
dowie nowych Szos i autostrad pra- 
cować będą dziesiątki tysięcy ro- 
botuików. Do prac tych użyje się 
również zdolnych fizycznie uchodź- 
ców Polaków. (L) 


Spis ludności w kraju 
„Wileńskim 
„Dešimt Centu“: minister finan- 
sów wyraził zgodę na przeprowa- 
dzenie w r. b. w kraju wileńskim 
spisu ludności, gospodarstw i przed- 
siębiorstw przemysłowych. (L.) 


Ofiara Wileńskiego Fundaszu Żelaznego 
na rzecz szkół powszechnych 


Wileński Fundusz Zelazny ofia- 
rował na rzecz niezamożnych uc - 
niów szkół powszechnych w Wil- 
nie i Okręgu w celu nabycia pod- 
ręczników 5000 Lt. Z sumy tej 
po 1.000 Lt. przeznacza się trzem 
powiatom Kraju Wileńskiego, zaś 
2.000 Lt. dla niezamożnych ucz- 
niów szkół powszechnych m. Wilna. 


Świadectwa handlowe w związku z 
jarmarkiem w dniu św. Kazimierza 


Kupcy, przemysłowcy i rzemie- 
ślnicy, którzy w czasie jarmarku 
św. Kazimierza postawią na placu 
w celu czasowego handlu stoły, 
budki i t. d. czy wogóle zajmować 
się będą podczas jarmarku jakim- 
kolwiek handlem, winni wykupić 
na okres jarmarku świadectwo 
handlowe, za które płaci się poło: 
wę rocznego zasadniczego podat- 
ku ustanowionego dla handiu. 


r ! Safan | k- 

stów dziś o godz. 13 Happy-Boys 
k wieczorem Jerzy Pavas 
piosenki przy fortepianie 


opróżnione piwnice domów zagīo- 
żonych. W mieszkaniach mniej za- 
grożonych należy wszystko przy- 
gotować do ewakuacji w ten spo- 
sób, aby nie pozostawić w nim 
rzeczy, które mogą być zniszczone 
przez wodę. W domach bardziej 
zagrożonych przygotowania do ewa- 
kuacji muszą być doprowadzone 
do takiego stopnia, aby rzeczy 
można było wynosić natychmiast 
bez straty czasu. 


Każdy mieszkaniec zagrożonych | 
domów, który będzie „nusiał ewent. 


a 


uchodźców 


rejestracyjnych, wydanych uchodź- 
com. Dare te posłużą do założe- 
nia centralnej ewidencji uchodźców 
na Litwie, 


ohowiazku pracy 


dzie Pracv Sam. m. Wilna, ul. Su- 
bocz 22 Ochotnikom dopłacać się 
będzie 30 proc. zarobionej sumy. 

O pomieszczenia, środki komu- 
nikacii i żywność na koszt powo- 
łanych troszczyć się będą samo- 
rządy mieiscowe. 

Powołani będą zaopatrzeni w 
narzędzia do pracy i środki do ich 
naprawy i ostrzenia. 

Jest porządane, by przystępu- 
jący do robót ochotnicy zaopa- 
trzyli się w piły i siekiery. 

Nie posiadający obuwia mogą 
je otrzymać na wypłaty ratami od 
Samorządu m. Wilna. 

Winni wykroczenia wobec po- 
stanowień w sprawie obowiązku 
pracy mogą być na mocy posta- 
nowienia Naczelnika Powiatu ka- 
rani przez skierowanie ich do za- 
kładu przymusowej pracy na okres 
do 1-go roku. 


Cukru nie zbraknie 


Urzędnicy Urzędu Regulacji Cen 
zlustrowali 5 większych składów 
towarowych w Wilnie, We wszyst- 
kich składach znaleziono wielkie 
ilości cukru, soli, mąki i innych 
produktów. Tak więc m. Wilno za- 
opatrzone jest w te produkty w 
ilości dostatecznej i wszelkie plot- 
ki o rzekomym braku cukru nie 
mają żadnej podstawy, 


Spekulacja otrębami 


Z powodu słabego urodzaju ub. lata 
w r. b. w całej Litwie odczuwa się brak 
karmu dla bydła. W związku z tym wyt- 
worzyło się większe zapotrzebowanie na 
otręby, którym mieszkańcy karmią bydło. 
Zaczęli tego nadużywać różni spekulanci 
podnosząc w sposób n edopuszczalny ce- 
ny na otręby. Zauważono, że gdzie nie- 
gdzie prywatni kupcy podnieśli ceny na 
otręby dwukrotnie czy nawet trzykrotnie. 
Za to niektórzy 2 nich ukarani zostali 
grzywną do 5.000 Lt. Podaje się do wia- 
domości, że według ustanowionej ceny 
centnar otręb pszenicznych kosztuje 6 Lt, 
żytnich — 5 Lt. i owsianych — 4,75 Lí 

Dla zahamowania spekulacji na przy- 
szłość otręby ua karm dla bydła dostar- 
czane będzie tylko Przez „Lietukis", któ.! 


c c 


nn EZ Z NN 


ry po normalnej cente w miarę potrzeby | 
rozdzieli je między mieszkańców, 

Ze spekułantami otręb winno wal- 
czyć samo społeczeństwo komunikując 
oduośnym organom O próbach podnosze- 
nis iN ) 
MEA CEE 


Rożpawszechniajcie 
„Kurjer Wileński, | 


Con. 


miecka 23); 


pp. odbędzie się recital pieśni znakomite- 
go artysty ulnbieńca publiczności Kazi- 
mierza Dembowskiego. Udział biorą: L. Le- 
wicka, A. Owidzka, J. Gsrda, L. Sempoliń- 


w rewii p.t. „W królestwie operetki". 


pędzie po raz ostatni 
Snieżka i siedmiu karłów* o godz. l3-ej, 
a baśń 


bić się już od g. 10 rano, 


opuścić swoje pomieszczenie, po 
winien sam postarać się dla siebie | 
o nowe locum. Właściciele miesz- | 
kań górnych pięter muszą przyjąć 
do siebie w razie niebezpieczeństwa i 
lokatorów mieszkań parterowych, 
zagrożonych przez wodę. 


Snies posesjach musi być 
usunięty w czasie najt liższym. 

W poszczególnych wypadkach 
zalewania piwnic przez wodę nie 


nalezy wzywać straży ogniowej do| 


jej wypompowywania, lecz trzeba! 
zwracać s'ę o pomoc do policji. (wł) 


KRONIKA. 


Dziś; Cezarego 


| Luty 
| Jutro: Aleksandra 
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Wschód sł. — g. 6 m. 22 
Zachód w — g. 16 m 43 


, Niedziela 


Dyżury aptek. Dziś w nocy dyżurują 
następujące apteki: 

Nałęcza (Jagiellońska 1); S-ów Augu- 
stowskiego (Kijowska 2); Romeckiego i 
Zielańca (Wileńska 8); Frumkina (Nie-| 
Rostkowskiego (Katwaryj- 
ska 31). 

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 


(Antokolska 42); Szantyra (Legiionów 10); 


Zaiączkowskiego (Witołdowa 22). 


Muzeum Mieissie m. Wilna 


Muzeum Miejskie m. Wilna ma 


być zorganizowane w lokalu przy 
ulicy św. Auny 4, 


TEATR I MUZYKA 


Teatr Mielski „Pohulanka* 


„Tossa“ — na przedstawieniu popołudniow, 
Dziś, w niedzielę dnia 25 bm. o g. 
15.30 — ukaże się po raz pierwszy na 
przedstawieniu popołudniowym — cieszą”! 
ca się dużym powodzeniem — współczes= 
na sztuka w 5 odsłonach „TESSA* w re- 
żyserlii Dyr. Ktelanowskiego. 
„Żeglarz* na przedstawieniu wieczorowym 
Dzłś, w niedzielę dnia 25 lutego (o g. 
19-ej) przedstawienie wieczorowe Teatru 
„Pohulanka* wypełni komedia w 3-ch 
aktach Jerzego Szaniawskiego p.t. „Żeglarz” 
w wia premierowej obsady ze- 
społu. 


Teatr muzyczny „Lutnia” 
Dziś © godz. 7 wiecz. pełna crarow= 


nych melodii operetka Abrahama „Wiktoria 
ł je] huzar". 


Recital K, Dembowskiego. Dziś o g. 4 


ski i W. Rychter. 

Recital — wywołał wielkie zaintere- 
sowanie. 

Madame Pompatlour. Jutrzejsze przed- 
stawienie o godz. 6.30, przeznaczone spe: 
cjalnie dla uchodźców, wypełni stylowa 
operetka Falla „Madame Pompadour“, 


Teatr Rewia „Światowid“ 


W niedzielę, dnia 25 b. m. o godz. 
17 119 wielkł festival piosenki i humoru 


Teatr Rewiowy „Tempo” 
Ludwisarska 4. 


Dziś wystąpi Antoni Iżykowski na 
czele całego zespołu 


Teatr „Niebieski Pajacyk" 
Mickiewicza 9. 


w niedzielę 25 b. m. grana 
bajka „%r.lawna 


Dzisiai 


Konopnickiej „0 krasnoludkach 


Te:tr kukiełek „Bałka* 


Dzś, w niedzielę 25 lutego o godz. 13 i 
i6 wysiawia egzotyczne baiwne widowis- 
ko p, t. błunzla w-g powieści Kiplinga. 

Nadpiogram. Bał w śmietniku wesoły 
obrazx přóra J. Badowskiej. Teatrzyk gra 
w ib kilu szkoły dla niewidomych M. Po- 
bul nza 20 (I piętro). 


władz wojskowych. 


EKTROS ELEMENTŲ 


ABRIKAS $> 


= 


(BD KAURAS 
$ jj 


Przy głośniku 


Wieczorna przyszła chwila: 
Przy -dbioruiku wkrąg 
Rozsiudła się famila, 
Dziaieczki, żona, mąż, 


Sasiedzi z naprzeciwka 
Też się tu zjawią wnet — 
Jedyna ie rozrywka, 
Radosne icie — à tete, 


Za oksem Śniegu płaty 
W pokoju lekki mróz, 

A w =<krzynze aparafn 
Europy bije puls. 


— Dość już wojennych gwałłów, 
Powiada żona, dość: 

Na Paryż postaw strzałkę, 

Tam zwykle grają coś. 


Już na paryskiej fali 
Piosenka wdrięczy się, 

Wiem — rytm marszowy wali: 
Aux armes, citoyens? 

Tu obok iune tony, 

To Londyn? nie io Rzym/ 
Przez głośnik przyciszony 
Wojenny płyrie hymn, 


Jedźmy na tnne ataejes 
Lyon, Nizza, Tallin, Triest 
Przemowy, deklaracje 

I nagle wale.. Więe jesłł 


To w Wiednin gra muzyką, 
To Stranssa dźwięczy walẹ — 
I nagle przestrzeń unika 

I nagle staje czas, 
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I znowu jest jak byłe 

Za dawnych dobrych lat, 

© wojnie się nie śniło, 

Ach, jakiż piękny Swiat! 
XER-KES. 


Aresztowanie mtzestnjka napafw 
rabunkowego 


Wczoraj wileńska policje Śledczę 


aresztowała niejakiego Jana Kowszyńca, 
poszłakowanego o udział w napadzfa fa- 
burkowym nod Landwarowem. 


Kowszyńca przekazano do dyspozycji 
6). 


byyzakiwanie zaginiony 


W redakcji są llsty do edebrania: 


Dla Jane Rudzkiego z pod Krakowa, dla 
dzieci Mikołaja lwanowskiego 
niemieckiej, dla 
(i sieratca Marysi" o g. 15 po poł. Kasa | woli rosyjskiej, 


war z niewoli 
p. Łatwisowej od męże z nie- 
do Marii Werling z nie- 


woli rosyjskiej. dla Pelagii Pajewskiej od 
męża, z niewoli niemieckiej. 


a w 


O informacje o losie Tadeusza Ła- 


x 


buńskiego podchorąż. 13 pułku ułanów 
(Szwadron Tatarski} b. armii polskiej prosi 
brat Zygmunt. Wilno, Nasza 10—6. 


Karol Neiman, b. Dyrektor lasów w 


Bałowieży — poszukuje Jerzy Biernacki, 
Wilno, ul. Moniuszki 27—1, 


Antoniego Szab:jkiswicza ppor. rez. 


PAPIEROSY: 
TYTONIE: 


Zamówienia kierować 
spółdzielni, Sp. Akc. 


w Wilnie przy ul. 


żądaście i nabywajcie Soraia 
Pierwszej Państwowej Fabryki Tytoniu 


Wiinie 
H 


„Kiub“ 


Turecki II gatunek 25 gr. — 1 lt. 
Turecki II gatunek 50 gr. — 2 It. 


„Vilniaus” II gat. 50 gr. — Lt. 1 40. 
Prosimy uważać na nowe wyroby tytoniowe naszej fabr;kl. 


„Lietnkis*, jego oddziałów i wszystkich 
do p. Charmaca 


do centrall 
„T-uras* w Kownie, Vytewto pr. 27 
Kwiatowej (Geliu) 4. 


gatunek 10 szt. — 40 ct. 
„Płlies"” HI gatunek 10 szi. — 35 ct. 


b. armil polskiej 6 p. p. L. 3 Bat. Mar. 
1 kom. strzel. — szuka żona Olga Szae 
bajkiewiczowa, Wilno, Belinv 5 m. 4. 

Por. Leona Protassew cra Szuka All- 
na Jankowska. Wilno, Fi ipa 1—10. Oso- 
by, które mogą dostarczyć wiadomości 
późniejszych niż z dnia 25 września pro- 
szone są o zgłoszenies'e pod powyższym 
adresem. 

ładwige z Or!tawiczów, córkę Jana, 7e 
Święciau, poszukuje b'at. Zgłoszenia de 
Redakcji, 


Jerzego Brocl Pisterz. syna Manana 
rodzice, Wilno, Biicsiewicza 
19/12. 


| poszukują 
i 


Stanisław Chscia p 


por. neg Bp Aue", 
i poszt rio qewa 
cw cza j stw ed 


8 kom., b. ¿raoi pr's: 
Cnocia (żona) Wilse, Mick? 


e. r” 


| 


gospodarz, Poszukuje posady. Zgłoszenie: 
Chocimska 25—13. Duchniewiczowa. 


Nieodbowiednio 
przeprowadzona 


Posiadamy specjalne oryginalne kopyta dosto- 
sowane do wszelkich fasonów obuwia i przepro- 
wadzamy reperacje fachowo, szybko i dobrze. 
Powierzcie nam swoje obuwie do ńaprawy, 
a pozostaniecie naszymi stałymi klientami. 
Na żądanie naprawiamy na pocze- 
kaniu. Warsztaty na miejscu. 


VILNIUS: 

Didžioji g. 36 (Wielka) tel. 26-98 
Gedimino g. 31 (Mickiewicza) tel. 26-58 
Pylimo v. 52 (Zawalna) 


U 
k0+ > a a aa 


2 łącznie umeblowane pokoje, wan- 
na, telefon wydam. Zygmuntowska 22—4. 


39 wynałęcia 1—2 pokoje z wygo- 
dami. Wiwulskiego 8:a—9. 
Poszukuję lokalu pod sklep kolo- 


walny w dobrym punkcie. Zgłoszenia do 
„Kurjera” sub , „Handlowiec. 


Sokój z wygodami 
ul. Królewska 5—23. 


hbis hiaAnii ZZA Aniti AAAA AAD AAA BARA | 


Praca i 


PFYYYYYYYYCTYTTOTTYGSTUTTTYETPOTETEYE | 


agronom. Dublanczyk z długoletnią 
praktyką poszukuje odpowiedniej pracy 
w majątku. Adres: Wilno, Sosnowa 3— 
Stanisław Kleczkowski F 


Młoda panna z ukończonym gimna- 
zjum doskonale posiadająca litewski po- 
szukuje posady. Paš. Ramygala Budrevi- 
ciutEf Palmiravoje. i 


~ Rządca rolny. solidny, odpowiedni 


do wynajęcia, 


BAAŻCZAAK A 2202 DA BANA a E kW: 


Różne 


TYTTYPTYTYTTYYYYTWFYYYTTT*T"YPOVOYTYYYT" 


. Zdjęcia do paszportów 
Ogrodnik - pszczelarz na ordynarię | a J. BUŁHAKA, Orzeszkowej 3. 
Eny odf kwietnia: Zgłaszać sięj ou NO a MNA | «m 
w godz. 3—4. Gedymina 21—5. i Biuro „Žinia“ ul. Trocka 9 bezpłat- 
Potrzebna panua umiejąca mMitonzE mic regestruje wolne mieszkania i nastrę- 
szyć dziecinne ubrania. Zgłosić się: | Cza lokatorów, o 
iuro ogłoszeń „Jutana. _Niemiecka 4 4—19. I A Pal NAGO się z Kow- 
ra lo Wilna ul. Trocka 9 konywa sta- 

Za wypożyczenie 400 lit. dam m pracę, "4 Å y. 
E Zadne Sprzedam dom za ‘Amie i niedrogo tłumaczenia na język 


i „« litewski, pisze podania, przepisuje doke- 
ch Ka golówką. oferta do „Kurjera |menty na maszynie, wypełnia deklaracie 
(pod N 400. > ZPN Pośredniczy w wynajmie mieszkań, 


Poszukiwani reprezentacyjni Agen- | pokoi i inn. lokali. 


„Ci(tki). Zgłoszenia osobiste — Kalvarijo p ae ZI CA NĄ 
Ar a Oddam na połowę folwark. Ornej — — 
SRR Td OZ v- 60 ha, łąk — 40 ha, pastwisk — 25 ha. Za- 
budowania kompletne.  Dowiedzieć się 
Aaditi "4 'AAASAADAGACA" "LAMKAAGAAAN | podz, 12—14. Wilno, Gedymino g. 31 m.4 


TYTVVYVYFPTWZWYSTYWYKE WE ET 


L G k a l e wgodanła i tłumaczenia na język li- 


<"rewvvr" |tewski wszelkich dokumentów. Biuro 
„Pigus Patarnavimas*, ul. św. Filipa 1—20 
tel. 16 68. (W pobliżu kościoła św. Ja- 
| kuba). 
I Za 1 lit — defekt światła lub radia 
Boa o każdej porze Elektro-Skuba — 
|Sw. Jańska 7. Dzwoń tel. 17-99 


1 tub 2 słoneczne, ładnie 1meblowa- 
ne pokoje z kuchnią i wszystkimi wygo- 
dami do wynajęcia — ul. Przejazd 20 (do- 
my Kolonii urzędniczej koło kościoła św. 
Piotra na Antokolu) 


xłałżeństwo (żyd.) poszukuje uje ladne- | —— 
go umeblowanego pokoju. Zgłoszenia sub. 
„Śródmmieście" ; do „Kuricra*. 


skolju umeblowanego, ładnego w 
okolicy W. Pohulanki poszukuje imaiżeń-, od 20. li. 1940 r. 
stwo z chłopczykiem. Oferty sub „Wygo:;]——— 
dy“ do „Kurjerać. 


Gd1.1l „rb. potrzebne jest 32 3-po- 
kojowe mieszkanie z wszystkimi wygo:, 
dami w ładnej dzieluicy. Oferty skiero- 
wywać do Redakcji pisma do dn. 29.I1. rb. 


dem i stainią. Zamkowa 14—1. 


Góedlmino 28—4. 


znalazcę z zwrot portfelu z 260 lit. i doku- 
nientami, otrzymanych jako zapomogę na 
leczenie, zgubionych w dn. 23 b. m. na rogu 
ul. Mickiewicza i Sniadeckich. Zwrócić za 
wynagredzen en do Admin. „Kur. Wil,“ 


pod i P as data | pod „Cłiory uchodźca”, 
((dkupię mieszkanie 5—4-pokcjowe : Biuro ogła zeń przeniosło się z 


z meblami lub wynajmę bez mebli, Rud- 


nicka 7— T, Kacew. f 
Mieszkanie z 4 pokoi i kuchni, wo- | czenia na język litewski, 


Kowna do Wilna, uł. 


pisze podania, 


da, zlew i kanalizacja (bez wanny). Kal- | przepisuje dokumenty na maszynie, wy- 
pełnia deklaracje i i. p. Pośredn czy w wy- 
pokoi i innych lokali. 


waryjska 2—za mostem Zielonym na lewo. 
Inform. u u dozorcy. 


¡najmie mieszkań, 
Pokoju z kuchnią dd lub E poszu | 


ZAGINĄŁ _osirowłosy Terier (sucz- 

kuje małżeństwo bezdzietne, wypłacalne. Í d i 
Wiadomość: Tatarska 7, sklep galanteryjny.i 2) SASA OWE kiki i 
= Wii =| prewadzenie za wynagrodzeniem. Tatar- 


Dwa pokoje z oddzielnym wejściem «Le 2 
w środmieściu do wynajęcia. Sw.-Michal- “ 7 
ska 10—5. Przychodzić od 1—7. SĘEiEe karane, 


racz goi" Ci wez psuje) 
piękmość bucika 


| 


godziny najwspaniałszej uczty arty- 


„K URJER WIEEŃNSKTY Ne 45 (5030) 
Dzis. i stycznej dła wszysikich. 


HELIOS | Królowie śpiewr. imałżonkowie 
Jam ieg 

„P e GWIAZD”. 
Upajający czar popularnych melodii. 


i Marta EGGERTH " "usage; czat pop 
SERIE | 


LTPES 


Ssrzedaž i Kunno 


PWĘWYŁ SFYWYFRE: | STYTUYYW ""TVWTĘWVY"T 
Najnewsze mapy. niemieckie książki 


Lekarze 
Doktor medycyny 
Gustaw Markiewicz 


|szykoef atrvwa: można w Niemiec*iej; 
| Chor. skórne, weneryczne i moszepiciowe | |isena:ni. i Knygrnas, Kaunas, i 
Gedymina (b. Mickiewicza) 5 m. ©, tet. 6-57 | Laives ai. 56 (oc Mairomo) tel. 2-22-37. } 


od godz. 9 do 1i od 4 do 2 Katalogi i n:j.owsze prospekty gratis. 


Gabinet rentgenologiczny Kunuja dywany, firanki, serwety 
Doc, Dr. med. $ Januszkiewicza |i kapy. Idelson. Niemiecka 20. . e 
Dr. med. Å. Śmiaielskiej Sprzedam tanio 2 bilardy automa- 


tycziie, Gedimino 11-a, sklep owocowy 


Zamkowa 8 m. 9 
Godziny przyjęć 9—12 i 17—19 


Dr. Zygmunt Kudrewicz 
Specjalista: weneryczng, Syfilis, 
skórne | płciowe 
Wiino, Zamkowa 15 m, 2 
Przyjmuje od 8 do t i od 3 do A 


Dr. Z. Zeldowiczowa 
Choroby kobiece, skórne, weneryczne 
narządów moczowych 
przyjmuje od godz. 11—2 i 4—7 
Wileńska 28 m. 3, tel. 2-77 


Dr. med. K. Łukiewicz 
spec, skórne, weneryczne i płciowe 
ul. Wileńska 28, tel. 2-77. 12—1 i 5—8 
(Gabinet d-ra D. Zeldowicza) 


Dr. Brenistaw Krzywobłoc=l | 
t specjal. chorób skórnych i wenerycznych | w dobrym stanie. Zakretowa 34—8. 
jb. kierownik przychodni sanitarno-obycz. 5 i 
i lekarz II przych. kliniki dermatol, U.S.B. S$ieczearnię konną Wolskiego sprze- 
przyjmuje przy ul. Mostowej 3-A m. 23; dam. Stara 3—1. 

od 11—13 i 16—19-ei Dom sprzedam. Dowiedsieć 


Dr. med. L. Cholemowa | Mętaa (Utenos) 7. ok. 
= osparat kupię, zgłoszenia zauł. 


Oristąpię mały sklep w 
miasta. Dowiedzieć się w Redakcji. 


Jub!izrt, oszacowanie. kupno biżnte- 
rii wartościowei. 
piętro. 


cuje każdą rzecz. 
terii, dywanów. kiliimów, mebli i innych 
Wielka 49. sklep „Okazyjne rzeczy” 


Kupię motor gazogenerator albo lo 
kotnobilę 80—120 -k. m. Pisać: A. Radze- 
vičius, paštas Južintai 


Koc nowy. wełniany sprzedam tanio. 
Węglowa 14—10. 


Sprzed sm pianino firmowe w dobrym 
stanie. Bakszta 8—17. 


Sprzedzm maszynę nożna „Singera“ 


się 


skórne, weneryczne | choroby kobiece 
Przyjmuje 9 — 1113—5 | Łotocze* 3—6 <w." 
Zawalna 22 tel. 383. __ Sprzedam maszynę nożną do szycia. 
Dr. M. Zaurman Filarecka 13—6. 

Choroby: skórne, weneryczne, płciowe Kupię w Wilnie plac z domem lub bez 
Gabinet światłoleczniczy (Buck'y) za 30—40 tysięcy liłów. Ofertv do Redakcji 
ul. Szopena 3, tei. 20-74' atri Wil.* dla okaziciela biletu Loterii 

przyjmuje 172—2 i ul 48 po południa |Państwowei Nr 16774. 


przedam kilim, biurko, szafę lu- 
strzaną i inne. Wiwulskiego 2—16 


Pianin, fortepianów kupno, sprzedaż, 
zamiana. Niemiecka 22—19. front. t. wejście. 


Sypłalnia jesion kwiecisty, jadalnia 
dębowa ciemna 12 sztuk, salonik z tremo 
(mahoń fornier), wiolenczela, umywalka z 
marmurem do sprzedania, Słomianka 22 —1. 


Dr, 6. Wolfson 


Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe 
Przyjmuje chorych 10—12 | 6—7 
Wlino, Wileńska 7 tel. 10-67 


Dr. med. B. Tełczyński 
b. Asystent Kliniki Uniw. S. B. 


i czasopisina po cenach najniższych naj- 


— |ciszek Awłosewicz, 


_ | sprzedam. 


centrum 
__|kie do sprzedania. 


Niemiecza 33 m. 4, II 


EV atnie! Fachowy taksator osza- 
Kupno, sprzedaż: biżu- 


| Jeżeu zależy Ci na szybkiej i dogod- 
j nej sprzedaży, to oddąwaj swe rzeczy 
K komis do firmy D/H Władysław Nagłow= 
| ski, Wiluo, Gedymina 7. 


| Skrzyrki przepisowe do lo przesyłek 
dla internowanych, tanio okazyjnie, ulica 
Uniwersytecka 9—15. í 


Chamąta wyjazdowe ton © sprzed ame 
Antokotska +3—1 — do poludnia, 


Oka ja! 2000 książek (do wyboru) 
za bezcen. Tylko kilka dni. Wilno, Wielka 


9—4 od godz. 10—12 i 4—6. 


Wózak dziecinny dobry kupię. 
Nochimowski — Nowogródzka 16—3. 


Kupię wage zegarową. Wielka 21, 
Szczurski. 
7 - =P 
Kupug kilin čywanv perskie 


Skład Kiliwów, Frens 


Wileńska 20. 
Tanio! mas maszyna gabinetowe. Kalwa- 
ryjska 52—3. 


Sp Ływczy sklep z 
Artyleryjska |» 


w dob ym stanic. 


mieszkaniem 


Menle gabinetowe nowoczesiie ' |sk- 
Sierakowskiego 10-- 1. 


Sprzedam porliery. su nię, szal, 
krzesła it. d. Basanowicza 59—3, Oda 3—5. 


Radlo Philips ostatsi model, z kla- 
wiaturj. Meble nowoczesne sprzedam. 
iLlsa srebrcego, karekuły kupic. Arsa- 
naista 4 m. 6 — fro t. Só A 


Hardiowa dwa lokale z mieszkania- 
mi, urządzeniami, niskie komorne, cent- 
rum, sprzedaje się po 1.500, domek 10.000. 
„Kurjer Wileński“ pod , „Przyszłość. 


POSZUKUJEMY rozmaitych  imicsz- 
kań, domów, placów i folwarków. Biuro 
„Kaunas* Gedymina 23-16, tel. 21-81. 


ZGUBIONY dowód osobisty "Nr “07; 
1-96/p./25 r. wydany 13 liper 1925 r. 
przez Starostwo powialu wil-trockiego 
uR imię Piotra Sokołowskiego. Wilno, 
ul. Pióromont 19 -17. < 

SKRADZIONO akt rejentalny kupna- 
sprzedaży domu ul Prosla Nr 17 na 
imię Bizurowieza Kazimierza. 

księga meldunkowa do- 
mu Nr 12 ul. Sióstr Miłosierdzi: na An: 


kom VI, Zaliwskiego. 


ZGUBIONO 
vorskiego Slan siawa. 
2—5, 


tekolu, dom K. 


książkę wojskową Ja- 
I zaułek Kijowski 


` doRACGAA ŁA 2 LLASA AASA DAAA tA 


va x 

Nauka I Wychowania 

PYFTPTTEOTYCYWYWYWWWYCWYWYEYYY | 7 
FRANCUZ profesor 


wylczy w 


krótkim czasie jęz. franenskiego. Kon- 
werszcjią. stylistyka, fonelyka, akcent. 
Foczątki — poziom średni i wyższy. Ja- 


ZGUBIONA 


kuba Jayińskięgo 16—23, codz, do 


godz. 12 i ol 7.30 w. 


Choroby uszu, nosa i gardła. 


Zawalna 10, tel. 16.38. Kupuję dywany wszelkiego rodzaju, 


p saaa N0 4-7 wiecz. srebro, meble stylowe, porcelanę. Oferty 
rzyjinuje: 8 i lec do „Kurjera WiL“ pod „Prywatny“. 


Dr. med. Leon Butkiewicz Pianino krzyżowe sprzedam m 
specjalista -chorób uszu, nosa, i gardła. | Lwowska 15—5. 

Przyjmuje od 10 — 12 i od 15 — 17 ul. 
Gedymina (b. Mickiewicza) 22 m. 21 (wej- 
ście obok Zielonego Sztralla). W podwórzu. 


- Dr. Z. Henrykowski 
spec. chor. wenerycznych i skórnych 
Leczenie niemocy płciowej. Mickiewicza 12 
(wejście z ul. Tatarskiej). 
—___ Przyjmuje 9—12 1 4—7.30. 9—12 i 4—7.30. 


ODA. med, Jan Szelhaus 


akuszeria i choroby kobiece 


| sprzedam. Kalwaryjska 12—-3. 
| Planino w dobryin stanie sprzedam. 
I Tatarska 12—11. 


Sprzedam futro damskie (dacha), 
serwis. Zamkowa L=") 


kleruchomości 
Zarzecze 16—3. 


Fortepian krzyżowy zagr. firmy mały 


Biutnera fortepian sprzedam, oglądać 


kupno — sprzedaż. 


, STUDENTKA — (izraclitka) udziela 
iekcyj. Specjalność angielski, malomaly- 
ka, łacina. Dzwonić 18—76, godz. 11--12 


YZ WYWYWYPYPYPYVYPYYPYWYWH 


Matrymonialne 


WYWYVYVVYYYYYYV"VĘYT""N 


Urzędnik obywatel litewski lat 28 
pozna w celu matrymoniałuyni przystojną 
brunetkę. Dyskrecja zapewniona. Viinits, 
Milto 12, b, 17. „Chętuy* 


: Inteligentny w starszym wieku, nie- 
biedny, życzyłbv zapoznać ineligent:q Pa- 


nią też niebiedną. Cel mairymonialny, 
Ofertv nieanonimowe do admiu Kurjera 
pod „Samotny? 


przyjmuje od g. 11—12 i 16—17 
w gabinecie D.ra St. Markiewicza 
Giedymino (Mickiewicza) 22.a—10 


Dr. med. Stan. Markiewicz 
choroby oczu 
przyjmuje w godz. 13—15 i 17—18 
Giedymino (Mickiewicza) 22-a—10 
(wejście obok Ziel. Sztrala) 


I 
ARON |- pp. Sosnowa 27—1. 


stany sprzedają kilimy i duże dywany. 


bieliznę pościelową, garderobę męską i t. p. 
Wielka 27—2 od 14—-17. 


Ś-to J ńska lii 


Kupię okazyjnie 
Zgłoszenia do Admin, pod lit. 


cegły i 
ALAKG' 1 LA AAAAAŁAŻA KKA PARA ŁKS Ahha dAd 


Akuszerki 


WYYYYYVYTFCEU"TTRFTTTTTT""FEPWYSVYVYW 


Sprzedam sklep z 


Tyzenhauzowska 3. 


Na Zarzeczu szesnaście wszystkie 


OGkazyjnie kupic futro Gapki karakue I 
łowe), duże kilimy, obrusy, serwety, różna ; 


Samochód csobowy Fiata sprzedam. 


cement. 


[l 


mna 


Doświadczony 

farhowiec-z*rządza ącv | 

do mechanicznej fabryki obuwa (w Lit- | 

wie), dobrzć obznuajmiony z kalkułacją 

oraz wszelkimi rodzajami produkcii — ! 

potrzebny. Oferty w administracji Kur- 
jera Wileńskiego dla „F.“ 


j 
f 


d 


pa — sz. 


Remont imstalz à 


Paszukuję dzierżawy wy domu z ogro- 


£lbllot ka E. Żukowskiej czynna 


Chory ushvdźca błaga łaskawego 


Królewska 3. — 
i Wykonvwa starannie i niedrogo tłuma- 


su. 7. Przywłaszczenie będzie są- 


AKUSZERKI 
Maria Leznesswa 


przyjmuje od 9 do 7 w. 
ul. Jasińskiego 1-a m. 3 
róg 3-go Maja obok Sada 


Rikuszerka Śmiałowska 
araz Gabinet Kosmatyćzny, 
Cany przystępne. 
ul. Zamkówa % m s 


nerwów napsułoł 


Drogie pióro, a ile mi ono | Co teraz robić, jakie pióro 


wodociągowa-Kanalizze::, 


wykona fachowo, rzeielnie, 
szybko 1 tanio firma | 


|ss „WARDYĆ 


Kupuję kiiimy, firanki, serwety. 


| 

| 

(GH l 
urządzeniem | 
| 
Horowitz Juliusz, Trocka 3 (sklep). 
l 


Sprzed m doiny mały i duży z ogio- 


dem. Popowska 41—1. 


Skiep komisowy ul e 
fannie“ b. iirnia Jankowski, Gzaymina 27 
Potrzebne kliimy, dywany perskie | 
serwisy stołowe na 12 osób, aparaty ra- 


wł. H. SZUTOWICZ i S-ka 


Wilno, Vokiečių g-ve (Niemiecka) 7—7 
(w podwórzu) 


diewe (nowe modele), MJ szen Cai A R 


| Wiwat! <'5ra „Lietuva“ — | Tyle zamówień ot vmuje 
kupić? lepsze cd wszysikich jawie | prac waia „Liztiva Kaze 
dotychczas miałem. Í dego dnia. 


CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia tekstowe za 1 mm 75 cnt, za tekstem 60 cnt. Drobne 20 cnt za słowo. Kronika a cji EIE Lt 1— za wiersz ieiobpaltowy 
Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 500/, drożej. Układ ogłoszeń 5-cio łamowy. Za treść ogłoszeń i termin ich druku Administracia nie RO 
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